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XXII lgnyska Olimpijskie w Mo­
skwie zostały oficjalnie zamknięte. 
Nadszedł czas bilansu Zajęcie to go­
dne głównych księgowych. ale tu nie 
o pieniądze przecież chodzi, a o spor­
towy dorobek poszczególnych ekip. 
Myślę . że większych zmartwień nie 
będą mieli działacze ZSRR. gdyż ra: 
dzieccy sportowcy zdobyli 80 medali 
złotych , 69 srebrnych i 46 brązo­
wych. Mają z czego cieszyć się w 
NRD. Bułgarii, na Kubie. 

A czy my mamy z czego się cie­
szyć? 
Żeby odpowiedzieć na to pytanie, 

trzeba sięgnąć do statystyki I doko­
nać porównań. Przyznam, że bardzo 
tego nie lubię. Statystyka rzecz ra· 
czej nudna i może - poza tym -
doprowadzić do mylących wniosków. 

W Moskwie nasza ekipa zdobyła 
najmniej złotych medali licząc od 
1960 roku. W Rzymie bowiem mie­
liśmy 4 złote medale, w Moskwie -
3. 

IM a 

Nasza rozmowa z redaktorem 
naczelnym „Karuzeli" 

WOJCIECHEM 
DRYG ASEM 

- Nie o „Karuzeli" będziemy jed-
nak rozmawiali. Przynajmniej na 
początku. 

- A o czym? 

- O Tobie. Pochodzisz z Pomania, 
ale zostałeś łodzianinem. Jak to się 
.tato, że osiadłeś na stałe w Lod'zi? 

- To długa ł nie wiem, czy cie­
ka wa historia. 

- To się Jeszcze okaże. Maturę zro· 
biłeś przed wojną? 

- Nie. Miałem ją zrobić w roku 
szkolnym 1939/1940, ale wybuchła 
wojna. · 

- Gdzie Ciebie wojna zastała? 

- W zbiornicy dozorowań na Pocz-
cie Głównej w Poznaniu. 

- Co to była ła zbiornica dozoro­
wań? 

Dalszy l'.ilłg na itr. 3 

Tu rnoże przypomnę, że w Tokio 
(rok 1964) zdobyliśmy 7 złotych me­
dali. w Mexico w 1968 roku - 5, w 
Monachium (rok 1972) - 7 i w Mon­
trealu, cztery lata temu, też 7 zło­
tych medali. W pewnych dyscypli­
nach, które dały nam złoto w Mo­
nachium, czy w Montrealu, jak 

BOGDA ·MADEJ 

Nigdy do te3 pory nie mieliśmy 
takiej ilości medali olimpijskich w 
ogóle. Wystartowaliśmy po wojnie w 
Londynie w 1948 roku z jednym 
brązow:nn medalem. W Melbourne 
było ich już 9. W Tokio nasi spor­
towcy zdobyli już 23 medale. Rok 
1968 przyniósł pewne załamanie pol-

POZŁACANA 
choćby w pchnięciu kulą, piłce noż­
nej, , strzelaniu, pięcioboju, siatkówce 
nie osiągnęliśmy najwyższego pozio­
mu. Nastąpił w tych dyscyp:inach 
wyraźny regres. 

Z drugiej jednak strony, jeśli znów 
spojrzeć w statystykę olimpijską, ry­
suje się zupełnie inny obraz. 

skiego sportu. Mniej było medali 
złotych, bo tylko 5, mniej ich było 
w ogóle, bo 18, W Monachium zdo­
byliśmy 21 medali, w Montrealu re­
kordową ilość - 26. W Moskwie ten 
rekord został pobity: 32 medale. Tu-
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„Bełchatów miasto na Wyso-
czyźnie Bełchatowskiej, nad Rakówką 
(dopływ Widawki). Prawa miejskie 
1737 r. W XIX w. rozwój przemysłu 
włókienniczego: w okresie między­
wojennym ośrodek ruchu robotnicze­
go, W 1970 r. - 9,Z tys. mieszkańców. 
Bełchatowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego, węzeł drogowy, prze­
mysł spożywczy, POM" - tyle Ency­
klopedia Powszechna PWN z 1973 r. 

Jeszcze nic o węglu, ani słowa :i 

energetyce, żadnej wzmianki o przy­
szłości. W 1970 r. było to małe, po­
wiatowe miasteczko leżące dość da­
leko od f.odzi. I ta odległość, a tak· 
że skromne zasoby własnego prze­
mysłu, decyd:>wały o tym, że Beł­
chatów był jednym z setek miaste­
czek rozsianych na mapie. o których 
mówiło się „świat zabity dechami". 
Ale pięć lat pó:fnlej Bełchatów ma­
lazł się w centrum zainteresowan 1a 
całego kraju. Stał się niemal pol­
skim Eldorado, do którego zaczęły 

ściągać setki, potem tysiące ludzi. A 
sprawił tó wszystko węgiel zalegają­
cy pod warstwą ziemi, węgiel, który 
można zamienić na energię elektrycz­
ną. 

Zanim pierwsze buldożery wgryzły 
się w piaszczyste łąki, a koparki za-

Dalszy ciąg na str. 8 
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EUGEN1IUSZ IWANICKI 

IE 
YKORZYS" 

TANE 

częły wyrzucać pierwsze tony ziemi , 
miasto pędziło dość ospały i niecie­
kawy żywot. Oprócz wspomnianych 
Bełchatowskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego były tu: Spółdzielnia 
Pracy „Czyn Majowy" Spółdzielnia 
Pracy „Samodział Polski" oraz Wy­
twórcza Usługowa Spółdzielnia Pra­
cy, a także instytucje obsługujące 
rolnictwo. Miasto posiadało jedną 

A NA STADIONI 
p 

• 
Okolice stacji „Okrużnaja" nie należą do reprezentacyjnych dzielnic Mo­

sk~y. Przyst~nek podmiejskiej kolejki elektrycznej to tylko niewielki, dre­
wm~n.y. s~eśc1an, budka, w któ.rej. mieszczą się dwie kasy, przymocowany 
do J~J scia~ roz,kła~ jazdy pociągow, betonowe schody prowadzące na pe­
ron i w!łozony · zms.zczonymi już kafelkami tunel, przejście dla pieszych 
pod kole3owym nasypem. Stąd najdalej można dojechać do Dubnej (120 km 
od Moskw!) i do blisko dwudzie.stu przyległych do metropoJi.i osad. Obok 
kas di;-ewmane. pomalowane na biało, olejną farbą, kioski. z lodami, papie­
rosami, kwasem. Jest. t~kże punkt loterii „'.fotosport", str:agan warzywno­
owocow! oraz d:Va paw1~o~y, jeden spożywczy, drugi rybno-garmażeryjny, 
zamyka3ące ten Jakby mim-targ, na którym przez cały dzień przy wejściu 
do tunelu stoi babuszka i oferuje przechodniom zwiędnięte w sło1i.cu róże 
i irysy. 

To wszystko widzę z okna mojego pokoju numer 521 w hotelu ,Wostok". 
Bowiem ulic~ Hotelowa, wzdłuż której ciągną się jednakowe, ' ceglaste 
brył.Y ~z~erop1ętrow~ch „korpusów", z;aczyna się właśnie przv stacji „o­
k;uzna3a . Cztery piętra hotelti „ Wostok' to na pewno sześć albo siedem 
pięter ~owego budownictwa. Więc zanim wczłapię się po schodach na „pia­
tyj etaz:', mam ~rządną zadyszkę. Windy, niestety, nie ma. Kabiny z na­
tryskami są w piwnicy. Temu, kto chce się wymyć, dochodzi do<la1Jkowe 
piętro do pokonania, dodatkowo porcja zmęczenia. „Wostok", „Zarja", „Ał­
ta;f' i jeszcze inne różni~ce się tylko nazwą kwartały hotelowych budyn­
kow. przeznaczo~e były niegdyś na sypialnie dla przyjeżdżających z całego 
KraJu Rad wycieczek zwiedzających Wystawę Osiągnięć Gospodarki Naro­
dowej. Są to więc bardziej domy noclegowe niż hotele o turystycznym 
europejskim standardzie. ' 

Dalszy ciąg na str. 8, 9 

przychodnię lekarską (nie licząc przy· r 
zakładowych), jedno kino (w nim ·~ 
Dom Kultury), bibliotekę, restau•ra- · 
cję „Jubileuszową" (obecnie, igodnie . 
z przyszłym rozwojem miasta został3 
przemianowana na „Sródmiejską"), a 
także połączenie autobusowe z resztą 
województwa łódzkiego, gdyż !ini€ 
kolejowe z daleka omijały miasto. 
Autobusy PKS zatrzymywały się w 
centrum miasta, wprost na ulicy. N tt.> 
było także w mieście kanalizacji, a 
z wodociągu korzystało zaledwie 37 
proc. budynków. 

I w tę nieprzygotowaną, niezaadap­
towaną małomiasteczkową rzeczywi~­

tość wkroczył wielki przemysł. 

12 września 1975 r. Rada Ministrów 
wydała Uchwałę Nr 168n5 nakładają­
cą na wojewodę piotrkowskiego ora2 
na poszczególne ministerstwa obowią­
zek wykonania planów inwestycyj­
nych powstającej kopalni, a także 

wykonania inwestycji towarzyszących. 
Do uchwały dodano załącznik nr 2 

„Orientacyjny zakres inwestycji to­
warzyszących na lata 1976-1985". 

Była to dalekowzroczna i słusw.a 

uchwała. Skoro podejmuje się budo­
wę Kopalni Węgla Brunatnego, a t111 

Dalszy ciąg na .tr. ł, I 

r<ONRAD 
FREJDLICH 

Na początek praktyczna rada: je­
śli nie posiadasz własnego samocho­
du, a chcesz wybrać się na weekend, 
do czego wprost prowokuje wzrasta­
jąca ilość wolnych sobót, to najle­
piej zostań w domu. W ostateczności 
możesz pójść z rodziną do najbliż· 
szego parku, a jeśli pogoda nie do­
pisze . do kina albo do teatru. Jeszcze 
łatwiejszym sposobem zabicia wolne­
go czasu jest gapienie się w telewizor 
alł:o lektura jakiejś interesującej 
książki (o ile ma się znajomości w 
księgarni albo w bibliotece). 

Dalszy ciąg na str. 4 
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PODRÓŻ DO ZRóDEt CZASU 

Nie ma spokoju na Bliskim i 
$rodkowym Wschodzie. Trwają 
walki w Libanie. W Izraelu 
Kneset mocą ustawy czy.u Jero­
zolimę „ wieczystą I niepodzielną 
stolicą państwa izraelskiego•'. 
Jest ' to wyzwanie rzucone wy­
znawce>m islamu którzy Jerozo­
limę uważają za swoje święte 
; .o Wiele państw 1arabskich 
w tym Arabia Saudyjska, !rak, 
Jordania, Jemen Północny I in· 
ne zagroziły, że w wypadku uz· 
nania prz11z jakiekolwiek pań· 
stwo na świecie Jerozolimy .iako 
stolicy Izraela państwa te t~zpo· 
czynają bojkot i użyją przede 
wszystkim swojej najpotężniej­
szej broni - nafty. 

Porozumienie zawarte pomiędzy 
Egiptem a Jz'raelem też zn~lazło 
sie w fazie krytycznej. Między 
przyw6drami I:r:raela I Eę1ptu 
trwa wymiana Ust6w, ale roko­
wania w sprawie ograniczonej 
autonomii dla Palestyńrzyków 
nie maja wielkich szans. Zresztą 
świat arabski jest przeciwny ta· 
kiemu rozwiazanlu. 

W [ranie też nle jest >ipokoj­
nie. Mnożą się spiski i zama­
chy. Ajatollach Ruhollah Cho­
meini przE'mRwiając do dowód­
ców armii I hndarmerii wezwał 
ich do niezłomnego trwania na 
straży rewoludl. · mówiąc, aby 
byli nieu~tra~zeni, gdyż mają za 
soba 35 milionów ludności 

- Nie wolno nam bać się spis· 
ków p0wiE'dzhł aiatollach 
Chomeini - będz.ie ich jeszcze 
więcei. ale żaden sie nie p0wie­
dzie. 

Opozycja przeciwko rząrlom 

dzie zróżnicowana i rozproszo·na, 
ale już Szapur Bachtiar, przeby­
wają< y na emigracji w Paryżu, 
czyni st..irania, aby ją scalić i 
zjedn...czyć. Szapur Bachtiar wy­
szedł cał z zamachu, jaki zor­
g~::.. ~z.--.>wano :u niego w lipcu 
1980 roK;i. W Iranie posądzono 
go. ie sta. na czele spisku lotni­
ków wyk.-ytPgo, w tym czasie w 
kraju, a co najmniej, że był 
jego bspiratorem Szapur Bach­
tiar wszystkiemu zaprzeczył, 
t'hoć nie krył sympatii dla idei 
sp1skowcbw. 

Foto: A. ,Wawrzyniak 

sady amerykańskiej w Tehera­
nie są trzymani jako zakładni­
cy. Początkowo miano Ich zwol­
nić wzamia,. za wydanie byłego 
szacha, Rezę Pahlawiego. Mo­
hamed Reza Pahlawi zmarł w 
Egipcie, gdz.ie też został pocho­
wany w meczecie Al Rifaji. w 
tym samym, w ktbrym był przez 
przez pewien czas pochowany je­
go ojciec, Reza Khan po abdy­
kacji w czasie drugiej wojny 
światowej, nim syn nie oprowa­
dził jego zwłok do Iranu Mogło­
by się wydawać, że sprawa za-

KONFLIKTY I -NADZIEJE 
W Paryżu działa też organiza· 

cja „Wolny Iran", na cz~le któ· 
rej stoi siostrzenica byłego sza­
cha, księżna Azadeh Szafik W 
Paryżu są też inni przeciwnicy 
obecnych rządów w lranie. Fakt 
ten spowodował niewątpliwie za­
rzuty, jakie Francji oostawil 
prezydent lranu Banl-Sadr Za· 
rzusił on, że na terytorium Fran­
cji zlokalizowane są ośrodki 
szkoleniowe, w których szkol! 
się lrańczyków przet•zucanych 
póżniej z dywersyjnymi u.dania­
mi do Iranu. Emigranci irańscy 
we Francji zaprzeczyli temu 
zdecydowanie, oświadczając że 
na terytorium Francji ogranicza· 
ją się jedynie do propagandy an­
tychomeinistycznej. 

kładnikbw amerykańskich prze­
trzymywanych w Iranie została 
nieJako automatycznie rozwiąza­
na. Nic jednak na to nie wska• 
zuje. Studenci muzułmańscy, 
którzy zajęli. llmbasądę amery­
kańską i wzięli zakł11dnlkóW, 
wysunęli znacz.nie wcześniej 
drugi" warunek: - zwrot zagra­
bionych przez rodzinę Pahlawich 
bogactw Irańskich. l teraz żą­
dają tylko tego drugiego. co nie­
bywale komplikuje sprawą za­
kładnik6w. 

Autorka prac prezentowa­
nych na wystawie otwartej w 
Centralnym Muzeum Włókien­
nictwa jest absolwentką Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Pla~tycznych w Poznaniu. Roz­
poczynała Indywidualną pracę 
twórczą w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych. w okresie naj­
bardziej Istotnych przMbrażeń 
tkaniny artystycznej. Tkanina 
utrwalała wówczas świeżo 
zdobytą pozycję dys::ypliny 
niezależnej , stosującej własne 
środki ekspresji. proponującej 
własne rozwiązania problemów 
artystyczny::h. 

W roku 1971 na V Między­
narodowym Biennale Tkaniny 
w Lozannie - Imprezie. która 
zgodnie z intencjami jej !ni· 
cjatorów była „światowym sej· 
smografem" rejestrującym no­
we. ważne zjawiska w rozwoju 
tej gałęzi sztuki - Urszula 
Plewka-Schmidt, artystka mło· 
da i mało jeszcze znana w 
kraju, zwróciła na siebie uwa­
gę międzynarodowej krytyki. 
Reprodukcja jej pracy „Orga­
nizm" prezentowanej na Sien­
na.Je pojawiła się w wielu cza­
sopismach poświęconych sztu­
ce, szeroko pisała o niej pra­
sa. Od tej pory artystka nale­
żała do grona najbardziej zna­
nych twórców nowej tkaniny. 
Następne lata potwierdziły. że 
jest także jedną z najsilniej­
szych Indywidualności. 
Twórczość Urszuli Plewki­

Schmidt w ciągu minionych 

się. Jeden z teherańskich robot­
ników . powiedział wysłannikowi 
Reutera: - Dziś będziemy tań­
czyć całą noc. 

Na stosunki .merykańsko-irań­
skie wpływają demonstracje I­
rańczyków urządzane w Waszyn­
gtonie. Ameryka_ńska opinia pu­
bliczna jest tym demon<>traciom 
przeciwna. Władze są niezdecy­
dowane, nie chcą pogarszać losu 
swoich zakładników. Podobne de­
monstracje zorganizowali Irań­
czycy w Londynie I Rzymie. 
Prasa amerykańska I brytyjska 
sugeruje, że demonstracje te są 
inspirowane z Teheranu. Są one I 
skierowane przeciw rządom s'.l­
permocarstw. 

W samym lranie toczy się 

1 walka między różnymi ugrupo­
waniami. W natarciu są tak zwa· 
ni fundamentaliści, którzy dążą 
do upowszechnienia :i:asad Islamu 
I uczynienia zeń tundamrntu 
wszelkich ooczynań. Ostatnio za­
atakowall prezydenta Bani-Sa­
dra, kt6r:y musiał wycofać swego 
kandydata na premiera oraz mi­
nistra spraw zagranincznych Sa­
deka Ghotbzadeha. którv mu­
siał tłumaczyć się przed parla­
mentem ze swoich poezynań dy­
plomatycznych. W parlamencie, 
jak wiadomo większość manda· 
tów należy do Partii Republiki 
Islamskiej. Premierem rządu i­
rańskiego został też deputowany 
z ramienia tej partii. były mini· 
ster oświlłty. Moham11d Ali Ra­
dża!. mający duże zasługi dla Is­
lamizacji społe<>zeństwa irańskie­
go. 

kilkunastu lat, podlegając we­
wnętrznym przemianom I ewo­
lucjom, pozostawała zawsze w 
kręgu zagadnień najbardziej 
charakterystycznych dla sztuki 
współczesnej proponując zara­
zem rozwiązania własne l nie­
powtarza l.ne. 

Pierwsze prace arty$tki two­
rzone do określonych wnętrz 
były ściśle związane z archi­
tekturą. Były to kom;>azycje 
monumentalne, zwarte, prze­
strzenne lub półprzestrzenne, 
zwracające uwagę bogactwem 
form I działań plastycznych u­
zyskanych przy pomocy wąs­
kiego zespołu środków formal­
nych. Ażurowe konstrukcje o­
plecione włóknem działały ryt­
mem I kolorem, organizowały 
przestrzeń. były dynamiczne, 
zmieniały się wraz z otocze­
niem. 
Około połowy lat siedem· 

dziesiątych · wykorzystano 
wszystkie możliwości, Jakie 
dawały nowe materiały I no­
we techniki odkryte dla sztu­
ki tkackiej w poprzednim dzie­
sięcioleciu. Zafascynowanie za­
gadnieniami formalnymi usta­
je. Zainteresowania artystów 
zwracają się w innym kierun­
ku. Twórcy dążą do pogłębie­
nia treści dzieł. Coraz częściej 
tematem prac tkackich staje 
się c.złowiek. 

W twórczości Urszuli Plew­
ki-Schmidt nowe tendencje 
znalazły odzwierciedlenie w 
różnorodnych dziełach - go-

bellnach, przestrzennych ażu­
rowych formach :zbudowat1ych 
z metalowych konstrukcji o­
plecionych włóknem. formach 
o biologicznych kształtach 
spojnych W' zwartą całość 
wspólnym tematem, którym 
jest trwanie i przemijanie, 
czas inny dla rzeczy, inny dla 
człowieka I inny dla idei w 
naszej świadomości. 

Fragmenty dwu dzieł sztuki 
o wyjątkowych walorach" arty­
stycznych. dla Polaków także 
emocjonalnych, w g:.ibel!nach 
artystki przecięte są kratkami, 
przedstawione w ułamkach, 
cząstkach. Symbol dążenia 
współczesnego człowieka do 
ścisłego analizowania zjawisk. 
ich wymierzenia i zważenia. a 
zarazem symbol ułomności pa­
mięci zdolnej przechować za­
rysy I fragmenty, bezradnej 
wobec upływu czasu podobnie 
jak człowiek sam i jak przed­
mioty, które go otaczają, ska­
zane na nieuchronne zamie­
nianie się w nicość? 

Walorom humanistycznym 
dzieł Urszuli Plewki-Schmidt 
dorównują walory formalne 
Podziw budzi mistrzowskie o­
panowanie technik, umiejęt­
ność nieomylnego wyboru wła· 
ściwych środków ekspresji, 
wyczulenia na estetyczne i eks­
presyjne walory tworzyw. 

HALINA JURGA 

LUDZIE I MYSZKI 
(TYLKO DLA MAŁO WRAZLIWVCH) 

Tempora mutantur. Myszy 
również. Ta rodzina gryzoni 
liczy sobie blisko 500 gatun­
ków. z czego w Polsce żyje i 
szkodzi na polach, w domach i 
magazynach około ośmiu. Na 
ogół o myszach wiemy, że są 
?lbo fajne I śmieszne jak Mic­
key Mause, czy te od kota 
Dżinksa, albo antymonarchi­
styczne, jak te od króla Popie­
la. Wiemy, że są wszystkożer­
ne. że się zastraszająco plenią, 
(trzy do ośmiu razy \V roku 
dając za każdym razem do oś· 
miu młodych) . Ale rzadko kie­
dy mysi temat potrafi skupić 
uwagę 1imieninowego stołu. 

Tym razem gadano o my­
szach niezwykłych. Mamy bo­
wiem myszy polne, domowe. 
białe i inne kolorowe mutanty. 
Ale jedna wersja roclzimego 
gatunku wybrała żywot trud­
ny, niewdzięczny, w przenośni 
i niemal dosłownie: mrożący 

ka I odpowiednio uregulował 
stymulatory cieplnej gospodar­
ki swych mysich organizmów. 

Oto mamy ·wspaniały i;>rzy­
kład walki człowieka o utrzy­
manie z trudem zdobytych za­
pasów żywności - myślałem 
gorączkowo. Przeciwnik jest 
niewielki rozmiarami, za to 
groźny w swej masie i for­
mach działania. A że żywność 
jest artykułem polity-=znym, 
więc i ja muszę włączyć się 
do tej walki, choćby pisząc o 
tym dziwnym żjawislću. 
Następne .l!;o dnia mój zapał 

podzielili: lekarz wett>tynarii, 
kierownicy od zamrażania 
szkodników i redakcyjni kole­
dzy. Ale zaraz zrodziły się 
wątpliwo~ci: 

- Czy mówiąc o tej sprawie 
nie zniechęcimy ludzi do kon­
sumpcji artykułów z naszych 
magazynów? 

zwolenników ajatollacha Ruhol­
laha Chomeiniego jest wpraw• 

Nadal napięte są stosu.iki Irań­
sko-amerykańskie. Od 5 listopa­

da 197!ł roku pracownicy amba-

W Iranie śmierć byłego szacha, 
Rezy Pahlawiego przyjęto z ra­
dością: - Zmarł wreszcie ten 
krwiopijca naszego wieku - wo­
łano w Teheranie, a oficjalne 
wypowiedzi na ten temat choć 
były powściągliwe, to wyrauły na­
dzieję, że: Nąród powinien 
być zadowolany. I nar6d cieszył RYSZARD MEIXIAN krew w żyłach. Dlatego ba-

P cznie nadstawiłem ucha Dziś 
Ci, którzy wczoraj obiecali 

Informacje o szkodliwości szko­
dników magazynowych w skali 
świata (problem dotyczy Pol­
ski w stopniu stosunkowo ma­
łym) nagle zapominali o przy­
rzeczeni u. Dwa okazy nisko­
temperaturowej myszy trzy­
mane troskliwie w klateczkach 
dla celów ikonograficznych 
gdzieś zwiały.„ W zamian za 
to zaproponowano mi informa­
cje o globalnych osiągnięciach 
magazynu i jego załogi. Ale u­
pierałem się przy myszach. 
Zaś wiadomo, · że ,,najgorzej, 
gdy ktoś się uprze". Nie po­
mogły więc uwagi, że temat 
wyczerpano już 205 lat temu 
w dziele Ignacego Krasickiego 
pt. „Myszeis". że on to zrobił 
lepiej, bo po pierwsze był bis­
kupem, a oni to robią lepiej 
niż wy i po drugie, machnął 
to atrakcyjniej, bo wiersLem. 
A ja ciągle <·woje, że chcę o 
myszach. Wtedy dyrektor fir· 
my wziął słuchawkę i połączył 
się z Warszawą Rozmów~a z 
centrali postawił najpierw py· 
tanie retoryczne: 

-
TYDZIEŃ W POLITYCE 

Prasa amerykańska w nawiązaniu do głośnej afery ,,Waterga­
te", którą pamiętamy· sprzed lat, ukuła nowe określenie: „Billy­
gate". Chodzi oczywiście o fakt płatnej współpracy z Libią 
brata prez. Cartera - Bl!ly'ego. Ujawnienie tego ma p'.lsmak a­
fery, która uderza w obecnego prezydenta 1 sprawia. że tuż 
przed konwencją demokratów I na kilka miesięcy przed wybora· 
mi sytuacja Cartera nie jest łatwa. 

Piszemy te słowa na dzień przed rozpoczęciem konwencji 
Ruch na necz nadania jej ,.otwartego" charakteru, co po1woli­
łoby: nie brać pod uwagę wyników prawyborów, zatocLył sze­
rokie kręgi. Jednakże przestraszono się następstw obe~nych i 
przyszłych takiego kroku I ostatecznie konwencja nie zwolni 
delegatów od łeb zobowiązania w prawyborach. Mimo to senator 
Kennedy pod koniec ub. tygodnia był nadal przekonany. że 
sprawa nie jest przesądzona, przedłoży swój program. pokona 
Cartera i właśnie jemu partia powierzy kandydowanie na pre­
zydenta. Kiedy ten numer „Odgłosów" dotrze do rąk Czytelni­
ków - wszyc;tko będzie już jasne. To. co się już wydarzyło, 
nie pozostanie jednak bez wpływu na pozycję demokratów, po 
prostu osłabia ją. 

Jak wiadomo - o fotel prezydencki z ramienia republikanów 
ubie~ać się będzie Reagan, którego sylwetkę i poglądy politycz­
ne już na tym miejscu prezentowaliśmy. Właśnie rozpoczął się 
on podróż przedwyborczą po kilku stanach. a kandydat r.a wi­
ceprezydenta - Bush wybiera się do Chin i Japonii, gdyż Rea­
gan zamierza po zwycięstwie wyborczym wobec tych krajów 
podjąć Inicjatywy polityczne. 

Obywatele amerykańscy będą mieli w listopadzie nie lada o­
rzech do z.gryzienia - na kogo oddać swe głosy. Będą z pew· 
nością decydować na zasadzie mniejszego zła„. 

Do Włoch . bo o nich chcemy pisać w kolejności, kieruje nas 
krwawy zamach na dworcu w Bolonii. Już prawie na pewno 
wiadomo. że· dokonała go neofaszystowska organizacja terrory­
styczna. Zamach ten, potępiony przez wszystkie Uczące się par­
tie polityczne, pozostawi ślad na życiu wewnętrznym Włoch. 
Powszechne jest żądanie bardziej zdecydowanej walki z terro­
ryzmem. 

Przywódca włoskich komunistów - E. Berlioguer ostro za­
atakował rząd Cossigi, oskarżając go o bezczynność. „Najbar­
dziej wyraźnym i alarmującym elementem politycznym w obec­
nej sytuacji - powiedział - jest próżnia rządowa. pożałowania 
godny brak kierownictwa politycznego„.". Berlinguer ponowił 
apel. aby trójpartyjny gabinet zastąpić rządem jedności narodo­
wej. 

Korespondenci piszą z Rzymu, że masakra bolońska nasila żą­
dania. dotyczące odnowy struktur państwowych . Po okresie ar· ł 
lopowym - panuje przekonanie - z pewnością rozpocznie się 
we Włoszech walka o wyciągnięcie wszystkich konsekwencji ze . 
zbrodni, która wstrząsnęła Italią. Czy wywoła ona kolejny kry- 1 
zys rządowy? j 

Przegląd aktualiów tygodnia zakończmy tematem szerszym -
łączącym się z rozbrojeniem. Właśnie całkowicie zrealizowana 
została decyzja rządu tadzieckiego o wycofaniu z terytorium 
NRD części wojsk (20 tys. żołnierzy). Decyzję zaczęto realizował 
5 grudnia ub. roku, zakończono 1 sierpnia br. Była ona - ·przy­
pomnijmy - aktem jednostronnym i podyktowana została pra· 
gnieniem dodania bodźca wysiłkom, zmierzającym do odprężenia 
militarnego w Europie. ZSRR wprowadzał ją w życie mimo. iż 
USA wzmagały w tym czasie napięcie. a w NATO przeforsowa· 
no plan rozmieszczenia w Europie zachodniej nowego rodzaju 
broni rakietowo-jądrowej. 

•• Trzeba mieć niezłomną wiarę w siły socjalizmu, w siły po· 
koju -- czytamy w komentarzu dziennika „Prawda" - aby w 
tej skomplikowanej sytuacji zdecydować się na zmniejszenie 
radzieckiego kontyngentu wojskowego. Związek Radziecki wiarę 
tę posiada". 

W tym miejscu trzeba koniecznie dodać, że w Wiedniu ZSRR 
i inne kraje socjalistyczne zaproponowały teraz jako pierwszy 
krok we wzajemnej redukcji sił zbrojnych, aby po stroniP. ra· 
dzieckiej zmniejszono liczebność wojsk o 20 tys, żołnierzy, a po 
stronie amerykańskiej - o 13 tys. Propozycja ta oczywiście nie 
bierze pod uwagę tych 20 tys„ które Związek Radziecki wycofa! 
z NRD w trybie jednostronnym. Czy nie przekonywając..,. to do­
wód· dobrej woli? T czy nie zachęcający to przykład dla Za· 
chodu? Chcemy wierzyć, że jesień przyniesie postępy na wszy­
stkich płaszczyznach. negocjacyjnych problemu rozbrojenia. 

W. SŁAWSKI 

bowiem nigdzie indziej, tylko 
przy gościnnym stole fruwają 
nad półmiskami dorsza ala 
łosoś życiowe tematy do re­
portaży. 

W pewnym magazynie 
dowiedziałem się - pojawiły 
się w nadmiernych ilościach 
myszy przystosowane do życia 
w niskich temperaturach. tak 
coś około miunus 20-30 stop­
ni Celsjusza. Żywią się zlodo-· 
waciałymi potrawami mączny­
mi, chrupią skamieniałe na so­
pel frytki. podlizują lody. Po· 
tem wracają do swych gniazd 
w ściankach izolacyjnych, wy­
moszczonych suto drobno po­
ciętym steropianem. tam śpią. 
trawią, wegetują, rozmnażają 
się. Tm to wydano właśnie 
walkę na śmierć i życie. 

- Zjechała więc do ł..odzi z 
Płocka dwudziestoparotonowa 
cysterna ciekłego dwutlenku 
węgla opowiadała młoda 
dama, odsuwając na chwilę 
galantynę z mrożonego brojle­
ra. - Załoga opuściła aa czte­
ry dni pomieszczenia magazy­
nów. Zalepiono wszystkie ot­
wory, podłączono węże i wpu· 
szczono do środka gaz o tem­
peraturze minus 70 stopni C. 
Myszy powinny były zginąć 
wszystkie. Ale nie wszystkie 
zrozumiały tę konieczność. Ga­
tunek mutując się bowiem do 
życia w niskich temperatu­
rach zafundował sobie Już da­
wno wspaniałe, ,puszyste futer-

- O co temu facetowi na· 
prawdę chodzi? 

I dokończył: 

- U nas, dyrektbrze, nie 
ma ż~~nych myszy. Nie ma! 

Tempora mutantur. Myszy 
mutantur. Ale ich nie ma, bo 
tak chce dyrektor z central·i. 

WIESŁAW MACHEJKO 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

.... Przed wojną było Przysposobienie Wojsko­
w~ i nas, należących do PW, obarczono poważną 
rolą. Na granicy pols-ko-niemieckiej rozstawio• 
ne były posterunki dozorowań, połączone spe­

. cjalnymi liiniami telefonicznymi z Pocztą Głów; 
ną w Poznaniu, dokąd przekazywano wiadomośc: 
o kierunku lotu niemieckich samolotów. 
W zbiornicy dozorowań karoy z nas miał po­
łączenie z trzema takimi punktami i to właśnie 
my, zbierając te informacje tworzyliśmy komu­
nikaty, które następnie nadawało Polskie Radio. 
,,Uwaga! Uwaga! Nadchodzi.„", „Ogłaszam alarm 
dla miasta Poznania", „Ogłaszam alarm dla 
miasta Warszawy" ... 

- Wybuch wojny zaskoczył Ciebie? 
- Sieć punktów dozorowań stworzona była 

na długo przed wybuchem wojny. Mieliśmy już 
dyżury. Od dłuższego czasu na granicy nie­
mieckiej coś się działo. Ja miałem połą.czeniP 
z trzema punktami w rejonlie Nowego Tomyśla. 
1 września 1939 roku, gdzieś po godzinie trzę­
ciej, odezwały się moje aparaty i koledzy do-

. nieśli, że wojsko niemieckie na.ruszyło granicę 
państwową, że u nich trwa walka. Pytali, co 
mają robić? Amunicja im już się kończy. Co 
miałem im powiedzieć? Powiedziałem: - trzy­
majcie się! I pobiegłem do .paszego dowódcy, 

·aby mu zameldować o wojnie. Sam fakt wy-
buchu wojny mnie nie zaskoczył, bo jej się spo• 
dziewaliśmy, Zaskoczył mnie sposób, w jaki si« 
o tym dowiedziałem. 

- Przedwojenna granica s Niemcami two• 
rzyła wokół Poznania takie „wybrzuszenie", 
które było rejonem działania Armii „Poznań'\ 
Niemcy uderzyli z obu stron tego wybrzuszenie. 
w kierunkach na Bydgoszcz i Łódź, W związku 
z tym Armia „Poznań", nie wchodząc JeszczP 
do walki, musiała się cofać w kierunku na war• 
sza wę. 

- Nas dołączono do 15 Pułku Ułanów Poznań­
skich, który najpierw walczył w obronie Lesma 
i Rawicza, a później brał udział w bitwie nad 
Bzurą w rejonie Głowna. I tak razem z ułana­
mi znaleźliśmy się w bitwie nad Bzurą. Cofa­
liśmy się z zamiarem założenia nowej sieci pun• 
któw dozorowania. Próbowaliś'my to robić w 
Lęczycy. Nie wyszło. Nie miało to już sensu, 
Wokół toczyła się bitwa. Pogubiliśmy się w tej 
bitwie. Nas trzech odnalazło się na warszaw­
skiej szosie. Mieliśmy ze sobą metalową 
skrzynkę. 

- Co to była za skrzy~ka? 
- W Poznaniu wręczono nam ją, aby oddar 

w sztabie, któremu będziemy następnie podle­
gać. W Łęczycy nikt tej skrzynki nie chciał od 
nas odebrać. Skrzynka była oplombowana, opie­
czętowana i nie wolino jej było nikomu nie­
właściwemu oddać, samemu otworzyć, ani nic 
innego z nią zrobić. Dziś mogę powiedzieć, że 
była to czarodziejska skrzynka. 

Uśmy, gdzie popadło. Tt'zeba się było przed wy­
prawą do Budapesztu 1 przed powrotem do 
kraju wykurować . 
Udało nam się wreszcie uciec z oboro l do­

trzeć do polskiego poselstwa w Budapeszcie. 
Tam oddaliśmy skrzynkę. Podziękowano nam. 

- Co . było w skrzynce? 
- Nie wiem. I nie chcę wiedzieć, bo mogłoby 

się okazać, że zupełnie niepotrzebnie woziliśmy 
z sobą tę skrzynkę at do Budapesztu. 

W Budapeszcie w · każdym razie okazało się, 
te do Polski nie ma już po co wracać. 

- Ale była jeszcze Francja. 
- To też pod cudzym paszportem, jako rze-

komo piętnastoletni chłopiec pod ppieką „wuja", 
który miał ponad sześćdziesiąt lat, choć w rze­
czywistości czterdzieści, ale zapuścił sobie dłu­
gą brodę l to go postarzało. Ta przebieranka 
była konieczna dlatego,. że musieliśmy jechać 
przez Włochy, a Włosi puszczali do Francji 
ty1'ko nieletnich, albo starców. No i tak wy­
lądowałem w obozie Coetquidan, gdzie formo­
wało się wojsko polskie. Warunki były strasznie 
trudne. I to nie tylko fizyczne, również psychkz­
nie było nam bardzo ciężko. 

- Dochodziły do was wiadomości z kraju? 
- Fragmentaryczne, spóźnione, sprzeczne . 

Ale nie o to mi chodzi. W Coetquidan było1 bar­
dzo dużo Polaków z emigracji. Mieli oni do 
nas wielkie pretensje, że nie potrafiliśmy obro­
nić Polski, Te pretensje były zwielokirotniooe 

jeszcze ialem do ojczyzny, że musieli ją opuś­
cić, że nie dała im pracy, a teraz muszą jej 
jeszcze bronić, bo ich rodacy tego nie potrafili 
uczynić. Nie miałem na takie zarzuty żadnych 
argumentów. I było mi bardzo ciężko. Ale była 
jedyna nadzieja. Formowała się Samodzielna 
Brygada Podhalańska i były widoki na szybkie 
włączenie się do walki. Niestety. Mnie się wów­
czas nie udało. 

- Dlaczegó? - Dlaczego? 
_ ' - W Warszawie foqnowaiw Q.bronę miasta. . - W Paryżu odtworzono. właśniie Liceum Pol-

,;;,~~:„_:Niemcy i~k~i!.;pjecieień ci:tacżaj~ :$tołicę. · _ .skie j , potrzebni _byli uczni~wiet Wielu -młodych: 
~or Wszystkie ważne sz'taby były : W ·Lti:blltlie.- 1lµdzi, którzy znaleźli się Wę~:Yr.ancji, . nle miało 

W Warszawfe fiiltt' ot!'·-ńas nię~ chciał wziąć ·te"j · · matury. 0dkomenderowanó. ~więc mnie wra-z 
skrzynki. Pewien podpułkownik, do którego z innymi do Paryża, gdzie mieliśmy zrobić ma-
zwróciliśmy się powiedział nawet: - My tu bez turę. 
was będziemy bronili naszej Warszawy, wy - Nie na długo przecież. 
musicie do Lublina, bo wy macie skrzynkę. - - 10 maja 1&40 roku Hitler zaatakował Bel-
l przerzucono nas przez linie niemieckie, abyś- gię i Holandię. W Paryżu pojawili się ucieki-
my mogli iść dalej do Lublina. nierzy belgijscy i holenderscy. Potraktowano 

- A w Lublinie pewnie już nie było żadnych ich jak turystów. Wojny tu się jeszcze zupei-
ważnych sztabów. nie nie czuło. Armia holenderska skapitulowała 

- Do Lublina już nie dotarliśmy. Drogę prze- 15 maja, a belgijska - 28 maja. Niemcy r ;,;-
cięli Niemcy. Dojechaliśmy tylko do Mińska szyli na Francję. Przyśpieszono nam egzaminy. 
Mazowieckiego i tam dowiedzieliśmy się, że Zdaliśmy maturę. Liceum rozwiązano, a nas 
wszyscy kierują się ku granicy rumuńskiej lub odkomenderowano z powrotem do wojska. 
węgierskiej. Podążyliśmy za nimi. Po drodze - I razem z wojskiem znalazłeś się w Anglii? 
spotykaliśmy wielu oficerów, prosiliśmy ich, - Jeszcze nie. Na dworcu paryskim kazano 
aby wzięli naszą skrzynkę. Ale nikt nie chciał. nam wsiąść do pociągu zmien,ającego do Dun-
Nikt też nie miał śmiałości zwolnić nas z roz- kierki. Pewnie z zamiarem ewakuowania nas 
kazu oddania tej skrzynki w jakimś sztabie. do Anglii. Ale Dunkierka była już odcięta przez 
Jechaliśmy więc dalej, r;:zym się tylko dało, w Niemców i rozgrywał się tam na plażach krwa-
poszukiwaniu jakiegoś . sztabu, w ~ierunku gra- wy dramat. Pojechaliśmy na zachód i wylądo-
nicy węgierskiej. waliśmy w Biarritz. Ostatnie statki już odpły-

- I tak znaleźliście się na Węgrzech. nęły. Pozostała nam tylko jedna droga - przez 
- Tak. Przekroczyliśmy granicę, jak wszyscy. Hiszpanię. 

Oddaliśmy nasze stare karabiny, ale ukryliśmy - Długa to była droga? 
skrzynkę. To się dziś tak prosto mówi. Ale - Bardzo. Spotkaliśmy jednak bardzo dużo 
wówczas to był wielld dramat. Szczególnie dla tyczliwych nam Hiszpanów. Ostrzegali przed 
mnie. żandarmami, dawali jeść, przewozili. I tak do-

- Dlaczego szczególnie dla Ciebie? Dla wszy• stałem się aż do granicy portugalskiej. W Por-
11tkich to był dramat. tugaJ.ii wpadłem. Internowano mnie. Późnif-'j 

- Zapewne. Ale każdy to odbierał inaczej. uciekłem do Lizbony. Przebywałem na melinie, 
Ja wychowałem się w rodzinie o bardzo sil- w której kandydaci na żołnierzy oczekiwali na 
nych tradycjach patriotycznych. Mój dziadek, transport do Anglii. Zostałem zao~rętowany na 
dr Antoni Drygas, był w najgorszym okresie jakiś statek. Przez trzy tygodnie byłem na 
germanizacji Wielkopolski nauczycielem w gim- Atlantyku. Na moich oczach utonęło kilkanaście 
nazjum w Poznaniu. Niemcy tolerowali go tylko statków z naszego konwoju. Podawałem amuni-
dlatego, że uczył greki i łaciny. Był nawet auto- cję do karabinu maszynowego, kiedy broniliśmy 
Tem podręcznika do naukii greki i łaciny. Z pod- się przed niemieckimi samolotami,. I tak do• 
ręcznika tego korzystano w gimnazjach przez tarłem do Anglii. 
jakiś czas po 1918 roku. Moja ciotka uczyła - A co w Anglii? 
natomiast muzyki. I właśnie pod pozorem nau- - Zostałem skierowany .do formacji koman-
'1ti muzyki odbywały się w domu dziadka lekcje dosów, która stacjonowa'ła w Szkocji. Zaczęto 
języka polskiego. Ktoś jednak doniósł o tym przygotowywać nas do ataku na Lofoty w Nor-
policji i całą rodzinę dziadka wysłano do Nie- wegii, gdzie była fabryka ciężkiej wody. Mie-
miec, do miasta Fulda położonego nad rzeką liśmy zniszczyć tę fabrykę. Naszym dowódca 
Fulda. Jest to razem z Ederem prawy dopływ był Szkot, który postawił sobie zadanie, aby 
Wezery. Jak się zaczęła pierwsza wojna świa- udowodnić, że Anglicy nie są najlepsi. Mieliś-
towa jak się trochę zaczął bałagan w niemiec- my ciężkie życie. Do znudzenia powtarzaliśmy 
kiej 'biurokracji, dziadek z rodziną wrócili do te . same warianty akcji. Trzy razy dziennie wy-
Poznania. Mój ojciec i jego bracia brali później sadzano nas do lodowatej, pokrytej krą wody. 
udział w Powstaniu Wielkopolskdm. Było to w styczniu. Później maszerowaliśmy 

Te tradycje nakazywały mi bron"ić Polski kilometrami i to nas ratowało przed zaziębie-
przed Niemcami. To, co się wokół mnie działo niem. Tylko raz zdarzyło się komuś zapalenie 
przekreślało cały wysiłek mojej rodziny i wielu płuc. Zbyt ociągał się w marszu. 
dnnych, którzy też o Polskę w WielkoP_Olsce W końcu zrezygnowano z akcji na Lofotach. 
walczyli. A ja zamiast walczyć uganiam się po Mnie przeniesiono do spadochroniarzy. W cza-
wojennych drogach z jakąś me.talową skrzynką. sie ćwiczeń zdarzył mi się przykry wypadek. 
Powiedziałem kolegom, że jak tylko oddamy Zrzucono nas w niewłaściwym miejscu. Wielu 
tę . cholerną skrzynkę, zaraz wracam do Polski, z nas odniosło kontuzje. Ja też. Skończyła się 
aby dalej walczyć. moja kariera spadochroniarza. 

- Komu teraz mieliście oddać tę skrzynkę, - Gdzie Ciebie później przydzielono? 
skoro nie było już żadnych sztabów? - Formowała się właśnie 1 Samodzielna Dy-

- Ale było polskie poselstwo w Budapeszcie. wizja Pancerna, którą dowodził" generał Stan'-
Tylko że myśmy byli internowani. I to nawet sław Maczek. Zostałem· czołgistą. To było zna-
było ~am na rękę. Byliśmy wygłodzeni, scho- komicie wy.szkolone wojsko. · Każdy z· nas um'al 
rowani, wycieńczeni. Jedliśmy przecież co po- · zrobić wszystko. z tą dywizją przeszedłem cały 
padło, piliśmy wodę, jaka była pod ręką, spa- jej szlak bojowy. A więc bitwa pod Falaise 

w gferpn!u 1944 roku ze słY1I1ną „Maczugą" -
Mont Ormel. Później Gandawa w Belgii, wy­
zwolenie Bredy I całej Holandii. Ai doszliśmy 
pod Wilhemhaven - bazę niemieckich łodzi 
podwodnych, którą mieLiśmy szturmować. Tutaj 
dotarła do nas wieść, te Niemcy podpisały bez­
warunkow~ kapitulację. Postanowiliśmy wtedy 
wystrzelać do 24,00 całą posiadaną amunicję. 
Nic nie było w stanie powstrzymać naszej ra­
dości, że kończy się wojna, a my jesteśmy jako 
zwycięzcy w Ndemczech. I zrobiliśmy głupio. 
Rozwaliliśmy wszystko w koło 1 pó:bniej nie 
mieliśmy gdzie kwaterować. 

- Z t4'alk na zachodzie Europy wyniosłe§ 

Krzyż Walecznych. 
- Z tymi odznaczenia.mi na wojnie to różnie 

bywa. Później się opowiada, jaki to człowiek 

był bohater, jak sobie poradził. Ale bohater• 
stwo nie zawsze musi być świadomym działa­

niem. -Czasem człowiek z:robił coś, co mu po 
prostu p.-zyszło do głowy, co może -było aktem 
roz;paczy, a okazało się bohaterstwem. 

Tak właśnie było w moim przypadku. Atako­
waliśmy skraj lasu jako piechota. Byliśmy ju:f 
dość daleko na łące od podstawy ataku, gdy 
nagle z lasu wyjechały niemieckie czołgi. Szły 
prosfo na nas. Nasza artyleria nie mogła otwo­
rzyć do nich ognia, bo były blisko nas. Grozdło 
nam, że nas rozgniotą gąsienicami i rozstrzelają 
z karabinów maszynowych. I wtedy przypom­
niałem sobie. że mam rakietnicę i czerwone 
rakiety. Zacząłem strzelać nimi do czołgu. N\e 
wiem, co sobie niemieccy czołgiści pomyśleli. 
Wycofali się. Byliśmy uratowani. Dostałem za 
to Krzyż Walecznych. 

- Kiedy wróciłeś do kraja? 
- To też nie było takJ.e proste. Byłem toł• 

nierzem. Chciałem wracać, ale nie było demo­
bilizacji. Namawiano, żeby -nie wracać. Często 

tych, co namawiali spotykałem później w kraju. 
Inni zostali. Demobilizację ogłoszono w 1947 ro­
ku i wtedy wróciłem do Polski. 

- · Do Poznania? 
- Tak. Rodzina powoli odnajdywała się i 

zbierała. Jeden z braci wrócił z obozu koncen­
tracyjnego, siostra z robót w Niemczech. Dwóch 
braci ojca zginęło. Jeden na Pawiaku. 

- Co robiłeś w Poznaniu? 
- Odbudowywałem wojenne zniszczenia. 
- I wtedy zacząłeś pisać? 
- . Tak. Polskie · Ra:dio ogłosiło konkurs, w 

którym wziąłem udzian dos.tałem drugą nagro­
dę. W tym też czasie dowiedziałem się, że Pol­
ska Agencja Prasowa w Łodzi posz,ukuje ludzi 
do pracy. Zgłosiłem się i zostałem puyjęty. 
Nawiązałem kontakt z Łódzką Rozgłośnią oraz 
z tygodnikiem „Wieś". 

- Kto był wtedy szefem w PAP? 
- Redaktor Roman Janisławski. Mnie z woj-

ska pozostał nawyk, że przed przełożonym trze­
ba zajmować postawę zasadniczą. Janisławski 
zawsze mnie upominał: - Tu nie wojsko, nie 
trzeba stawać na baczność. - Odpowiadałem 
mu, że to wyraz najwyższego szacunku. - Naj­
wyższy szacunek swojemu szefowi okaże pan, 
zdobywając ciekawą informację powiadał 
redaktor Janisławski i kazał mi zabierać się 
do roboty. 

- Czym zajmowałeś się w PAP? 
- Zdziwisz się, ale byłem uznany za specja-

listę od spraw rolnych. 
- . Stąd Twoje humoreski o tematyce wiej­

skiej. W którym roku ukazał się ich zbiór pod 
tytułem „Straszliwa Rozalia"? 

- W 1954 chyba. Z Igorem Sikiryckim pisy­
waliśmy też wodewile. Niektóre były grane 
w Rumunii i na Węgrzech. 

- Od kiedy zacząłeś współpracować z „We­
sołym Autobusem"? 

- „Wesoły Autobus" powstał w 1959 roku. 
Wtedy Włodzimie.rz Sokorski, prezes Komitetu 
do spraw Radia i Telewizji wezwał do siebie 
Józefa Mozgę i zaproponował mu udział w jed­
dnej z dwu audycji: albo powieść raafiowa z ży­
cia wsi, albo audycja satyrycZ111a na tematy 
wiejskie. Józek Mozga wybrał to drugie. Wcią­
gnął mnie do współpracy. 

- Kiedy zostałeś kierownikiem łódzkiego od­
działu PAP? 

- W 1964 roku. 
- A prezesem łódzkiego oddziału Stowarzy-

szenia Dziennikarzy Polskich? 
- Też w 1964 roku. Byłem wtedy wicepre­

zesem, chyba od 1959 roku, prezesem był re­
daktor Wiesław Bek, wówczas zastępca redakto„ 
ra naczelnego „Głosu Robotniczego". Wiesław 
Bek został sekretarzem KW PZPR, a ja wsze­
dłem na jego miejsce. W 1965 roku zostałem 
prezesem ZŁ SDP z wyboru i jestem nim do 
dziś. 

- W tej kadencji Jesteś też radnym do Rady 
Narodowej miasta Łodzi. 

- Zgadza się. Ale wróćmy do roku 1965. 
Wówczas zaproponowano mi objęcie po redakto-

- rze Leopoldzie Beku stanowiska redaktora na­
czelnego „Karuzeli". Funkcję tę przez rok łą­
czyłem z kierownikiem PAP. Wreszcie namówi­
łem redaktora Feliksa Bąbola, który był se­
kretarzem redakcji w „Expressie Ilustrowanym" 
aby został szefem PAP w Łodzi. Zaagitowałem 
go tym, że będzie miał służbowy samochód i nie 
będzie musiał kupować własnego. Wtedy można 
jeszcze było używać takiego argumentu. Felek 
Bąbo! dał się na to skusić. 

- No i tak doszliśmy jednak do „Karuzell". 
A slforo już się tak stało, to powiedz mi, . czy 
to łatwo być szefem pisma satyrycznego? 

- I tak i nie. 

NASZA ROZMOWA 
1 red. Wojciechem Drygasem 

- Zaraz, zaraz. Tylko bez uników. Z prakty• 
kl naszej redakcji, czyli „Odgłosów", wiem, ie 
przychodzi na ogół najwięcej wierszy, później 
fraszek, później rysunków satyrycznych. Na ta-. 
kiej podstawie można byłoby dojść - przynaj• 
mniej pozornie - do wniosku, że satyryków 
u nas nie brakuje. 

- Sam powiiedziałeś, że jest to wniosek- po• 
zorny. 

- A co jest prawdą? 
- Gdybyśmy chcieli wydawać pismo tyl1ko 

na podstawie tego, co przynosi poczta, to mu• 
sielibyśmy wydawać „poezję satyryczną". Tyl• 
ko, czy takie pismo znalazłoby uznanie czytel­
ników? 

- A dlaczego nie? Gdyby to była dobra 
poezja? 

- Właśnie. Ale to najczęściej nie jest dobra 
poezja. Ani wysokie loty, ani głębokie myśli, 
ani nawet aktualność. To samo jest z frasz ... 
kami. 

- Niektórym ludziom zdaje się, że jeśli na­
piszą dwa wierszowane zdania, to to już jest 
fraszka. A co z rysunkami? 

- Z tym jest znacznie lepiej. Aczkolwiek 
współpracujemy z rysownikami z całego kraju, 
bo w Łodzi jakoś mało plastyków zajmuje s ię 
rysunkiem satyrycznym. Dowcip rysunkowy, 
karykatura, publicystyka wyrażana 0 rysunkiem 
jakoś nie leżą w sferze zainteresowai1 naszych 
plastyków. " · · 

- Trzeba mieć do tego odpowiednie predy· 
spozycje. Ale powiedz mi, bo jesteś już prze­
cież 15 lat naczelnym redaktorem pisina saty­
rycznego . i możesz dokonywać różnych porów­
nań, kiedy, w jakim okresie satyra rozwija się 
najlepiej. 

- Satyra zawsze powinna znaleźć dla siebie 
miejsce. ... 

- To jest nasze pobożne życzenie. W rzeczy­
wistości bywa inaczej. Przeżywamy różne okre­
sy. Raz jest tak, że możemy zadowolić się tylko 
radosnym chichotem, innym razem rzeczywis­
tość skłania nas ku gorzkiej zadumie, innym 
razem ciśnie się nam na usta zjadliwe szyder­
stwo. I tu można zapytać się, z kogo chcemy się 
śmiać. Odpowiedział już za nas Nikołaj Gogol, 
mówiąc, że śmiejemy się z samych siebie. Był 
zresztą taki czas, kiedy wołano u nas w oficjal­
nych wystąpieniach o Gogolów i Szczedrinów, 
Dziś nikt nie woła ani o Mrożka, ani o Fede­
rowicza, ani o Potemkowskiego, ani o Jerzego 
Urbana. Czyżby staliśmy się społeczeństwem 
aniołów? 

- Tak źle nie jest. Wad mamy sporn. Sta..; 
liśmy się jednak społeczeństwem niezwykle 
wrażliwym na krytykę. 

- Aż najwyższe władze musiały wypowie­
dzieć się o potrzebie krytyki. Ale to - niestety 
- nie zawsze pomaga, A jak u was, w „Karu­
zeli" wygląda reakcja na krytykę? 

- W odpowiedzi na krytykę otrzymujemy na 
ogół długie listy, w których krytykowani do­
magają się sprostowań, wyjaśnień, odwołań. Na­
pisaliśmy, że w fabryce zdarzył się wypadek, 
bo ma·szyny nie były właściwie zabezpieczone. 
Dyrektor fabryki długo nam wyjaśnia, jakie on 
ma trudne zadania, odpowiedzialną funkcję, jak 
załoga poczuła się oburzona, że teraz będzie 
mu trudniej wykonać zadania, że to wszystko 
w ogóle nasza wina. I na końcu doniósł, nie­
ja·ko na marginesie, że w ma·szynach poprawio­
no zabezpieczenie. r właściwie to ostatnie zda­
nie by wystarczyło, bo o to nam chodziło. 

- Zdarza się, że ktoś wam dziękuje za kry­
tykę? 

- Ostatnio za krytykę podziękował nam dy­
rektor CPN w Krakowie. Ale to są wyjątki. 

- Życzę więc wam więcej takich podzięko• 
wań. 

- Dziękuję. 
- Chwileczkę! To nie koniec życzeń. Tak I 

się składa, że w sierpniu skończysz.„ 
- .„powiedzmy pewną okrągłą liczbę lat. 
- Niech Cf będzie. Teraz dopiero Czytelnicy 

zaczną sobie liczyć, ile masz lat. W każdym 
razie, z powodu tej okrągłej. liczby lat w imie• 
niu własnym, naszego zespołu redakcyjnego I 
naszych Czytelników życzę Ci zdrowia, dalszych 
sukcesów w pracy dziennikarskiej f żebyś po­
wrócił do pisania książek. · 

- Postaram się. 

Rozmawiał LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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Dalszy ciąg ze str. l 
Nie znaczy to jednak, że życie blisko dwóch 

milionów posiadaczy samochodów, usłane jest 
różami. W uprzywilejowanej sytuacji znajduje 
aię tylko około 50 tys. włascicieli domków let­
niskowych poza miastem, cała reszta skazana 
jest na pasmo nieustających przygód, szczęśli­
wych lub mniej szczęśliwych trafów, rozczaro­
wań i upokorzeń. Powód dość prozaiczny: brak 
albo horrendalne ceny noclegów, które być może 
nie odstraszają dewizowych cudzoziemców, · ale 
krajowca zmuszają do życia ponad stan. 

dujące się na ogrodi:onym terenie domki mogą 
zapewnić schronienie bli,sko 200 chętnym. Ale 
i tu ceny są stanowczo za wysokie, nie zachę­
cają do piątkowa-sobotnich i sobotnio-niedziel­
nych wypraw pod miasto. Z noclegów korzy­
stają więc nie tyle rodziny, które chcą spędzić 

Ale trudno się z tego cieszyć, bo o~rodek wy­
poczynkowy powinien mimo wszystko spełniać 
przede wszystkim funkcje rekreacyjne. I służyć 
indywidualnemu turyście. 

Nie lepiej jest w pabianickim ośrodku WOSIK. 

dowym nie ma nawet co mówie, mijałoby to sł~ 
z celem. 
Weekendową szansę mają za to Grotniki. 23 

km od Łodzi, to jest w sam raz odległość na 
krótki wypad połączony z noclegiem. Rzeczka 
Linda z czystą wodą, wijąca się w lesistym 
wąwozie, stanowi dodatkową atrakcję dla dzie­
ci. Dojazd też nie najgorszy. Można pociągiem, 
można nawet miejskim autobusem, tzw. zieloną 
linią uruchamianą okresowo przez MPK. Ale 
odważnego, który wybrał się tu na weekend 
spotka rozczarowanie, Wprawdzie w Grotnikach 
znajduje się tzw. „Zameczek"; niewielki muro· 
wany dom z miejscami noclegowymi i restau­
racją, które znajdują się w gestii WOSiR. Obok 
w parku mieści się także pawilon nazwany pie„ 
szczotliwie „Sosenką". Łącznie kilkadziesiąt 
miejsc noclegowych, tyle że nie można z nich 
skorzystać. WOSiR szczyci się z tego, że roz­
propagował w Grotnikach ideę „wczasów dla 
babci z wnukiem". Idea jest na pewno piękna. 
Ale wolałbym, aby tę ideę wcielał w życie Fun­
dusz Wczas6w Pracowniczych, dysponujący wła­
sną bazą i przeszkolonymi kadrami. Tymczasem 
jakby nie wystarczyły „babcie z wnukami", w 
ośrodku organizowane są także dwutygodniowe 
wczasy. Bo to także łatwiejsze, a pewnie i bar­
d:nej rentowne. 

Najpierw charakterystyczny obrazek z łódz­
kiego podwórka: w Centrum Informacji Tury­
stycznej, które mieści się przy placu Wolnoś­
ci, można poznać ceny hoteli na Wyspach Ka­
naryjskich, można uzyskać dane na temat atrak­
cyjnych (bo drogich!) wycieczek po kraju orga­
nizowanych przez przedsiębiorstwo „Łódź", spół­
dzielnię „Turysta" czy „Gromada", ale absolut­
nie nie można się dowiedzieć, gdzie spędzić noc 
pod Łodzie\ z piątku na sobotę czy z soboty na 
niedzielę. Teoretycznie tanie noclegi leżą w ge­
stii Wojewódzkiego Ośrodka Sportu i Rekreacji, 
który prowadzi domy wycieczkowe, kempingi i 
pola namiotowe, ale w Centrum Informacji Tu­
rystycznej informacji na ten temat brak. Z 
góry przestronnego biura odsyłają petenta na 
dół, gdzie jest równie przestronnie i gdzie także 
cieszą wzrok barwne mozaiki, ale' i tu niczego 
się nie można dowiedzieć, kierują petenta do 
centrali w Al Schillera·. Wprawdzie WOSiR 
w)'dał z początkiem roku barwne i chyba kosz­
towne foldery reklamowe, których druk po­
kryłby wielesettysięczny nakład skromnych ulo­
tek informacyjnych, ale foldery rozeszły się 
dawno, a ostatnie ich egzemplarze zdobią gab­
loty Centrum Informacji Turystycznej niedo­
stępne dla klienta, na którym nie można za­
robić, bo za informacje nie pobiera się jeszcze 
w Polsce opłaty. Więc wygodniej jest nie in­
formować wcale. 

Sięgnijmy więc po wydany w roku ubiegłym 
przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą ,,Ogól­
nopolski Informator Noclegowy", który, jak 
chcą jego redaktorzy, zawiera: „Wstystko o ba· 
zie noclegowej, stacjach benzynowych. infor­
macji turystycznej. Adresy - telefony.„ Musi­
my poprzestać na tym źródle, gdyż w roku bie­
żącym ukazał się, po raz pierwszy w naszym 
kraju informat-0r o campingach i schroniskach 
Europy, nie obejmujący wszakże Polski. Ale 
większość danych zawartych w tym ubiegłorocz­
nym vademecum noclegowym jest aktualne, w 
odniesieniu do łódzkiego województwa miejskie­
go właściwie wszystkie, tyle że nie zawsze mo­
żna im zaufać. Przekonał nas o tym objazd o­
środków wypoczynlfowych. 
Zaczęliśmy od Stawów Jana. Niby wszystko 

się zgadza. Rozległy 21-hektarowy teren. Spore 
kąpielisko zasilane · rzeką Olechówką. Plaża. W 
zabytkowym dworku modrzewiowym bufet. Są 
turystyczne domki dysponujące blisko 60 miej­
scami i pole namiotowe. Ale ceny noclegów sta­
nowczo za wysokie. Przyjezdny zatrzyma się na 
polu biwakowym albo nawet w domku. Ale ło­
dzianin na pewno wróci na noc do domu tram­
wajem oszczędzając kilkaset złotych na kiesze­
ni. Jeśli więc można mówić o weekendzie, to 
chyba tylko przerywanym. Wątpię, aby chciało 
się komuś taszczyć z odległej dzielnicy powtór­
nie z bagażami I przychówkiem, zwłaszcza że 
i tegoroczna aura nie jest łaskawa. A więc Sta­
wy Jana, pomyślane jako rekreacyjny ośrodek 
dla łodzian. pełnią raczej funkcję tańszego, za­
pasowego hotPlu dla przyjezdnych. I jeszcsze 
jedno: Stawy Jana stanowią jednocześnie bazę 
przyczep samochodowych dla zmotoryzowanych. 
Zgrabne pudła mieszkalne na kółkach można 
zobaczyć na parkingu, ale wypożyczyć ich nie 
można. Z tej racji, że zostały- na pniu wypo-

Wprawdzie poł-Ożony jest na Bugaju, a wię9 

To samo zjawisko spotkamy w Wiśniowej G6. 
rze, ośrodku sporym, bo dysponującym w se­
zonie blisko 200 miejscami. I on przekształcił 
się w instytucję organizującą wczasy, ze szkodą 
dla niezorganizowanych turystów, którzy chcie· 
liby spędzić tu dwa weekendowe dni. . 

Praktyki te stosuje się także w ościennych 
województwach. 
Ośrodek WOSiR w Uniejowie, na terenie daw­

nego województwa łódzkiego, który służył jako· 
naturalna baza noclegowa dla łodzian, także 
chętniej organizuje teraz wczasy ł rozmaite tur„ 
nusy niż czeka na kapryśnego, niesubordynowa„ 
nego turystę, który ma czelność spędzić jedn14 
czy dwie noce w „Zbyszku" albo „.Jagience„. 
Nie mam na to dostatecznych dowodów, ale 
mogę przypuszczać, że są to praktyki ogólno­
polskie. Ośrodki wypoczynku i rekreacji zamie· 

- niły się we wczasowiska konkurujące z FWP. 
Nie uważam tego za zjawisko zdrowe, zwła• 

szcza w naszym województwie, którego baza no„ 
cle~owa jest wyjątkowo skromna i równie skro­
mnie są tereny rekreacyjne. W takim Głownie, 
także położonym atrakcyjnie, wśród lasów, n\e 
można przenocować wcale. W Konstantynowie 
dysponujemy 15 miejscami noclegowymi w tu· 
rystycznych domkach. Na liście wsi letnisko­
wych (to już wprawdzie nie jest gestia WOSiR)' 
nie znajdziemy ant jednej miejscowości nasze• 
go województwa. 

Wiem, że kierownictwo WOSiR _powie o swo­
ich kąpieliskach, o wypożyczalniach sprzetu 
wodnego, o kuchniach polowych i małej ga­
stronomii. Zapewne, można na tym polu zare­
jestrować pewne sukcesy, ale to stanowczo za 
mało. Wolne soboty weszłv na trwałe do nasze­
~o Peiwiu społecznego. Właściwie powinno się 
pomyśleć na serio o ośrodkach weekendowych, 
abv dodatkowe dni wolne od pracy służyły rze„ 
czvwistej regeneracji sił. Nie osiągnie sie tego 
celu uszczuplając i tak skąpą bazę noclegową 
na turnusy ł fnne, racze.f urlopowe formy WY• 
poezynku . .r~m sytuacja nie zmieni sie radykal­
n1e w~kend po polsku zyska sobie przydomek 
In blue. 

KONRAD FREJDLICH 

, życzone na wiele miesięcy, a w najlepszym wy­
padku tygodni naprzód. Bardziej zapobiegliwi 
mogą w nich ostatecznie spędzić urlop, który 
bądź co bądź planuje się zawczasu. O użytko­
waniu przyczepy. podczas wycieczki weeken­
dnwpi nie można nawet marzyć. 

.w lesie weekend, ile bezdomni kochankowie, 
którym nie uśmiechają się karesy na trawce. 
WOSiR, aby wyjść na swoje, urządził więc ko­
lonie, które zabrały większość miejsc noclego­
wych. 

Foto: R. Ł'ILcysz.,n 

już właściwie za miastem, ale w terenie dość 
łysym. Jedyna atrakcja: niewielki zbiornik wod­
ny. Dobre to zapewne, żeby się trochę przewie­
trzyć. Ale mieszkając w Pabianicach wybrał­
bym się raczej do pobliskiej Kolumny, gdzie 
przynajmniej można zaczerpnąć do płuc leśnego 
powietrza, choć kłopoty noclegowe są tam ta­
kie same jak wszędzie. Ale z hoteliku na Bu­
gaju w starej, pofabrykanckiej willi, gdzie jest 
15 miejsc noclegowych raczej bym nie korzy­
stał. Toteż i on służy bardziej przyjezdnym w 
sprawach służbowych; o wykorzystaniu weeken-

PS. I. W księgarniach Domu Książki można 
nabyć za 15 zł Informator turystyczny łódzkie~ 
g'l województwa miejskiego. Dlaczego nie moż.; 
na go nabyć w Centrum Informacji Turvstycz­
nej? Informator taki otrz:vmalem bezpłatnie od 
kierowniczki ośrodka WOSiR na Stawach Jana: 
Gdzie indziej go nie 'widziałem. 

PS. II. Wyjazd na weekend, to wypad nie tvl­
ko z dziećmi, ale także z czworonożnymi ulu­
bieńcami . W ośrodkach WOSiR psy przyjmowa­
ne są chętnie, ale za oołatą 75 zł na dobe. Czy 
to nie za dużo, skoro ośrodek niczego nie świad­
czy? Wdzięczny . byłbym1 za wyjaśnienie, jak 
skalkulowano tę opłatę? Dla wielu posiadaczy 
psów, którzy chcą się wybrać na weekend jest 
to problem niezwykle istotny. 

Zajrzyjmy dn kolejnego ośrodka WOSiR. Ar­
turówek także jest położony nad wodą. Teren 
blisko dwukrotniE' większy niż Stawy Jana. na­
sycony punktami iywien\owymi. choć niektóre 
z nich, 11a przykład znaJdujący się w ajencji 
„Leśny Dwór". zbyt późno rozpoczęły sezon. 
Dom noclegowy przy ul. Skrzydlatej oraz znaj-

Podobnie jest w Nowej Gdyni. Hotel o blisko 
pięćdziesięciu miejscach służy raczej jako rezer­
wowa baza noclegowa dla Łodzi i Zgierza niż 
miejsce rekreacji. Wykorzystywany jest także 
jako ośrodek osławionych kurso-konferencji, bo 
mimo wszystko noclegi są tu tańsze niż w ho­
telach miejskich nie mówiąc już o „Orbisie". 

NIE W.YKORZYSTANE 
Dalszy ciąg ze str. 1 

obok zaczyna się kopać fundamenty 
pod przyszłą elektrown ię - inwesty­
cje iowarzyszące są nieodłącwnym 
elementem tej wielkiej całości. Za­
kładano, że na miejscu budowy zja­
wią się tysiące ludzi, że trzeba bę­
dzie dla nich wznieść nowe domy. 
pawilony handlowe, placówki lmltu­
ralne. Człowiek oprócz pracy pragnie 
godziwego wypoczynku i dobrej roz-:­
rywki. 

Dlatego też wyzeJ wspomniana u­
chwała między Innymi zalecała Mi­
nisterstwu Przemysłu Spożywczego 

wybudowanie w Bełchatowie do 
1980 r. chłodńi składowej. Niestety, 
takiego obiektu nie ma. Do tegoż 

roku Centralny Zwi4zek Spółdzielni 

Spożywców „Społem" miał wi;nieśt 

pawilon spożywczy, dwa pawilony 
handlowe na artykuły gospodarstwa 
domowego oraz piekarn ię, dającą 16 
ton chleba na dobę. Dziś stoi jedynie 
pawilon spożywczy. Natomiast Cen-
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trala Rolnicza Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" winna była oddać no­
wy zakład gastronomiczny (o po­
wierzchni 240 m kw.) - i także nie 
oddała. Nie wywiązał się z nałożn­

nych przez wyżej wymienioną uchwa­
łę obowiązków Urząd Wojewódzki w 
Piotrkowie Trybunalskim. Miał urzą­
dzić stację naukowo-badawczą dla 
ochrony środowiska, wybudować o­
czyszezalnię ścieków, pociągnąć sieć 

wodociągową (wykonano zaledwie jel 
część), wybudować drogi-ulice (o­
wszem, są rozkopane, a końca prac 
trudńo przewidzieć), rozszerzyć sieć 

usług handlowych, wznieść Obwodo­
wą Przychodnię Górniczą oraz sz.pi­
tal (ten ostatni rozpoczęto dopiero w 
roku ubiegłym). Niestety, z wymie­
nionych zalece6 nic nie zostało zre­
alizowane. 

Tymczasem w ciągu tych pięciu 
lat Bełchatów rozrósł się powainie: 
kiedy przybyły tu pierwsze ekipy bu· 

dowla.ne miasto liczyło około 12 tys 
mieszkańców, dziś ma ich już ponad 
35 tysięcy! -

Nie nadąża także budownktwc 
mieszkaniowe. Co prawda powstało 
tu kilka osiedli na obrzeiach miasta: 
Osiedle Swierczewskiego, Okrzei, Bu­
dowlanych, Dolnośląska, l Maja, Wol­
ność l 1000-lecia. Jedni>kże nadal co 
4 mieszkaniec Bełchatowa mieszka w 
hotelu robotniczym, Sporo winy jest 
po stronie Wieluńskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, które prowadziło 
tu budowę domów mieszkalnych. Od 
lipca 1980 r. funkcję tę przejęło Beł­
chatowskie Przedsiębiorstwo Budo• 
wnictwa Ogólnego. Będzie ono teraz 
odrabiać zaległości w budowle o­
biektów handlowych, inwestycji służ­
by zdrowia, w budownictwie mieszka­
niowym itp. Ale nadal szybciej prze­
biega budowa kopalni, niźli są wzno­
szone restauracje, przychodnie czy 
pawilony. Na największym osiedlu, 
jakim jest Dolnośląska, gdzie już 
mieszka ponad 6 tys. ludzi {a będzie 
mieszkać 24 tys.), nie ma ani jednego 
sklepu spo~ywczego. Istniejące dwa 

SZANSE 
niby-kioski, przy których od świtu do 
nocy .tłoczą się ludzie, nie rozwiążą 
sprawy. Mieszkańcy muszą więc z 
konieczności chodzić do odległego o 
2 km centrum miasta (w większości 
są to kobiety, często pchające przed 
sobą wózek z dzieckiem i., dźwiga­
jąc~ torby i siatki). Droga nie jest 
najlepsza, a tegoroczne deszcze za­
mieniły ją w błoto. 

Niestety, komunikacja miejska po­
siada zaledwie jedną linię (nigdyś 
była także linia do Piotrkowa, al0 

została zlikwidowana). 

Kiedy zapytałem przewodniczącego 
Miejskiej K~misjl Planowania w Beł­
chatowie mgr Krzysztofa Ochnickie­
go, jak została rozwiązana sprawa 
zaopatrzenia 35 tysięcznego miast:;i 
w artykuły pierwszej potrzeoy, po­
wiedział: 

- Chleb dowozimy z Pabianic, 
Drużbic, Dłutowa i 1 Gorzowa Slą­
skiego za Częstochową, gdyż nasza 
piekarnia buduje się już od 1975 roku 
i nikt nie wie, kiedy zostanie ta bu· 
dowa zakończona. Mięso i wędliny 

K.F. 

przywozimy z Rawy Mazowieckiej, a 
mleko ze Szczercowa. Zresztą nie 
tylko to uprzykrza nam iycie. Pewnie 
źdzlwily pana rozkopane ulice? W 
centrum miasta zbiegają się trasy z 
Piotrkowa, Pabianic, Szczercowa i 
Łasku. W godzinach szczytu powstają 
wielokilometrowe korki, bowiem o­
prócz samochodów osobowych prze­
jeżdża tędy ciężki sprzęt budowlany 
i towarowy. Praktycznie, bez wybu• 
dowanła nowych obwodnic, sprawa 
jest nie ,do rozwiązania. Kiedy takie 
obwodnice powstaną, nikt nie wie ..• 

Przedstawiony obraz nie jest opty­
mistyczny. Jednakże nie od rzecLy 
będzie pokusić się o dokona.nie b i­
lansu osiągnięć, bowiem w rozbudo· 
wie Bełchatowa uczestniczy nie tylko 
Urząd Miasta I Gminy lecz i powsta­
jąca obok kopalnia. Dzięki tej ostał· 
niej zostały zagospodarowane niektó­
re osiedla, dottonano remontu wielu 
budynków mieszkalnych, przedszkola, 
stadionu, sali gimnastycznej, szkoły, 
powstały kluby „Gwarek" I „Bar­
bórka", ośrodek wypoczynkowy 
„Wawrzkowizna", w trakcie budowy 
jest sala sportowo-widowiskowa dla 

18 tys. widzów (z krytym basenem, 
boiskami do gier, hotel, gastrono­
mia, pomieszczenia dla działalności 
kulturalnej). Zresztą kopalnia w ja­
kimś stopniu zdeterminowała miasto: 
wszędzie znaki górnicze, czarno-zie-



NA ZAPLECZU 

Szanowni p,ooowie I 

Wiem, że macie poważne osiągn~ę­
cia w Waszej niełatwej i nie zawsze 
docenianej pracy. Zdaję sobie też 
sprawę, że macie skromne tylko mo­
żliwości kadrowe, finansowe, w za­
kresie mocy przerobowej i in. A tak­
że, że nie posiadacie mitologicz.nycn 
właściwości Argosa, który miał, jak 
wiadomo, sto oczu. Toteż bynajmniej 
nie mam zamiaru podążać za świeżą 
modą atakowania urzędów (najchęt­
niej tych słabszych) i wytykania tm 
niegospodarności. Przeciwnie, chcę 
pomóc poprzez przekazanie tego, co 
dostrzegły moje oczy na przeciętnej 
sieradzkiej wsi „nie na szlaku". Jed­
ną z takich wsl jest Niechmirów przy 
szosie Widawa-Złoczew, drugą 
Antonina, za Burzeninem. 

W Niechmirowie, w ośrodku po­
dworskim. obok budynków dobrze 
niewątpliwie gospodarującego PGR 
(sądząc po monumentalnych inwes­
tycjach gospodarczych nader świeżej 
daty), znajduje się - jak Panowie 
dobrze wiedzą - pałacyk klasycy­
styc~ny, służący niegdyś za oficynę 
dworską. Rośnie tam także k;olosal­
nych rozmiarów wielusetletni dąb. 
Pałacyk, zbudowany na przełomie 

XVIII-XIX wieku, piętrowy, z mo­
numentalnym frontonem, kolumnami 
toskańskimi i pięknym szczytem trój­
kątnym, został szczegółowo opisany 
w „Katalogu zabytków sztuki w Pol­
sce", tom II, Warszawa 1954, s. 299-
-300. Urocza jego fotografia znajduje 
się w volumenie· stanowiącym aneks 
do powyższej książki, a będącym sui 
generis albumem zabytków w środ­
kowej Polsce najciekawszych. 

Pisząc „znajduje się" i „rośnie", da­
ję wyraz. niejakiego optymizmu. Bu­
dynek w stanie obecnym jest już 
tylko zagrzybioną rµderą, pozbawio­
ną na piętrze szyb, a bodaj i ram 
okiennych. Dziury po oknach po So­
plicowsku są gościnnie otwarte na 
tzw. wpływy atmosferyczne, które nam 
tak przyjaźnie dotrzymują towarzys­
twa tego lata, jako że n1e można 
uważać za zabezpieczenie przed nimi 
kawałka dykty w jednym oknie i 
pleców od szafy w drugim. Z jedne­
go okna wystaje coś zardzewiałego w 
kształcie trąby, ponieważ w swoim 
czasie w pałacyku... zainstalowano 
magazyn czegoś sypkiego. Na parte­
rze, w warunkach slumsowych, mie­
szka jakaś rodzina, której abnegacji 
można tylko współczuć. Po ścianach, 
kolumnach i szczycie pełznie - wy­
nik poodpadania rynien grzyb, 
przerastający swą soczystą zjadliwoś­
cią słynny „grzyb hetmański", do nie­
dawna „uświetniający" starówkę Zlił­
mościa (dztś zwalcwnY). 

Dąb, o którym wspomniałem, roś­
nie nieopodal oficyny, na skraju za­
pewne niegdyś pięknego, dziś z.de· 
wastowanego parku. Powiadają tu­
tejsi starzy ludzie, że ileś tam lat 
temu, ale nie tak znów dawno, rosły 
tam prócz tego jesz.cze trzy dęby ol­
brzymy. To, że ostatni mohikanin 
rośnie nadal, jest według mnie spra­
wą graniczącą z cudem. Ale i od cu­
dów nie należy wymagać na dłuższą 
metę rzeczy niemożliwych. Pień jest 
tak dalece otwarty, że powstałe wy­
drążenie trudno nawet nazwać dziu­
plą. Przypomina do żywego owe Ml, 
które Staś I Nel zorganizowali sob•e 
w baobabie w pobliżu jeziora Bassa­
-Narok. Kora pnia jest w połowie 

odarta - mniej więcej na wysokość 
człowieka. Moi interlokutorzy nie­
chmirowscy wspominali coś o „chło­
pakach", którzy „lubieją" zabawiać 

lone kolory, większość rozmów e>s<:y­
luje wokół węgla I przyszłej elektro­
wni. prawie wszyscy wiążą swoje 
przyszłe losy z Bełchatowskim Okrę­
giem Węglowym. 

W ciągu ostatnich pięciu lat, mimo 
poważnych opóźnień I zaniedbań, zro­
biono tu sporo. Dojeżdżając do Beł­
chatowa już z drogi widzi się rzędy 
bloków mieszkalnych (oddano do 
użytku 3.966 mieszkań), wybudow;i-

, no ciepłownię miejską, powstało nowe 
ujęcie wody, pociągnięto 9 km sieci 
wodociągowej, 14 km sieci kanaliza­
cyjnej l sanitarnej, 5,6 km sieci cie­
płowniczej , 7,7 km kanalizacji desz­
czowej, 4,7 km dróg dojazdowyc1', 
ponadto gazociąg magistralny Bełcha­
tów - Piotrków. Są także 3 nowe 
pawilony handlowe, 3 przedszkola (na 
360 miejsc), 2 szkoły podstawowe, 2 
żłobki. Jest dokumentacja na budowę 
centrum handlowo-usługowego, które 
ma być ulokowane w centrum mia­
sta. gotowe <;ą plany wmiesienia ko­
lejnych pawilonów, o~rodka ~portc­
wo-rekreacyjnego, własnej masarni 
i mleczarni. międzyzakładowegl) domu 
kultury, stacji san!tarno-epldemiol'l· 
gicz.nej, jeszcze jednej szkoły, żłob­
ków, przedszkoli ... 

Bełchatów ma ambicje. Szansą dla 
urzeczywistnienia tych ambicji jest 
przyszły węgiel. Rozmawiałem z lud~-

się podpalandem drzewa od wew·nątrz. 
l odłupywaniem kory. Opowiadali mi 
również rzecz. bardzo dziwną: że 
Niemcy (a, jak pamiętam, ludzie ci 
niezbyt byli czuli na sprawy ochrony 
pomników sztuki i przyrody w na­
szym ki:aju) zabezpieczyli dziuplę 
plombą. Plomby jednak, jak wiemy 
jako pacjenci dentystów, z czasem 
wykruszają się i wypadają. Wtedy 
trzeba... Ale od wielu lat nikt tu 
nie myśli pośpieszyć drzewu z. tego · 
rodzaju ratunkiem. 

Zapytani przeze mnie i żonę pra­
cownicy fizyczni PGR napomykali o 
istniejących podobno planach „kom­
pleksowej rewaloryzacji obiektu". 
Ale, po piei;wsze - pozwalam sobie 
zauważyć, że gdyby nie niedbalstwo 
w swoim czasie i ba-rbarzyński brak 
szacunku dla zabytków kultury na-

ZANIM 

Srodow!Ska, o zarządzenie działań 
ratunkowych. 

Teraz o Antoninie. Stoi tam jesz­
cze, ale rozpada się już, rzecz jasna, 
z.e starości i braku właściwej kon­
.lierwacji, wyjątkowo czysta stylowo, 
stara chata sieradzka, pamiętająca -
jak sądzę dzlewięt.nasty wiek. 
Gospodarz ją jeszcze po trosze użyt• 
kuje, choć posiada już na podwórzu 
całkiem nowy tzw. obiekt mi-:!szkal• 
ny. Czy nie należy czym prędzej za­
bezpi-eczyć tę chatę przed bliską już 
bodaj chwilą, gdy właściciel czy jego 
następca wyciągnie zachęcające wnio• 
ski z bliskiego sąsiedztwa chłopowilli, 
malowanej w pikasy i naturalistycz­
ne muchomory na wysokość półtora 
metra? 
Zaprzątam głowę Panom tymi spra­

wami nie tylko w konkretnych in­
tencjach interwencyjnych, cho(: jest 
tu jak najbardziej o co interweni0-
wać. Piszę o tym, bo powyższe przy­
kłady są, mimo pracy i dokonań Pa­
nów i Waszych Kolegów z. Innych 
województw, ewidentne. Ewidentne 
zwłaszcza dla miejscowości leżących 
na nie uczęszczanych szlakach komu­
nikacyjnych i turystycznych, takich 
miejscowości, które zwano kiedyś 

BĘDZIE POTRZEBNA 
REWALORYZACJA 

{List otwarty nie tylko do Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków I dyrektora Wydziału 

Ochrony Srodowiska w Sieradzu). 

rodowej, bynajmniej nie byłaby owa 
rewaloryzacja potrzebna. Po drugie -
nie wierzę, żeby obecnie, w dobie 
daleko posuwanych oszczędności, owo 
przemienienie rudery w Wilanów było 
realne. Ale przecież jeszcze po roku 
takiego status quo ante nie będzie 
czego rewaloryzować. Dlatego pozwa­
lam sobie zaapelować do Pana, Panie 
Konserwatorze Zabytków, o spowo­
dowanie, by ów przedziwny (w sen­
sie jak najbardziej pejoratywnym) 
posiadacz i użytkownik pałacyku, ja­
kim jest PG.ą, nie cze.kał biernie na 
czasy przyszłego br'ogostanu, kiedy te 
będzie mógł w sposób maksymalny 
wcielić w życie swą piękną wizję, 
lecz przystąpił natychmiast do dzia­
łań zabezpieczających. Niewątpliwe 
kłopoty produkcyjno-klimatyczne 
Wielkiego Użytkownika nie uniemo­
żliwiają mu przecież podjęcia niezbyt 
kosztownych i nie arcykłopotliwych 
prac, jak naprawa stolarki okiennej, 
wstawienie szyb, usunięcie z pałacu 
skandalicznej „trąby", wyprowadze­
nie uciążliwych sublokatorów, a 
wprowadzenie do wnętrza piecyków 
odgrzybiających mury. 

Nie jest także chyba gigantyc~ną 
funduszochłonną inwestycją wy­

czyszczenie wnętrza gigantodziupli z 
próchna i wszelkiego szkodliwego 
świństwa, zaplombowanie jej i opa­
sanie pnia żelazną obręczą! Pozwa­
lam sobie więc zaapelować do Pana, 
Panie Dy,rektorze Wydziału Ochrony 

mi, pytając, Jak widzą swoje dalsze 
losy. Większość odpowiedziała, że ich 
życie rozpoczęło się w chwili, kiedy 
trafili na budowę i są przekonani, 
że tak już pozostanie. Ogromna więk­
szość - to element napływowy, obcy, 
z różnych stron kraju. Pomału, lee; 
nieuchronnie następuje ich wtapia­
nie się w środowisko tubylcze. Je śl i 
dawniej istniał problem starych pa­
nien, dziś dziewczyny nie czekają 
długo z zamęściem. Dokonuje się 
przemieszanie różnych zwyczajów, 
zrodziła się potrzeba nieznanych tu 
dotąd zawodów, powstał pęd do zdo­
bywania nowych kwalifikacji, ucze­
nia się - obcych na tej równinie -
czynności. ·To dopiero początek. Ko­
palnia i elektrownia przyciągają i 
przyciągną jeszcze wielu techników 
i inżynierów. Miasto będzie się roz­
rastało. Jednocześnie zrodzi się po­
trzeba ściągnięcia do Bełchatowa 
sporej kadry humanistów. Już dz1~ 
Wydział Oświaty, Wychowania i Kul­
tury wytyczył kierunki dla szerokiego 
frontu działalności oświatowo-kultu­
ralnej. Bowiem i tu, podobnie jak w 
innych dziedzinach, to, co już jest, 
jutro stanie się niewystarczające. 

Zachodzi przeto pilna potrzeba otwar­
cia punktów bibliotecznych w nowych 
dzielnicach miasta, wzbogacenie za­
sobów księgozbiorów, podniesienie 
kwalif!kacJ.i pracowników bibliotek, 
wybudowanie międzyzakładowego do• 

zapomnianymi od Boga l ludzi, a za­
tem trudniejszym.i do upilnowania 
przed ludzkim „tumiwisizmem", igno­
racją, obojętnością. Casus Niechmi­
rowa jest reprezentatywny dla lo­
sów innych parków I niszczejących 
dworów. Przykład: niesłychane za­
grzybien~e przepięknego barokowego 
pałacyku mlecznika Rusl'Jkowskiego 
w Złoczewie (XVII w). Przykład: 
zrujnowany do cna dwór Swiętochow­
skich (tych od wielkiego pozytywi­
sty - Aleksandra) w Małyolu pod 
Aleksandrowem. Przykład: rozebrany 
przed paru laty dwór Wituskich w 
pobliskim Jeżewie, rodziców bohater­
skiej Krystyny Witusltiej, żołnierza . 
Polski Podziemnej, skazanej przez 
hitlerowców na śmierć i ściętej w 
Moabicie - tej właśnie, której gryp.:" 
sy ze śledztwa i z więzienia, wydane 
parokrotnie I niedawno zaadaptowane 
dla Teatru Telewizji, stanowią jeden 
z najbardziej wstrząsających doku­
mentów okupacyjnych literatury 
faktu. 

Powtarzam: to przypadek, że 
wszystkie te przykłady pochodzą 1 · 

Sieradzkiego. Są bowiem ewidentne 
dla wszystkich chyba województw. 
Z podobnyr:ni faktami zmagają się, 
o ile wiem. koledzy Pa:nów i za ro­
gatkami rewaloryzowanego z takim 
rozgłosem Krakowa, I w okręgu, w 
którym leżą moje strony rodzinne. 

TADEUSZ CHROSCIELEWSKJ 

mu kultury, poszerzenie dotychcza­
sowych form wypoczynki: kulturalne­
go w cz.asie wolnym od pracy (roz­
wój twórczości amatorskiej, przeglą­
dy zespołów artystycznych, klub.t 
filmowe, galerie plastyczne, częstszi> 
i ściślejsze kontakty z Łodzią tea­
tralną, literacką i muzyczną). 

Spraw, których nie można odkła­
_ dać, jest wiele. Jak wspomniałem 
wyżej, Bełchatów pięć lat temu otrzy­
mał swoją wielką szansę. Z punktu 
widzenia gospodarjti ogólnonarodowe) 
szansę tę wykorzystuje {kopalnia, e­
lęktrownia), natomiast zaprzepaszczo­
no możliwości wynikające z Uchwały 
Rady Ministrów Nr 168/75 I jak do­
tąd, niewiele zrobiono dla realizacji 
tzw. inwesłycji towarzyszących. 
Strach pomyśleć, co będzie się tu 
dziać za następne 5 lat, skoro d~' 
już o godzinie 8 rano w całym Beł­
chatowie nie można kupić kromki 
chleba? A jak jest zimą, gdy drogi 
staną się nieprzejezdne? 

Są to pytania nienowe, totei nie 
oczekuję na nie odpowiedzi. Nato­
miast chętnie wezmę udział w uro­
czystym otwarciu pi.ekami, mleczarni 
czy bodaj Stacji Obsługi Sam<>cho­
dów. 

EUGENIUSZ IW A1'i"ICKI 

. ~ . ' . . . . ' ' „ ._ ~- ·„ .._ LISTY 

DLACZEGO GNIJE 
,,LENTEX'' 

Na łamach tygodnika społeczno-kultural,nego „Odgłosy" nr 26 z dnia: 
29.06.1980 r. · ukazał się artykuł pióra red. Eugeniusza Iwanickiego pt. ..Coś 
gnije". Publikacja dotyczy wykładziny podłogowej „Lentex", a ponie•Naż 'za­
wiera pewne nieścisłości, dlatego jako producent poczuwamy się w obowiąz• 
ku wyjaśnić co następuje: 

Produkcja wykładzin z włóknistą warstwą izolacyjną została uruchomiona 
w efekcie ok-reślonego zapotrzebowani~ Jrndownictwa mieszkaniowego i o­
gólnego na ten rodzaj materiału podłogowego. Zakup technologii, maszyn d I 
urządzeń poprzed:ziły ~ompleksowe próby, testy i badania, które pnwadził 
kompetentny reprezentant interesów budownictwa tj. Instytut Techniki Bu­
dowlanej w Warszawie. Wszystkie te próby były prowadzone pod kątem wy­
korzystania krajowych włókien lnianych, a nie została wyeliminowarna ~m­
portowana juta, jak to sugeruje autor artykułu. 

Po uzyskani'll pozytywnych wyników badań próbnie wykonanej wykładzi­
ny na zagranicznym parku maszynowym, z zastosowaniem krajowy~h włó­
kien lnianych, po określeniu przez Instytut Techniki Budowlanej wymagań 
techniczno-użytkowych wyrobu oraz po zagwarantowaniu ich przez kontra­
henta zagranicznego, dokonano zakupu technologii, maszyn i urządzeń do 
produkcji wykładzin z warstwą izolacyjną z włókien lnianych. Jak wykazu­
ją okresowe kontrole prowadzone przez Instytut Technik.i. Budowlanej, 
wszystkie wymagania techniczno-użytkowe (16 parametrów) są przez produ­
centa· spełniane. 

Wprowadzenie wykładziny podłogowej „Lentex" d.o budownictwa miesz­
kaniowego i ogólnego pozwoliło na zmniejszenie grubości strc\pu i wydatne 
skrócenie terminów oddawania obiektów ich użytkownikom, a także przy­
niosło niebagatelne korzyści ekonomiczne w skali gospodarki narodowej. 
„Lentex" cieszył się i nadal się cieszy dużym powodzeniem wśród użytkow­
ników, wygrywał liczne nagrody w konkursach i bezsprzecznie poprawił es­
tetykę naszych miel!zkań, nie nastręczaiąc większych trudioości w :itrzyma­
niu czystości i konserwacji. 

Pierwsze sygnały o korozji bio1ogicl'Jnej podłóg wykonanych z. wykładziny 
„Lentex" dotarły z Warszawy, a następnie z Lodzi, czyli z największych oś· 
rodków miejskich w kraju, gd:zie buduje się n?jwięcej, a także najszybciej. 
Okazał? się wkrótce, że w parze z ilością oddaw3!nych mieszkań nie idzie 
jakość prac wykończeniowych, która w tym przypadku sprowadza się do 
bezwzględnego obowiązku układania wykładziny „Lentex" na suche podlo­
ta. Kwestia przestrzegania odpowiednio niskiej wilgotności . podłoży budo­
wlanych była przedmiotem prog-ramu rządowego nr 108 jeszcze w 1978 r. 
Budownictwo, zgodnie z. tym programem, zobowiązane było do przejścia na 
metody suche wykonywania podkładów poprzez wyeliminowanie tzw. pro­
cesów mokrych z irobót posadzkarskich. 

Zobowiązania wykonawców budowlanych w tym zakresie zostały również 
zawarte w świadectwde ITB nr 219175, no.rmach, i·nstrukcjach itp. Jak się 
później okazało, nie wszystkie kombinaty budowlane wywiązały się z tych 
zobowiązań. Bezpośrednie obserwacje przeprowadzone na niektórych budo­
wach przez naszych i nie tylko . naszych przedstawicieli wykazały rażące 
odstępstwa od elementa·rnych warunków stosowania wykładzin „Lentex". 
Dotyczy to również łódzkich prze-dsiębiorstw budowlanych. 

Tak więc jeszcze raz okazało się, że w naszym budownictwie praktyka 
odbiega ?d wymagań zawartych w normach i technologiach. Mokre stropy, 
zalane p10ny i k.Qndygnacje obiektów na skutek nieszczelności instalacji wo­
dnej i c.o„ przecieki dachów, okien, nieprawidłowe warunki transportu • 
składowania wykładzin prowadzące do ich zamoczenia, to tylko niektóre 
przykłady warunków jakim musiałaby sprostać wykładzina .,Lentex". Oczy­
wicie jest to niemożliwe. bowiem włóknista warstwa wykładziny, podc.bnie 
jak każdy inny materiał pochodzenia naturalnego. z natury rzeczy nie jest 
odporna na rozkład biologiczny w warunkach silnego zawilgocenia środowi· 
ska. Zresztą nie tylko wykładzina ,,Lentex". 

Jak wykazały bowiem badania prowadzone przez ekspertów Zakładu Mi­
krobiologii i F'ermentacji Politechniki Łódzkiej, Głównego Instytutu Górnic­
t~a w Katowicach oraz Instytutu Techniki Budowlanej, W!łz1stkie wykła­
dziny z tekstylną warstwą izolacyjną w tej liczbie ·nawet wykładziny z war­
stwą z włókien syntetycznych, nie są odporne na rozkład biologiczny a za­
stosowanie impregnacji biochronnej może co najwyżej opóźnić proc~s bio­
degradacji, nie eliminuje go całkowicie. Z tego wynika jasno i niezbicie. 
że rozwiązanie problemu korozji biologicznej z udziałem wykładziny .,Len­
tex" może nastąpić wyłącznie w wyniku określonych działań zmierzających 
do poprawy Jakości wykonawstwa budowlanego. · , • 

Zacytowany przez autora artykułu zarzut dyrektora Zespołu Gospodar'ki 
Zasobami Mieszkaniowymi, dotyczy braku odiporności wykładziny na nie­
prze~trzeganie warunków technicznych układania, jest co najmniej nie zro­
z~miał~. ~o przecież. jak można wymagać od jakiegokolwiek wyrobu, by 
me zm1emał swych cech użytkowych niezależnie od sposobu je«o stosowa­
n.i.a. c.~łkow!c~e natomiast zgadzam się z red. Iwanickim, że ; tej ~ytua­
CJi naJoardz1e3 pokrzywdzony jest użytkownik mieszkania, w którym g.nije 
podłoga. 

~ylko, dlaczego i~dywidualny nabywca wykładziny „Lentex", który kła­
dzie ten s':m materiał ~a suche podłoże, nie ma tych kłopotów. Tu pra­
gniemy poinformować, ze dotychczas ponao połowa produkcji wykładzin 
(około 28 mln m kw.) została skierowana na potrzeby odbiorców rynkowych 
a problem korozji tam nie występuje. ' 

Nfe mieliśmy również żadnych zastrzeżeń dotyczących j~kości wykładziny 
ze strony odbiorców zagranicznych (około 8 mln m kw.). Jeżeli ch:idzi o 
Łódź. to tamtejsze przedsiębiorstwa budowlane otrzymały do tej pory tj. 
w okresie niespełna pięciu lat około 1,5 mln m kw. „Lentexu'', a jak podaje 
autor. artykułu k-0rozja dotyczy wykładziny' w ilości około 70 ·tys. m kw. 
Rów1.1ież z tego zestawienia wynika, że gdyby przyczyną korozji była zła 
ja~osć „Le~texu"., to podłogi wykonane z tego materiału powinny zgnić w 
kazdy.m mieszkamu. Je~nak tak się nie dzieje, a korozja biologiczna wy­
stępu3e tylko w tych obiektach, w których wykonawca nie przestrzegał wa­
;,un.ków stosowani~ w~robu. Są to oczywiście takty, które dowodzą jasno, 
1z Jakość wykładziny Jest odpowiednia, a zarzuty niektórych kombinatów 
budowlanych mają źródło zupełnie inne oraz są inspirowane faktami które 
skrótowo staraliśmy się naświetlić. · ' 

Autor artykułu podał również zniekształcone nazwy środków biochron­
nych, które dla porządku prostujemy. Zamiast germand - powinien być 
germocid oraz nie bromocit a borutocicL ' 

~ ~onkluzji końcowej s1'Wierdzamy, że wykładzina podłogowa typu „Len~ 
tex Jest produktem dpbrej jakości, lecz z uwagi na swoje składnik' su­
rowcowe musi być układana wyłącznie na suche podłoża. Gnicie podłóg 
wykonanych z „Lentexu" wynika z nieprzestrzegania podstawowego warun­
ku stosowania tego materiału, jakim jest odpowiednio suche podłoże. 

Przekazując. n~sze :Vyjaśnienia do artykułu red. Iwanickiego, zapraszamy 
autora do złozema wizyty w naszych zakładach. W bezpośrednim sootkaniu 
będzie1?1y mogli udzielić pełnej informacji dotyczącej przedmiotowef ·proble­
matyki. 

TADEUSZ WROBLEWSKI 
dyrektor 

SlZPL „LENTEX" 

OD REDAKCJI: Wyjaśnienie SZL „Lentex" Jest pełne t wyczerpujące. Wynika z 
niego z całą jasnośc~ą . :l:e winę za gnijący „Lentex" ponosi nie producent, a budówni­
ctwo, Bardzo to pięknie, Tylko, co z tego mają mieszkańcy domów ze zgniłymi 
podłogami? 

Teraz czekamy na wyjaśnienie budownictwa, które zapewne napisze nam, te winny 
Jest producent. I koło slfl zamknie. Takle odbijanie piłeczki trwa jut ładnych parę lat. 
A „Lentex" gnije. 
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PERYPETIE 
JÓZEFA 
·WYBICKIEGO 

Zapewne nie wszyscy wiedzą, że 
Józefa Wybickiego - gorącego pa­
triotę, autora słów do ,Mazurka 
Dąbrowskiego" - łączą znamten.ne 
twiąz,ki z Piotrkowem Trybunal­
tkim i trybunałem piotrkowskim. 

W latach 1766-1767 jaiko depen­
~ent, czyli praktykant mecenasa 
trybunalskiego, uczestniczył on w 
>Osiedzeniach wybunału prowincji 
wiel!kopolskiej, które odbywały się 
N Piotrkowie, a sesje wyjazdowe w 
?<>z.nanilU i Bydgoszczy. Póżniej, 
>ędąc posłem na Sejm, Józef Wy­
>ioki wygłosił 27 lutego 1768 roiku 
protest „przeciwiko gwałtowi i prze­
mocy", przez co naraz.ił się bardzo 
poważnie ówczesnym władzom z 
królem na czele. Po kiiLku dniach 
ukrywania się w Warszawie, wy­
mknął się do Piotr:kowa, próbując 
;am wpisać do akt trybunal­
~ch swój mani.fest protestacyjny. 
Podró~, jarką odbył z Warszawy 

do Piotrkowa, należy zaliczyć do 
niez.wyczaj:nych. Stefan Majchrow­
;Jti w swej interesującej książce 
pt. ,,Opowieść o Józefie Wybickim" 
(Warszawa 1973) tak pisze o tej 
podróży: 

„WybiC'ld i uciekał, kryjąc się 
na postojach, i ścigał się z erosem, 
żeby jak najprędzej cel osiągnąć. 
Ninien dotrzeć do Piotrkowa, póki 
lie będzie za późno. Bo jeżeli go 
iprzedzą, zorientują się, o co cho­
:fai, unicestwią cały plan." 
Począbkow0 jednak przeciwniikom 

Józefa Wybi-okiego nie udało się 
tego dokonać. I choć w Piotrkowie 
- · podobnie jaik w Warszawie i 
podczas podróży - także ukrywał 

' iię. ale podjął tu zdecydowane 
działanie, mające na celu zrealizo­
wanie swego' ~amierzenia. W mie-
ście tym miał kolegów i znajo-
mych. Spotykał ich głównie w 
Poznaniu na sesjach wyjazdowych 
trybunału piotrkowsikiego. Skon­
taktowawszy się z nimi, Wybicki 
uzyslkał od nich obietnicę pomocy 
w swym dzńałaniu. 

Usilnymi perswazjami udał<> się 
ikłonić rejenta trybunalkiego, któ­
~ym był wówczas Kazi.mierz Bogat­
ko, żeby przyjął manifest prote­
stacyjny. W wie1kiej tajemnicy 
wpisano go do alkt, lecz zażądano 
od Wybidlciego, żeby dla bezpie­
czeństwa natychmiast opuścił Piotr­
ków. Przyszły twórca naszego 
hymnu narodowego uczynił to, u­
dając się do Krakowa. Tam. doszła 
go wiadomość, że manifest wpisa-
1y w sekrecie z polecenia rejenta 
Kazimierza Bogatmi, po odwołaniu, 
które wniósł oskarżyciel publiczny, 
a poparciu deputatów, zootał przez 
<narszałka trybunału ptotrkowskie­
go usunięty z akt. 

Józef Wybicki znów podjął stara­
nia o uprawomocnienie swego ma­
nifestu, ale jego wysiłki okazały 
się daremne. 

HENRYK SZUBERT 

23 sierpnia 1939 roku Hitler wydal rozkaz przygo­
towania ataku na Polskę na dzień 26 sierpnia. Agre­
sja miała się rozpocząć o godzinie 4.15 lub 4.30 rano. 
Ostateczny rozkaz miał b;vć wydany 25 sierpnia. W 
tym dniu zaistniały jednak dwa doniosłe wydane­
nia, których wódz Ili Rzeszy nie oczekiwał, a które 

· zachwiały Jego pewnością siebie. 

Pierwszą Informacją, która wprawiła Hitlera w za­
kfopotanie była wiadomość o pod,isaniu polsk<>-bry-
tyjskieg.o traiktaitu soju.sz·niczego. ' 

Drugą informację, która rozczarowała Hi.tlera, 
przyniósł ambasado·r Wł<J,ch, Attolico. Był to !list 
Mussoliniego zawiadamiający, że Włochy nie są do 
wojny przyg<Jtowane i nie mogą do niej przystąpić. 
Duce załączał także długą listę potrzeb, których za­
spokojenie przez Niemcy warunkowało zdolność bojo­
wą armii włoskiej. 

List dy1ktato.ra Włoch wywołał ogromne w.rażenie 
na Hitleirze. Zachowainie się wodza III Rzeszy po 
otrzymruniu pierwszej informacji · jego tłumacz, Paul 
Schimi<lt, .opisuje następująco: 

„Widziałem, jak Hitler przez dłuższy czas siedział 
przy stole zamyślony ( ... ) Podczas rozmowy Hitlera z 
ambasadorem Francji, Coulondre'em, odniosłem wraże­
nie, źe chwilami jest myślami nieobecny I recytuje 
mechanicznie swoje argumenty według z góry opra­
cowanego, jui w rozmowie z Hendersonem 11rzecwi­
czonego, planu. Wydawało się, że jest zaabsorbowany 
innymi sprawami i najwidoczniej śpieszył się, by za­
kończyć rozmowę". 

A otó opis reaikcjj Hitlera zarejestrowany pnez 
tegoż Schmidtai 

„List (Mussoliniego) podziałał jak bomba: jak gdy­
by kilka dni temu w Berchtesgaden Hitler nie rozu­
miał w ogóle przejrzystych aluzji Ciano (zięcia Mus­
solinięgo i jego ministra spraw zagranicznych}„. Był 
głęboko rozczarowany I rozgoryczony tą nagłą i wi­
docznie dla niego niespodziewaną odmową swego 
sprzymierzeńca („.) Z kamienną twarzą pożegnał wy­
słannika Mussoliniego, odpowiadając mu tylko lako­
nicznie, że natychmiast odpowie na list („.) a w go­
dzinę p6źniej w Kancelarii Rzeszy po prostu aż hu­
czało od nieprzyjemnych uwag o „niewiernym part­
nerze Osi" („.) Zaledwie wyszedłem z Attolico od 
Hitlera („.) spostrzegłem Keitla, który szybko minął 
mnie i poszedł do Hitlera. Gdy się jeszcze wahałem, 
do której z grup siedzących w hallu mam się pny­
łączyć, Keitel jui wypadł z gabinetlt Hitlera. Słysza­
łem, jak zdenerwowany rozmawiał ze swoim adiu­
tantem i doleciały mnie następujące słowa: „Rozkaz 
wymarszu ma być natychmiast odwołany". 

Nielo1ja.lność czy nawet zdrada sojusz.nfl~a, to mo­
żliwości, których historia zna wiele i których mężo­
wie stanu nie powiinni nigdy wykluczać. Hitler jed­
nak był całkowicie pewien wierności i przyjaźni du­
ce. Jego odmowa była więc ciosem z tyłu, którego 
ewentualności zurpełnie nie uwzględniał. Zachwiał 
Hitlerem w większym stopniu, niż podpisanie przez 
Wielką Brytanię traktatu z Polską i wpłynął na de­
cyzję odwiolainia ata1ku wyznaczoo.ego na 26 sierpnia 
1939 roku. 

Wiele przesłanek pozwala przypuszczać, że na na­
głą decyzję rządu brytyjskiego popisania traktatu z 
Polską wpłynęło w dużym stopniu przekonanie, że 
Włochy nie przystąpią do wojny. Hitler musiał się 

o tym dowiedzieć. I to mogło jesz.cze uratować po­
kój. Taka była kalkulacja A.nglików. Hitler nie miał 
całkowitej pew.ności, że Polska pozostanie sama. 
I dla.teg<> udział Włoch w wo.jnie miał dla niego 
istotne znaczende. Rola Włoch - siły zdoJnej .wiązać 
niema·! całość sił francUiSkich . stawała się doninsła w 
wypadku wystąipieinia Wielkiej Brytanii i Francji. 

Odroczenie daity agresjl, mimo ujemnego skutku -
tej decyzji na mora.le armU hitlerowskiej, było po­
dyktowane potrzebą uzyskania niezbędnego czasu na 
wzmocnienie granicy z Francją oraz podjęcie akrji, 
która wyjaśniłaby nową sytuację i zmniejszyła jej 
niekorzystne dla Rzeszy następstwa. 

Głos Londynu, i tym razem choć w pełni formal­
ny i oficja·lny, nie został potraktowany przez Hitlera 
.jako nieodwracalna groźba. Hitlerowi mimo wszys·t­
ko wydawało się, ie mocarstwa zachodnie nie wystą­
pią. Zdaniem Hitlera „ostatecznej_ decyzji Wielka 
Brytania i Francja się pnestraszą, a kiedy uda się 
szybko i bez reszty zlikwidować Polskę, wówczas 
braknie partnera, któremu dało się słowo". Trzeba 
było więc do tego doprowadzić. Trzeba było mieć 
pewność, że Polska p<>izostanie sama. 

Nrie bez 7Jilaczenia był lis.t Dala.diera, ja:kl kanclerz 
otrzymał 26 sierpnia, w którym premier Francji za­
pewnił go o potko.je>wych zamiairach. Pisał on m. in.: 

„Mogę r6wnleż zaśwladczyó swym honorem, że w 
czystej i lojalnej solidarności Francji I Polski oraz 
Je.i sprzymierzeńców nie ma nic takiego, co by w ja­
kikolwiek sposób mogło zmienić tendencje pacyfi­
styczne mojej ojczyzny". 

Hitler rozumiał, że teraz, aby wpłynąć na decyzję 
rządu brytyjsllciego pozoota.wienia Polski własnemu 
losowi musi dostarczyć mu bardziej przekonywają­
cych de>wodów, że dąży do rozwiązania problemów 
niemiecko ... pols.lcich przy stole konferencyjnym. Wiel­
ka Brytania - roz.umował Hitler - domawszy n·ie­
powodzenia w swych wysiłkach mediacyjnych, uzna 
wi•nną za konflikt Warszawę i będzie mo.gła z czy­
stym sumieniem i uratowaną twarzą wstrzymać się 
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od wykonania zobnwiązań sojuszmczych. JN wyni ku 
takiej kalkulacji Londy111 i Berlin stały się w ostat­
nim tygodniu pokoju ośrodk'ami gorączkowych kon­
taktów dyplomatycznych. Najbardzie.j aktywnymi i.:h 
uczestnikam1 byli kursujący między Berlinem " 
Londynem na zlecen·ie Goeringa: przemysłowiec 
szwedzki Dahlerus i ambasador Wielkłej Brytanii w 
Berlinie, Henderson. 

Konstrukcja manewru Hitlera była oparta na jego 
przeświadczeniu - wówczas już był tego pewien -
że Józef Beck nie pójdzie śladami prezydenta Cze­
chosłowacji, Hachy i ode przybędzie do Berlina jako 
nadzwyczajny pełnomocnik rządu polskiego. Hitle-:. 
żądając od rządu brytyjskiego skłonienia Warszawy 
do podjęcia z nim rokowań, :ziwle.kał z ujawnieniem 
swoich żądań wobec Polski. 

Telegram Hendersona, streszczający jego rozmowę 
z Hitlerem, przeprowadzoną 25 sierpnia, zawiera 
zwrot: „... najpierw musi być rozwiązana kwestia 
Polski; po czym przedłoży propozycję Anglii", w 
której Hitler miał się „zobowiązać osobiście gwaran­
tować dalsże istnienie Imperium Brytyjskiego". 

Manewr Hitlera był bliski sukcesu. Henderson -
jak zasugerował Hitler - został wezwany do LOIIl-

mSTORIA 
dyinu i zaproozooy do udziału w pos.iedzen;i.u ga:bine­
tu w dniu 26 sierpnia 1939 roku. P.remler Chamber­
Ja.in zaapelo•wał , by cały gabinet WY'korzystał tę oka• 
zję i wziął udział w dyskusji nad sytuacją. Premier 
nie za.prosił natomiast do udziału w posiedzeniu dy• 
plomatów brytyjskich, przeciwników polityki 
ustępstw wobec Niemiec, jak m. in. swego głównegQ 
doradcy dyplomatycznego, Roberta Vansittorta ::i.y 
ambasadora Wielkiej Brytanii w Polsce, Kenn<'!rda, 
bądź radcy tej ambasady, Norto.na. 

Zostało pe>wtórwne mało budujące wddow.iskd 
sprzed roku, które przygCJitowafo grunt pod Mona­
chium. Przywiezfony przez ambasadora Hendersona 
list Hitlera miał - jak określił go brytyjski miin.i­
ster s•praw zagranicznych, lord Halifax - „poróżnić 
Wielką Brytanię z Polską I Francją ( ... ) Hitler chciał 
osiągnąć roz""iązanie konfliktu z Polską na swych 
własnych warunkach, więcej - chciał uniknąć woj• 
ny z Wielką Brytanią". 

Lnny pogląd reprerz:entowak premier wskazując, te 
„zasadniczą myślą" listu Hitlera jest, że, jeśli W.iel­
ka Brytania ,,pozostawi Hitlera w jego sferze (Euro­
pie wschodniej), on pozostawi nas". Premiera Cham­
berlaina poparł ambasador Henderson dowodząc, że 
wciąż są możliwe polubowne roko.warnia między Hi­
tlerem a Bec.k!iem. 

Następnego dnia, 27 sierpnia 1939 roku. Dahleru! 
zawiadomił Chamberlaina, że w „rokowaniach z Pol· 
ską Rzesza wystąpi z żądaniami Gdańska i koryta­
rza". W odpowiedzi na to premier brytyjski samo­
wolnie, tj. beiz żadnej konsultacji z rządel'Q polskim 
i n[e będąc upowarbniony do wydawania opinii w 
sprawach wyłącznie dot~ących Polski, oświadczył, 
że „maksimum tego, co Polacy mogliby ustąpić, sta­
nowi Gdańsk". Ambasador Henderson zalecał nawet 
us.Unie swemu rząde>wi, by wywarł presję na Warsza­
wę celem Slkło.nienia jej do rokowań z. Berlinem. 

Sugestie Hendersona trafiały na podatny grunt. 
28 sierpnia o godzinie 14 rząd brytyjski polecił 
swemu ambasadorowi w Warszawie uzyskać zgodę 
rządu polskiego na zakom'UIIlikowanie rządowi nie· 
mieckiemu, że Polska gotowa jest podjąć bezzwłocz­
nie r-0kowania z rządem Rzeszy. 

Hitlel!' gotów był nawet pójść na tak dalekie 
„ustępstwa", że zgadzał się, jeśli przedstawiciele Pol­
ski nie chcieliby przybyć do Berlina, na zwrócenie 
się o pomoc do króla Szwecji I ewentualne użycie, 
celem odbycia spot.kania. jachtu szwedzkiego prez~sa 
Electroluxu, Wennera-Greaia. 

Wieczorem, 28 sierpnia, Henderson przywiózł do 
Berlina notę brytyjską, w której rząd J. K. Mości 
zapewniał o gotowości rządu polskiego do podjęcia 
rozmów. Henderson, który był mistrzem w osłabianiu 
efektu wręczanych dokumentów i tym razem dodał 
Hitlerowi kilka zdań, które pozbawiły notę i ta.k zni­
komych znamfon stanowczości. Gdy Hitler zapoznał 
się z treścią noty brytyjskiej, Henderson oświadczył: 

„Bez względu na to, co mogą powiedzieć niektórzy 
Judzie, naród brytyjski szczerze pragnie porozumienia 
z Niemcami, a nikt nie pragnie tego bardziej niż 
premier ( ... ) Dzisiaj cała opinia publiczna jest za 
premierem". Jeśli tylko Hitler zechciałby współpra­
cować z Wielką Bryta.nią „premier będzie mógł prze• 
prowadzić swoją politykę porozumienia". 

Na pytanie Ribbentropa. czy jest przekonany, t& 
Chamberlai•n pociągnie za sobą naród w swej pnli• 
tyce przyjaźni z Niemcami , Henderson odpowiedział: 
„Nie mam najmniejszej wą~pliwości, że tak". Hitler 
poszedł dalej i zapytał Hendersona, czy Wielka Bry­
tania „byłaby skłonna zawrzeć sojusz z Niemcami". 
Odpowiedź przedstawiciela Wielkiej Brytanii brzmia­
ła: „Osobiście nie wykluczam takiej ewentualności". 

W wyniku rozmowy z Hendersonem Hitler odzy­
skał przekonanie. w które zwątpił 25 sierpnia, że 
Wielka Brytania nie wykona zobowiązań sojuszni­
czych wobec Polski. Ta1ki był cel jego energicznej 
akcji podjętej w ostatnich dniach i cel ten C>Siągnął. 

Rząd brytyjski. me postąpił z Hendersonem tak, 
jaik zwykle postępuje l'ząd z ambasadorem, który 
przekroczył pełnomocnictwa. Działalność ambasadora 
była całkowicie aprobowaina przez premiera, a Hali­
fax mógł jedynie w prywatnym liście dowodzić am­
basadorowi, „jak bardzo bagnisty jest teren", na któ­
rym działa. Nieodwołanie natychmiastowe Henderso­
na potwierdzało aprobowanie jego rozmowy przez ga­
binet brytyjsk!i, utwierdzało Hitlera w przekonaniu o 
słuszności swoich przewidywań. 

Wcale długą listę radzieckich 
prac historycznych, poświęconych 

dziejom naszego kraju, wypada uzu­
peł1nić o dwie nowe pozycje. Pierw­
sza z nich bezpośrednio dotyczy hi­
storii Polski. Jest nią wydana przez 
Instytut Słowianoznawstwa i Bał-

rolnictwa i zagadnieniami kształto­
wania się wewnętrznego rynku, by 
dalej przejść do omówienia ówcze­
snego handlu zagranicznego, ze 
szczególnym uwzględnieniem stooun­
ków handlowych Królestwa z impe­
dum rosyjsikim. Ostatnia część o-

Druga publikacja, o której chciał­
bym tu powiedzieć choć kilka zdań, 
ma inny charakter i spraw polskich 
dotyczy jedynie częściowo. Otrzyma­
łem właśnie przed kilkoma dniami 
z Moskwy wydany na powielaczu 
przez Uniwersytet Mookiewski (1979) 

pełna lista wszystkich uczonych pol­
skich, niezależnie od posiadanego 
przez nich stopnia naukowego, któ­
rzy w ciągu czterdziestu lat dzia­
łalności katedry kiedykolwiek byli 
w niej na stażu, odwiedzili ją z re­
feratem czy naukowym wykładem 

Ksiąi;ka, o której mowa, nie jest 
z pewnością lekturą do poduszki: 
ma ona zadania dokumentacyjne I 
jako taka stanowić będzie pierwszo­
rzędne źródło informacji dla histo­
ryków, a w szczególności hist"Oryków 
nauki. N•ie zawiera wiele narracji, 
za to jest prze~adowana szczegóło­

wymi informacjami, danymi biogra­
ficznymi I bibliograficznymi, tytu· 
łami wykładów, datami konferencji. 
Bardzo dobrze, że wszystko to ze· 
stawiono tak skrupulatnie, z pożyt­

kiem dla. przyszłych badaczy. 

kanistyki Akademii Nauk ZSRR 
(1979) monografia Larisy A. Ob u­
sze n ko we j zatytułowana (po­
daję w tłumaczeniu polskim): „Kró­
lestwo Polskie w tatach 1815-1830. 
Rozwój gospodarczy i społeczny". 
Podkreślając znaczenie czasów Kró­
lestwa Pols'kiego w procesie kształ­
i;owania się nowoczesnego polskiego , 
narodu i akcentując, że rozwój Kró­
lestwa stanowił z jednej strony kon­
tynuację dorobku epoki Oświece­
nia, z czasów reform i walk.i o o­
calenie Rzeczypospolitej, a następnie 
Księstwa Warszawskiego, z drugiej 
zaś wyrażał nowe tendencje, zwią­
zane z procesami przygotowuji\cymi 
kapitalistycz.ną fazę rozwojową, ra­
dziecka autor'ka zajęła się analizą 
podstawowych przemian społecznych 
i gospoda·rczych, jakie dokonywały 
się wówczas w tej części ziem pol­
skich. Przedstawiła więc najpierw 
sytuację wyjściową. jaka istniała w 
pierwszych latach po Kongresi"' 
Wiedeńskim, by następnie przejść 
do omówienia polityki gospodarczej 
władz Królestwa Polskiego, kładąc 
szczególnie silny akcent na program 
Franciszka Ksawerego Druckiego-Lu­
beckiego I jego realizację. Z 
kolei L. A. Obuszenkowa zajęła się 
rozwojem gospodarczym: dynamiiką 
rozwoju przemysłu, problematyką 
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DWIE 
RADZIECKIE PUBLIKACJE 
mawia.nej książiki została poświęco­
na przedstawieniu przemian ludno­
ściowych w Królestwie Polskim. 
Praca zootała oparta o szeToką pod­
stawę źródeł i literatury przt.'limiotu; 
w spisie literatury z przyjemnością 
stwierdzamy obecność licz.nych prac 
łódz.kich histor,Y'ków z H. Brodow­
ską i G. Missalową na czele. Ra-
dz.iecka autorka wykorzystała w 
swej monografii liczne archiwalia 
polS1kie i radzieckie. Jest to z pew­
nością rzetelna, wartościowa praca, 
do której też historycy będą się mu­
sieli nieraz odwoływać w prowadz<J­
nych przez siebie badaniach. 

, 

liczący oikoło 200 stron tom, zatytu­
łowany: „Historycy - slawiści Uni­
wersy:tetu Moskiewskiego 1939-1979 
roku". Jest to zbiór materiałów do 
historii katedry Słowian południo­
wych i zachodnich, wydany w 40-lecie 
jej działalnośc~ i przy•nosi charakte­
rystykę jej wykładowców, pracy na­
ukowej, a także międzynarodowych 
kontaktów tej placówki, z którą 
współpracowało i współpracuje wie­
lu uczonych z naszego kraju. Otóż 
trzeba z satysfakcją zauważyć, że 
kontakty te zostały tutaj odnotowa­
ne w sposób jak najbardziej wyczer­
pujący, skoro w książce malazła się 

itd. W sumie wyliczono tu nie tylko 
z imienia I nazwiska, ale podano 
dokładne info.rmacje o charakterze 
kontalktów z tą radziecką placówką, 
około czterdziestu historyków pol­
skich. 

Łódzcy koledzy z pewnością nie 
bez satysfakcji odnajdą w tym spi­
si~ również swoje nazwiska, gdyż 
odnotowano tu zarówno radzieckie 
podróże profesorów Władysława 
"Bortnowskiego, Józefa Dutkiewicza, 
Gryzeldy Missalowej, Józefa Smia­
łowskiego, Jana Fijałka, jaik i in­
nych badaczy. 

Na zaikończenie wspomruJmy, że 
redaktorzy omawi:anego tomu zamie­
ścili w nim - w tłumaczeniu ro­
syjskim - niektóre z wpisów do 
honorowej księgi gości katedry. Są 
wśród nich wpisy polskie: Stefana 
Kieniewicza, Henryka ł..owmiańskie· 

go, Henryka Jabłońskiego, Ludwika 
Bazylowa, Aleksandra Gieysztora I 
Zygmunta Rybickiego. 

Książ.ka stanowi wartościową pu• 
bli-kację, dokumentującą drlałalnośc! 

katedry, która jest jednym z głów· 

nych ośrodków badań również nad 
dziejam~ Polski w Zwią2lku Radziec­
kim. ' 

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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KONCEPCJA 

S
zukałem ro7JPC1.C:zJ.iwie bo· 
hatera swojej najnowszej 
powieści. Miałem już u-

rnowi: na tę książkę. Zalicz.k~ 
nawet przepiłem, objętość była 
precyzyjnie określona. Wymy. 
śliłem również' niezłe tytuły 
rozdziałów. Tylko bohatere ani 
śladu. Myślałem wciąż o nim, 
lecz. nie moglem się g-0 do-=ze­
kać. Wreszcie przyszedł o trze· 
ciej nad ranem. Stanął w pro­
gu brudny i nie ogolony. 

- Pileś - powiedziałem z 
wyrzutem. 

Wzruszył ramionami. 

- U mnie nic nie dostaniesz 
- poka·załem mu zł-0śliwie 
właśnie skończoną butelkę ko­
niaku. - Ucięło się. BędZiesz 
porządny. Dopiero potem wpad­
niesz w nalóg. Taka jest kon­
cepcja powieści. 

- To tak jak u poprzedni e· 
go - westchnął. - Do dwu­
dziestej strony chodzitem czy· 
sty, wypoczęty i syty. Od nowe­
go rozdziału urwało się. Sama 
wóda. 

- A potem.„ - s.pytałem 
wśtrzymując oddech. 

- Żebym to ja pamięta? ·­
jęknął. - Łajdactwo, jakieś 
szwindle, kace giganty nad ra· 
nem. Co ja ci będę mówi!. 
Dobrze, że ta powieść się skoń· 
czyła, bo więcej bym nie prze· 
żyt.. 

· - Przecież - wykrzyknąłem 
- i tak-wygląda·sz 3ak klasycz­
ny odprysk zdrowego społe­

czeństwa. 

- Dlatego wlaśnie do ciebie 
przyszedlem. Pomyślałem: mo­
że się zl ituje. Jakieś niewielkie 
perturbacje życiowe ze szczę­
śliwym finałem postawilybtl 
mnie na nogi . Zamiast w ryn· 

· &ztoku, móglbym na przykład 
skóńc~yć jako przewodni~zący 
rady mieszkańców w hotelu ro· 
botniczym. 

- Glttpcze ryknąłem. -
Po mojej obietnicy, że będziesz 
porządny nie obiecuj sobie za 
wicie. Skoro poprzedni autor 
utrzymywał cię w trzeźwości 
przez dwadzieścia stf'on, ja nie 
mogę aż tyle. MU.Szę pójść da· 
Lej. Chodzi o oryginalność! 

- To może odwykówka? -
zaskamlał. - Obyczajowa po­
wieść z perspektywami na wy­
leczenie zupetnie by mi wystar­
czała? 

- Nie/ - huknąłem. - U 
mnie stoczysz się w sekundzie. 
Życię da ci od razu obuchem w 
leb. Później już tylko dno. TO 
musi być samo mięso. 

Za<:zął się trząść i płakać. 

- A piękne kobiety, lokale, 
radość życia i pieniądze? -
zapytał przez. łzy. 

- Nic z tego - wzruszyłem 
ramionami. - Nie -dla ciebie. 
A propos pieniędzy.„ Czy nic 
ich naprawdę nie masz? 

- Mam jeszcze trochę z o­
statniego wlaanania do k:osku 
szkolnego - z.asz.lochał wycią­
gając stówę. - Podprowadza· 
no mnie, ja nieświadomie.~ 

· Wydarłem mu z obrzydre-
niem banknot. 

- l to nazywasz, tchórzu, 
pieniędzmi? - złapałem go za 
kołnierz. - Jesteś w mozch r 
czach zero, a nie bohater. Wy­
nocha! 
Wykopnąłem go z mieszka· 

nia. Potem kupiłem sobie pól 
litra i zasiadłem znów do prze­
myśleń. Pisanie powieści nie 
jest dziś proste. Prawdziwych 
bohaterów jest teraz jak na 
lekarstwo. 

SPOZNIENIE 

S pómlłem się na pociąg 
do pracy. W końcu czło· 
wiek jest tylko czlnwie-

kiem i musi się cz.asem wys­
pać. Ale miałem fart. Następ-
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W wysokim niebie mojej poezji 
ten ladaco Verlaine 
brzydszy niż Sokrates 
wsłuchan~· w muzykę sfer 
wystukuje brudnym paluchem 
na stoliku z paryskiej speluny 
takt Piano pia.no 
Verlaine przede wszystkim 

W wysokim niebie mojej poezji 
nawróe-0ny kupczyk 
ten Rimbaud 
obraca tarczę ze świecącymi samogłoskamd 
Najpiękniej jarzą się nosówki 
Wysokie niebo mojej poezji jest tęcz.owe 

W wysokim niebie mojej poez.ji 
kochanek pięknych pań 
Vincent de Korab 
rozkłada swoj kram z wonnościami 
Aka<:jowe puchy tuberozy lilie 
Bo Ofelie lubią kamelie 
a ja róże 

Niech tych wierszy nie czytają za.'koehani 
bo one mówią o zwątpieniu 

ny wprawdue miał prz.yj~ć za 
godzinę, ale przyjechał właśnie 
pociąg spóźniony o cztery. W 
ten sposób nie czekałem wcale 
i pojechałem od razu. 

Po wyjściu _ z dw()fca nie 
spieszyło mi się. Co się stało, 
to się nie odstanie. Spóźnienia 
przecież i tak nikt nie cofnie. 
Szedłem więc rozlu:iiniony uli­
cą. Do sklepu przywieźli właś­
nie towar. -

- Kiedy nie ma śwteżyc'1 
bulek rano - powiedziała ze 
złością s.przedawcz.yn! - ludzte 
stoją w kolejce. A teraz ni~o; 
go. Pan to wie, kiedy przy3śc. 

Nabyłem spokojnie ciepłe 
rogaliki i zagranicmy serek 
spod lady. Po ja.ką cno1e1ę 
pchałem się zawsze z.a tym po 
piętnastej? 

Przed kinem stanąłem juk 
wryty. Na ostatni prwbój se­
zonu zapraszała reklama. A 
przed wejściem żywego ducha . 
Zrezygnowany ko.nik mar'1nąl 
na mój widok ręką. Podsze­
dłem d-0 kasy. 

- Sprzedom.e? - zapytałem. 
- Spóźniłem się.„ 

- Nic podobnego - powie-
działa kasjerka. - Trafił pan 
idealnie. Od razu widać, że nie 
jest pan glu1fcem, który tubz 
narażać kości w popołudnio· 
wych kolejkach„. 

Po filmie, siłą rozpędu, za. 
wlokłem się do pracy. Było 
już . po godz.inach urzędowania. 
W pokojach pustki i cisz.a. 
Przed gabinetem szefa wpad· 
lem w jeg'O objęcia. 

- Oto dyscyplina w naszym 
biurze! - wykrzyknął. - W 
trzy sekundy wywiało ws~ys.t· 
kich, Tylko pan.„ Oczywtśc?e, 
uwzględnię przy najbliższej 
premii ..• 

Rozgrzany sukcesami wstąpi· 
łem na jednego. Knajpa jest 
znana. z.awsz.e pełno w niej 
gości. Nie miałem nadziei na 
wolne miejsce. 

- Wszystko zajęte? - za­
gad.riąłem kelnera. 
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- Przeciwnie - wzruszy) 
ramionami. - Grunt to wy-
czucie. Pa'lt je ma. Fala gości 
przewalila się przed chwi~ą. 

_ Upojony kolejnym pow<idz.e­
nie posiedziałem dłużej nau 
butelką. Towarzyszyły mi ra­
dosne refleksje. Dlaczego ja, 
~łupiec, tak się męczyłem? I 
po co tak długo? Przecież pr7.} -
chylność świata nastawiona 
jest inaczej niż d-0tąd myśla­
łem. Wystarczy małe spóźn.e­
nie, a wszystko zaczynało u­
kładać się jak po maśl1~. Rno­
chocony wypiłem jeszcze seLltę 
i udałem się do domu. Było ju.l 
późno. Na ścież,ce zamajaczy!J 
jakaś chwiejna postać. P'.> 
chwili czyjeś ręce ujęły mn:c 
mocno za klapy. 

- O co chodzi? - wybełloo­
tarem. - Ja ..• pana„. n~ znam. 

- I ja pana - odpowiedział 
tamten. - Przedstawię się ... 

- To niepotrzebne . - brol!li­
łem się anemicznie. 

- Ale mnie potrzebne - od· 
rzekł słodko. - Jestem naj­
większym miejscowym chuliga­
nem. Taką mam opinię. A o o· 
pinię trzeba dbać. Jeśli komuś 
w nocy nie przyłożę, zaraz ją 
stracę. Spadnę, być może, na 
drugie miejsce. Dzisiaj trochę 
zaspalem, Zaraz kończy się noc. 
Jak nie strzelę panu w zęby, 
mogę ju.ż na nikogo do świtu 
nie trafić ... 

PROTEKCJA 

N ie otrz.yma·łem pokoju v: 
„Grandz.ie". Tak samo w 
.,Syrenie" i „Metropolu" . 

Perspektywa no<:y na ławce nie 
za bardzo mi leżała. Zdecydo­
wanie wolałem już na gtojąco 
w hallu „Grandu", Powróciłem 
więc do hotelu. Wtedy facet 
pochylił się do recepcjonisty 1 

tui. nad tabliczką „brak wol­
nych pokoi" wyszeptał: 

- Korzenny to mój kumpel„. 

WyehyliUm • się 'zza snu załomu 
i si:ę Domem Złotym ~tałam bo tak 
bo taik tylko wraca się do Domu 
I Krzyczałam o Ukochany 
w wodę bij Wal ramieniem prędze' 
bu już widzę jak nad snem moim 
niebo wiesza jaśniejszą prz.ędz.ę 
A tu muszę jeszcze obliczyć 
ile. we łzie jest goryczy i słodycz~ 
a to ciężka a to żmudna robota 
Kr~yczał do mnie Ukochany 
Tęsknoto 
bo w śnie miałam na imię Tęsknota 
I płakałam o Ukocha.ny 
w wodę bij Wal ramieniem prędzej 
Spójrz wy'Ciągam do Ciebie z mojeg-0 
snu biednego ciemnego kruchego 
te jedY'ne na świecie ręce 
I nad sen Nad sen nocy nadgar>nlam 
lecz nie umiem nie potrafię nie mogę 
tak zaświecić jak powinna Latarnia 
s~umt moja czarna suknia jedwabna 
Czekam Ciebie w czarnej sukni iaglach 
Lecz już świt mi blasku do snu natoczył 

Do wimenia mój Ukocha.ny 
Już otwieram spłakane oczy 

Ani niechciane żony porzucone kochanki niczyje narzeczone 
bo pis.ała je· ta której się udał.o 

X + X 

To są wiersze kobiety 
Więc muszą· być piękne 
za wszelką cenę 
którą zresztą płacą 

Kiedy wieczorem płacząc trwam u lustra 
za~lądają mi przez ramię Wyszczerzają 
nierówne wersety 
Pokazują nie dość czyste metafory 
i proszą popraw Ugładź 

A ja im mówię o funkcji jakiej muszą sprostać 
O obowią1kach którym muszą podołać 
Prowadzę je do okna f pokazuję 
brudne mury inoje~o miasta 
szarych ludzi mojego miasta 

Ale poprawiam Poprawiam 

Mój Ukochany płynął dei mnie we śnie długim i pię.knym 
A ja stałam na samym brzegu 
moje~o snu ciemnego 
krurhe~o jak muszelka 
Mój Ukorhany miał twarz ukrytą w cieniu 
wie<' nie 1viPrhial::im kt6rv to Ukr){"hany 
płynie do mnie we śnie długim i pięknym 

On tam gdzie Wielki Smutek 
On tam gdzie Wielki Płacz 
On tam gdzie Wszelki $lad 
Gdzie łza się u rzęsy kręci 
I świeci jak łza u rzęsy 

A ja tu Tu w konkretnym pokoju 
A ja tu Tu w konkretnym szlafroku 
Konkretnego palę papierosa 
i konkretne szpilki upinam 
w moich jakże konkretnych ·wł-Osaich 
1 konkretne są oczy moje 
I konkret~ Sfi usta moje 
I na konkretnej podłodze 
mocno 
realnymi no~amd stoję 

On tam gdzie Wszetka Słodycz 
mój Boże Same Miody 
On tam gdzie pocałunki 
śmiglejsze niż jaskółki 
Poza mną nie przede · mną 
Poza mgłą w mgle przede mgłą 
Bo on tam wszędzie Wszędzie 
gdzie nigdy ~ie nie będzie 

B-0 ja tu Tu w konkretnym pokoju 
Bo ja tu Tu przy konkret.nym stole 
Op11ściłam konkretną głowę 
na ręce realne moje 
Naciągam k0t11kretne pończochy 

; 

9powiadania 
MAREI< NEJMAN 

Po chwili szedł z klucz.ami Zanotowałem skrzętnie. Fo-
na górę. Bez namysłu zrobiłem tern pokręciłem tarczą · jesz.cze 
to samo. W kwadrans potem kilkanaście razy. Do· południa 
brałem rozkosz.ny prysznic w miałem już setkę pozycji. 
apartamencie. Dręczyło mnie Wieczorem było ich kilkaset. 
tylko pytanie: czy ja aby do- Kupiłem notatnik i zacząłem -
tychczas nie błądziłem? pracować metodycz.nie. Naj­

pierw hasłami. Potem zdecydo-
Rano zszedłem coś zjeść. Był wałem się na porządek alfabe-

standard: chlebek, dżemik, ja- tycz.ny. Pod A były awarie. 
jecz.nica. Nie lubię. Na słowo B - biura i sprawy urzędowa. 
„szynka'' ramiona kelnera sko- c - centralne ogrzewanie, cu-
czyły n-a wysokość uszu. Zary- kiernie, no i oczywiście czeko· 
zykowałem: lada wedlowska. Bogate było 

' S - sklepy, smary i samo<:ho-
- Korzenny tó mój kumpel.„ dy. Czułem się powoli jak pa-
- Znajdzie się _ wykrzy- nisko Moje podróże były teraz 

knął i popędził do kuchni. relaksem, załatwianie spraw 
przyjemnością, a kupawarne 

Siadłem przy oknie w hote- rozkosznym wyborem. Trud 
lu i udzieliłem sobie odpowiie- polegał na znalezieniu Odpo-
dzi na wczorajsze pytanie. rak, wiednich haseł, za pomocą i<:tó· 

d rych największe przeszkody 
jednak blą zilem. Pod S!klem forsowałem lekko jak piórko. 
na stoliku była mapa. A gdy-
by tak w każdym jej p•.mkcie Porusz.alem teraz dosłownie 
posiadać sle>wo-klucz które ni· tylko pakem kartkując swój 
ez.ym Korzenny otwiera drzwi 1 notatnik I przestałem narzeJrnć. 
pusz.ki- z. szynką? Bez namysłu Nawet przytyłem. Korzystając 
nakręciłem jakiś numer telef-O- więc z lic7.illych wejść pod S 
nu. Zgłe>sił się mężczyzna. nabyiem spod lady · odrzuty 

eksportowe: sportowe dręsy i 
- . Mam wejścia do Grand u pantofle. Posz.edłem pobiegać 

_ powiedziałem. _ Recepcja, nad rzekę. Tam wpadłem od 
cocktail-bar, kawiarnie„. raz.u do głębokiej studzienki 

kanalizacyjnej, którą zapom-
Facet milcz.al jakiś czas. niano przykryć. Przewróciłeip 

się na bok I spokojnie sięgną-
- w porządku _ odez.wał Iem po notes. W końcu facet, 

się wrestcie. _ Biorę za doj- który ma i może wszystko n;e 
ście do mi.ejscówek kolejowych traci nigdy głowy. Ale pod P, 
i bramkarza na dyskotece„. gdzie s·zukałem .informacj: o 

do .iściu do zwykłej pomocy 
- Zalatu•ione... - zacząłem. ludzkiej, nic nie było. 

- Chwileczkę - przerwał. - - Nie ma takiej sytuacji, ;że-
Dorzucam kontakt z faciem od by niczego nie brakowało -
zamkniętych pokazów filn;to- zazgrzytałem 7.e złością zębami. 
wych. Gratis! Na zachętę, gdy· I to było moje ostatnie spo-
by pan mial coś ekstra. Wtedy strzeżenie zanim zacząłem się 
pan do mnie zadzwoni. w tej studzience rozkładać. 

wiersze 
. . , , .'!~ 

DOROTA CHROSCIELEWSl<A 

Nakładam k<inkretne pantcxfle 
I tylko na spoconym 
i tylko na i..mętniałym 
nierealne czyjeś imię kreślę oknie 

Bo ja tu wszędzie Wszędzie 
gdzie nigdy jeg<i nie będzie 

X + X 

Do hotelu zjechałam wprost z Werony Wybacz 
brak pudru na policz.kach Brak szminki na ustad 
Tej sukni nie rozpinał ml żaden mężczyzna 
I halka też jest nowa 
Odyseuszu biedny I wcale nie cwany · 
któryś się ledwó wyrwał tysięcz.nej naradzde 
akademll prelekcji kursokonferencji 
Nie zwiodła ml cię nimfa Nie wstrzymała żona 
Wierna bo jurt się własnym przeraziła ciałem 
Dziś ona A ja jutro O mój Ukochany 
Przyjechałam z Werony i tu W tym hotelu 
w to uwierz m~ nikogo ni~dy nie kochałam 
Tylko śmierć nas rozdzieli 

Zjechałam z Petersburga Z pa.ryskich romansów 
Dźwigam kapelusz z piórem barwy heMotropu 
I pudruję ramiona Perfumuję piersi · 
Mój chłopaczku z Werony uwierz że cię kocham 
Heloiza Tzolda L;tura Beatrlcze 
Anna i Kleopatra Ma.n<in Lady Simpson 
Mam sto tysięcy ciał A każde tw<ije 
Tylko śm1erć nas rozdzieli • 

Do hotelu zjechałam wprost z mojego domu 
W torebce mam pomięty rachunek za mleko 
Fotografię dla ciebie stanowiącą rebus 
które.go nie rozwiążesz 
Nie skończony wiersz 
którego n,le zrozumiesz 
W twojej kieszenJ dzwoni klucz Do Nie Wiem Czego 
Jest notes z adresami - labirynt labirynt 
Wstążka do włosów Dzdecka albo żony 
Jesteśmy całkiem sami Jeśll świat Istnieje 
to tylko za tym oknem A wlę<' zamknij e>kno • · 
Tylko za tymi drz,wia~ A więc zamknij drzwi 
Jesteśmy my My tylko 
l kocham clę tak 
ż~ oby nigdy więcej 
nigd:>Jie clę nie spotkać 
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Dalszy ciąg ze m. 1 

taj też zdobyto największą ilość sre- · 
bmych medali - 14; do tej pory re­
kord w „srebrze" wynosił 6 medali i 
tak było w Rzymie, Tokio i Montre­
alu. W Moskwie zdobyliśmy również 
najwięce) brązowych medali - 15. 
Do tej pory rekord wynosił 13 me­
dali brązowych i osiągnęli go nasi 
olimpijczycy 4 lata temu w Montre­
alu. 

Mamy więc z czego cieszyć się, 
czy nie? 

1. W ocena.eh moskiew.stkiej O­
limpiady mówi się na ogół o tym, 
że stanowi ona dobrą podshwę dla 
rozwijania sportu, a także do przy-

Oni też zdobyli około eo· procent 
medali i punktów . . 

Ale przecież były w Moskwie 
niepowodzenia. 

2. Liczono przede wszystkim na 
lekką atletykę, pięcioboistów, bokse­
rów, siatkarzy.„ Odważnych było co 
·niemiau. Każdy miał swoje typy i 
marzenia. .Janusz Atlas i Andrzej 
Zawisza w „Kulisach" roztoczyli sze­
roką panoramę swoich prognoz. 
Przede wszystkim liczyli na trzy 
polskie biegaczki przez płotki: Gra­
żynę Rabsztyn, Zofię Bielczyk I Lu· 
cyńę Langer. 

,,Wszystkie trzy - napisali obaj 
panowie - biegają tak szybko, że 
wProst wydaje się nieprawdopodob-

POZŁACANA 
gotowań startu w XXIII I~rzyskach no, by mogły na Olimpiadzie z kim-
Olimpjjskich w Los Angeles w 1984 kolwiek przegrać". 
roku. Można się z tym zgodzić. Rezultat panowie oczywiście zna-

Warto jednak pamiętać, że zdo- ją. Zresztą Grażyna Rabsztyn, już po 
bywcy złotych medali w Moskwie to Olimpiadzie, przegrała na włoskiej 
już sportowcy raczej zaawansowani bieżni z Wierą Komisową, olimpij-
w latach, którzy mają za sobą wie- ską złotą medalistką. Luęyna Langer 
le startów olimpijskich i z trudem była trzecia. 
pięli się do olimpijskiego złota. Mo- „W lekiej atletyce napisali w 
gę to spokojnie powiedzieć jako ko- „Kulisach" Janusz Atlas i Andrzej 
bieta, gdyż mężczyź,ni są mniej czuli Zawisza - medali będzie jeszcze 
na przypominanie im wieku. więcej. Naszą wielką faworytką jest 
Bronisław Malinowski, na przy- Irena Szewińska„.". 

kład, w Monachium był czwar ty, w Irena Szewińska wy2mała w „Prze-
Montrealu - drugi, w Moskwie -: kroju": 
pierwszy. Czy pojedzie do Los An- „W Moskwie chciałabym wypaść 
geles? Chciałby, ale też myśli jed- jak najlepiej. w końcu to mój ostat-
nocześnie o wycofaniu się ze sportu ni start na igrzyskach. Marzę o 
W każdym razie chce pobić rekord zdobyciu jeszcze jednego medalu. 
świata w biegu na 3 km z przeszko- Czasem już sobie tak myślę, że jak 
darni. A póź.niej zobaczy, co będzie. nie złoty, to niechby był chociaż 
Władysław Kozakiewicz wystarto-
ł M 1 1 1 brązowy •.• 

wa w ontrea u, a e w wa ce o 
medal przeszkodziła mu kontuzja. W Po tym sezonie postanowiłam za· 
Moskwie zdobył ,złoto" i odzyskał kończyć karierę. Po olimpiadzie chcę 
:rekord świata. Czy pojedzie do Los jeszcze wystartować w kilku zawo-
Angeles? Być może, czego mu ser- dach i mistrzostwach Polski. I ko-
decznie życzę. Ale trzeba pami~tać, niec. Kiedyś trzeba przecież skoń-
że konkurencja w skokach o tyczce czyć". 
jest silna i poprzeczka nieustannie No właśnie! Jak z tego widać Ire· 
idzie w górę. na Szewińska była bardziej powścią-
Władysław Kozakiewicz, na szczę- gliwa w swoich nadziejach, niż obaj 

ście, nie jest sam. Tadeusz Slusarski znawcy sportu z „Kulis". Oni zresz-
potwierdził . ~ Moskwie, że jeszcze tą spojrzenie mieli optymistyczne 
liczy się w skokach 0 ~yczce. · Ma- Liczyli na Henryka Srednickiego, a 
riusz Klimczyk pobił w M~skwie re- medal zdobył .Jerzy Rybicki, na któ­
kord życiowy i zakwalifikował się do rego, nie wyłączając trenerów, nikt 
światowej cz<:>łówki. · nie stawiał. Liczyli na strzelców, ka-

jakarzy i Janusza Peciaka. Nie za-
Sytuacja w biegu na 3 km z prze- wiedli się na Jacku Wszole i Bro­

szkodami jest znacznie gocsza. Wpra- nisławie Malinowskim. A obaj pa­
wdzie nie można powiedzieć, że Bro- nowie dziennikarze znani są przecież 
nislaw Malinowski jest sam, ale je- z ostrego, krytycznego spojrzenia na 
g-0 następcy pozostają daleko w tyl~. sprawy sportu. Cóż im się tym ra­
I jest to różnica, która liczy się rue zem stało? 
tyle w metrach, co w klasie. Nasza lekka atletyka z pozoru jest 

Jan Kowalczyk - nasz trLeCl zł.o- tylko potęgą. Przypomina ona raczej 
ty medalista - też startuje już od _ proszę wybaczyć niewybredne po­
lat. Brał udział w Olimpiadzie w równanie ale nic innego mi nie 
Mexico, a był to rok 1968. I choć tu przychodti do głowy - ser szwaj­
bardziej liczy się wiek konia, niż carski, w którym więcej jest dziur 
jeźdźca, to przecież startować w nie- niż sera. No, bo przecież możemy 
skończoność nie można. Na szczęście równać lub stanowimy czołówkę w 
i tu .Jan Kowalczyk nie jest sam, skoku 0 tyczce, w skoku wzwyż 
trochę młodych, wolnych jeźdźców mężczyzn i kobiet, w biegach przez 
posiadamy. płotki kobiet, w biegu na 3 km z 
Chciałabym jednak przypomnieć, przeszkodami, w sztafecie 4 razy IO? 

że wprawdzie nasze konie cieszą się m mężczyzn. I. to by było racze3 
światową marką, ale na medal w wszystko. Bardzo daleko nam do 
jeździectwie czekaliśmy dość długo. światowej czołówki w rzucie oszcze-
Plerwszy medal dla nas zdobył w pem. w rzucie dyskiem, pchnięciu 
tej konkurencji Adam Królikiewicz w kulą, w trójskoku, w . biegach . ~a 
Paryżu w 1924 roku. Był to medal długich dystansach, a 1 w sprincie 
brązowy. Srebrny medal zdobyli dla też nie jest najlepiej. 
nas w ,,Pucharze Narodów", w 1928 Toteż w lekkiej atletyce o dobrych 
roku w Amsterdamie, Michał Anto- prognozach dla przygotowań do na-
ruewjcz Kazimierz Gzowski i Kazi- następnej Olimpiady trudno raczej 
mierz Śzosland. Na tej samej Olim- mówić. Wiele tu trzeba będzie zro-
piadzie nasz zespół zdobył medal bić. Solidnie popracować. Pnszukać 
brązowy we wszechstronnym k~n-:- zdolnej młodzieży. A szukać jej trze-
kursie konia wierzchowego. Rówrue;z ba żarówno na Spartakiadzie Mło-
w Berlinie w 1936 roku w tejże kon- dzieży Szkolnej, jak i Po prostu w 
kurencji srebrny medal zdobyli dla szkołach. Nie czekając, że przyjdzie 
nas Zdzisław Kawecki i Seweryn sama, aby przygotować się do olim-
Kulesza. Ale w jeździectwie indywi- pijskich startów. 
dualnym czekaliśmy na medal prze:- 3. Nasze zespoły. W grar.h zespo-
szło pół wieku. łowych - jak to się mówi - pełna 

Mimo mojej niechęci do statystyki klapa. Polski zespół siatkówki zupeł-
muszę sięgnąć do niej jestcze ;f~z: nie nie przypominał zespołu z Mcm-
Otóż w Moskwie nasza ekipa. iesb trealu. „Mistrzowie piątego seta" -
liczyć ilość i jakość medali, z~j~ła l~ mówiło się kiedyś o nich. Zostały 
miejsce, natomiast w rueofiCJalneJ wspomnienia. Aż przykro było pa-
punktacji olimpijskiej miejs:e trzeć. I nic tu nie zmieni fakt , że 
czwarte. Złożyły się na to wysokie odmłodził się skład zespołu. Po me-
lokaty niektórych zawodników · . i czu z Rumunią, kiedy nasi przegrali 
drużyn, które wszakże medali me · brązowy medal trener Aleksander 
zdobyły. Na przykład nasi kolarze w Skiba ńie przy~zedł na konferencję 
drużynowym wyścigu szosowy~ za- - prasową. Być może miał rację. bo 
jęli czwarte miejsce. Medalu ~1e by· jego kolega po fachu, trener kubań-
ło, ale punkty były. P~dobme ~asz skich siatkarzy. też przecież medali· 
zespół siatkarzy. Hokeistki. gr~Ją:e stów z . Montrealu, tylko, że brązo-
na trawie, ch?ć ~yły ostatn~e _ 1 01~ wych, ldolo Herrera, ostro at:iko-
strzeliły przeciwmczkom am JedneJ wany przez własnych dziennikarzy 
bramki, zajęły szóste ~iejsce ~ z~.- po przegranym meczu z Bułgarią, 
były punkt do ogólneJ klasyfik~CJl. bronił się podobnymi argumentami, 
Anna Włodarczyk, która na . Olim- że to już inna drużyna, że młodzi 
piadzie pobiła rek-0rd Polsk1, . był~ zawodnicy, aż wreszcie zdenerwował 
czwarta i punkty do klasyf1kacJ1 ny zawołał : - „Nie ma chyba po· 
zdobyła. Stąd wniosek m-0żna wy- trzeby zajmować się wewnętrznymi 
ciągnąć, że wiele zmieniło się w na: sprawami". Być może miał rację , bo 
szym sporcie, że powstały war~ki trzeba było tym zajmo.wać się zna-
do ścigania czołówki. ale - parnię: cznie wcześniej. U nas też. 
tajmy - dystans do tej c:włówki Piłkarze ręczni, brązowi medaliści 
jest jeszcze spory. z Montrealu, wypadli w ogóle z gru-

W sumie, na moskiewskich sta- py „A". W przyszłym roku przyj-
dionach i boiskach, na bieżniach i dzie im walczyć w mistrzostwach 
torach, wśród startujących polskich świata o wejście do grupy „A'', a le 
zawodniczek i zawodników 7'1 pro- sprawa jest beznadziejna, bo do gru-
cent stanowili debiutanci olimpijscy. py „B" zdegradowani zostali mi-
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str:rowie świata, zespół RFN, za nie­
obecność w Moskwie i też będą wal• 
czyli o awans do grupy ,,A". Z m!­
strzami świata nasi piłkarze ·nie wy­
grają, jeśli nie poduczą się grać. Czy 
zdążą? 

Pokazali oni w Moskwle, aż wstyd 
się przy2mać, rażące braki w przy­
gotowaniu. Gubili piłkę, popełniali 
szkolne niemal błędy, nie potrafili 
wykorzystać przewagi na boisku, 
prowadzili w pierwszej połowie me• 
czu i przegrywali w drugiej. Było i 
tak, że przez 22 minuty strżelill tyl· 
ko jedną bramkę. Niektórzy usiło• 
wali nawet zwalić winę na sędtiego, 
który wcześniej odgwizdał kcmiec 
meczu i nasi nie mogli zremisować z 
drużyną NRD. A jaka jest gwaran­
cja, że nawet gdyby sędzia poczekał 
te kilka sekund to nasi strzeliliby 
tę jedną bramkę brakującą do remi­
su, skoro nie udawało się im to 
przez cały mecz, bo co wyrównali, 
to drużyna NRD zdobywała przewa­
gę. 

Hokeiści grający na trawie zajęli 
czwarte miejsce i nikt rozsądny wię· 
cej od nich chyba nie oczekiwał. 
Podobnie wypadli koszykarze, któ­
rzy zajęli 7 miejsce, choć było to 
pierwsze w finale „B". 

Tylko piłkarzy nie było w Mos­
rowie. Zaraz, przepraszam.„ Byli. W 
Moskwie podczas Olimpiady rozegra­
no mecz dziennikarze ZSRR - Resz­
ta $wiata. W drużynie Reszty Swia­
ta wystąpili .Juliusz Stecki („Trybu­
na Odrzańska"), Zbigniew Kossek 
(PA Interpress) i Andrzej Kosiorow­
ski („Nowiny"). Dziennikarze ZSRR 
wygrali 3:2. Reszta $wiata zdobyła 
więc „srebro" i to się też liczy. 
Czechosłowaccy piłkarze obronili 

swoją dobrą pozycję. W mistrzo­
stwach Europy zajęli trzecie miejsce. 
Na Olimpiadzie zdobyli złoty medal. 
Piłkarze NRD - srebrny. Po•fobnie, 
jak nasi cztery lata temu, nie o­
bronili złota. Proszę jednak nie wy­
ciągać z tej analogii zbyt pochop­
nych wniosków. NRD to jeszcze 
silna drużyna - obawiam się 
- sprawi nam sporo kłopotów w eli­
minacjach do mistrzostw świata. 
Tym bardziej, że nasz zespół ciągle 
jeszcze jest „w momencie powstawa­
nia". 

ł. Kolarstwo, czyli festiwal pomy­
łek. Jeśli chodzi o pomyłki, to mu­
szę zrobić małą dygresję i oddać 
sprawiedliwość sekretarzowi Pol­
skiego Związku Łucznictwa, który 
po olimpijskich niepowo~~eniach ~a­
dwigi Wilejto przyznał, iz ,,.„wyniki 
wskazują, że chyba popełniliś~y 
błąd przy ustalaniu ekipy, zostawia­
jąc w kraju 19-letnią Alicję Ciskow­
ąką, która w tym roku ani razu nie 
przegrała z Wilejto. No, alę terał 
łatwo to powiedzieć'' zakończył 
swoje wyznanie · Wiesław Pakiela. 
Tylko, że przed ustalaniem ekipy 
sporo było sprzeciwów, właśnie dla­
tego że nie było w tej ekipie Alicji 
Cisk~wskiej. O tym jakoś Wiesław 
Pakieła widać postarał się zapo­
mnieć. 

Przypominam tę sprawę, między 
innymi i dlatego, że sporo pomyłek 
popełniono w ustalaniu druiyny ko­
larzy, na start olimpijski. Z~igniew 
Rusin przyznał zresztą po niewcza­
sie że błędem było wystawianie do 
dr~żyny Stefana Ciekańskiego, który 
był.„ po anginie i naturalną koleją 
rzeczy utracił sporo sił. Przypadek 
natomiast zadecydował, że Czesław 
Lang został srebrnym medalistą. Nie 
było go bowiem na wstępnej liście 
wyścigu indywidualnego. Pnypadek 
to, czy taktyka? Bo podobnie było z 
Krzysztofem Sujką, kiedy poj<:?chał 
po wicemistrzostwo świata. T po~ob- ' 
nie było, w takich samych okolicz­
nościach z Janem .Jankiewiczem. 
Czy gdyby .Jan Krawczyk nie :nial 
kontuzji, to Czesław Lang miałby o­
kazję zdobyć srebrny medal? Odpo­
wiedź na to pyta.nie zna Zbigniew 
Rusin. 

I wreszcie kolarstwo torowe. W 
telewizyjnej konferencji prasowej 
powiedziano, · że kolarze torowi ~ieli 
możliwość trenowania na zagranicz­
nych torach krytych. Ale to już dz~ś 
nie wystarcza. W ogóle dla prawl­
dłowego rozwoju tej dziedziny po­
trzebny jest kryty tor, odpowiednia 
aparatura pomiar,owa, odpowie<ln! 
sprzęt i właściwy stosunek do teJ 
dyscypliny kolarstwa. Nie może być 
ona traktowana jako rezerwa kadro· 
wa kolarstwa szosowego. Dzisiejsi 
nasi mistrzowie szosy właśnie na to­
rze debiutowali. Na torze też można 
zdobywać laury i medale. Ale jakoś 
mało kogo to obchodzi. Tak więc 
fakt. iż stworzyło się możliwość 
startu na zagranicznych torach człon­
kom kadry, nie świadczy zupełnie, 
że w tej dyscyplinie wypracowaliś­
my sobie sensowną politykę na 
przyszłość. 

5. Do spraw moskiewskiej Olim­
piady będziemy jeszcze wracali przy 
różmych okazjach. Pozostało ich spo­
ro. Ot, choćby beztroska naszej e· 
kipy żeglarskiej, której rówf!feż 
stworzono dobre warunki do przy­
gotowań, a która zupełnie zawiodła. 
Ot, choćby sprawa tych dyscyplin 
spoctu, na które licz()'llo ... 

/ 

BOGDA MADEJ 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Na ulicy Hotelowej ścisk jak w 
łódzkim tramwaju w godzinie szczy­
tu. Tłoczno i gwarno. Ktoś kogoś 
nawołuje, ktoś się z kimś wylewnie 
wita. Połowę jezdni zajmują stoją­
ce Ciasno, jeden za drugim, biało­
nl'ebieskie i bardzo luksusowe bordo 
autobusy, które po śniadaniu rozwio­
zą polSJkich turystów do obiektów 
sportowych, muzeów, galerii, na Plac 
Czerwcmy, w zależno.ścł od tego, 
komu jaki naznaczooo program dnia. 
Rano, polskojęzyczny tłum posuwa 
się wąs'kim chodnLkiem głównie w 
jedną stronę. W kierunku „CAFE", 
czyli baru szybkiej obsługi. Zbudo­
wane, specjalnie na Olimpiadę, trzy 
przestronne pawilony o lekkich, me­
talowych koostrukcjach, łatwych w 
razie potrzeby do rozmontowania i 

Foto: Zbigniew W. Nowak 

biilet, z chęcią, bym mu go dał, bo 
jemu przede wszystkim ten bilet się 
należy. Ale bHety rozdziela poszcze­
gólnym grupom Ambasada Polsika w 
Moskwie, według z górv ustalonego 
rozdzielnika. A rozdzielnik nie uw­
zględnia takich szczegółów, jak Zyg-
munt Smalcerz, który całe młode 
życie poświęcił dźwiganiu sztangi. 
Rozdzielnika nie obchodzi, że podno­
szenie ciężarów było i jest dla Zyg­
munta Smalcerza życiową pasją. 

Opuszczam ,,CAFE". Muszę &ię 
śpieszyć. Nie stać mnie na luksus / 
rozmyślań, kawiarnianych refleksji, 
śniadaniowych pogaduszek. Bowiem 
ten tylko, kto się nie spóźni, odstoi 
swój kwadrans w długiej kolejce, 
ten tylko dostanie „Trybunę Ludu". 
,,Zycie Warszawy". „Sztandar Mło­
dych" i katowicki „Sport" i będzie 
wiedział, co się dzieje w kraju, s 

A NA STADIONIE 
przeniesienia w inne miejsce, mogą 
wydać w ciągu 45 minut po 800 
posiłków każdy. 

„CAFE" to nie tylko miejsce po­
siłków, to także miejsce towarzys-
kich spotkań, dyskusji o szansach 
naszych olimpijczyków, wymiany 
wrażeń z wc.torajszego dnia, p1ot~lt, 
ploteczek i rorzm6w o tYlt\. co nas 
jeszcze czeka. Ktoś barwnie opowia­
da o dobrym starcie naszych jeźdź­
ców. Wszyscy martwią się, że nie 
zdobyliśmy złotego medalu. Fatalnie 
strzelają nasi pięcioboiści. Chyba Ja­
nusz Peciak nie stanie na podium. 
. - Może koń wywalczy dla nas 
złoto - odzywa się jakiś dowcipniś. 

- Artemor na Kowalczyku. 
- Nie ma się z czego sm1ac -

strofuje go mój sąsiad. - Jest . nie­
dobrze. 

- A kto powiedział, że w spo~cie 
zawsze musi być dobrze - włącza· 
się do rozmowy starsza pani, siedzą­
ca obok znanej aktorki, Aliny Ja­
nowskiej, żony znakomitego szermie­
rza, olimpijczyka, medalisty, Woj­
ciecha Zabłockiego. 

Nie dyskutuję. Mama mówiła, że w 
trakcie jedzenia się nie mówi. Nie· 
daleko wejścia spostrzegam siedzą­
ce przy jednym stole ZJ..'lajome mi 
sylwebki pięściarzy. To Jan Szcze­
pański i Janusz Gortat. Złoty i brą­
zowy medalista olimpijskli. Ludzie 
przechodzą . obok nich obojętnie. 
Czyżby nikt ich nie rozpoznał? Z ta­
cą w ręlku mija ich olimpijczyk, lek­
koatleta, Jan Werner. On jeden do­
strzegł ich i 'przyjacielsko kiwnął im 
głową na powitanie. 
Zapuścił wąsy, trochę przytył, po­

rusza się niedbale. wolno, ja:kby nig­
dy nie był znakomitym biegaczem 
na 200 i 400 metrów. Pamiętam ten 
jego długi, niezmiernie długi, choć 
na ostatnich metrach już cię7ki od 
zmęczenia kroik. I te-raz też jego 
chód wydaje mi się ciężki, zmęczo­
ny, jakby po morderczej walce, na 
finiszu. Ale harmonia, koordynacja 
ruchów, wyrobiona przez wieloletni 
trening, miękkość, ktorą · wynosi się 
ze sportu, pozostała. Jan Werner 
wzrostem I potężną budową góruje 
nad wszysbkimi. Odwrotnie, niż sto­
jący w kolejce Zygmunt Smalcen. 
Ciężarowiec - złoty medalista. Nie­
wielki, ale jakże silny. 

I znów przypominam sobie _Igrzy­
ska w Monachium, jego rekordy 
świata, zwycięstwa, o których czer­
wonymi czcionkami pisał „Przegląd 
Sportowy". Pamiętam w ekranie te­
lewirora zbliżenie jego twarzy, gdy 
unosi nad głową sztangę · i trzyma, 
trzy:ma ją z wysiłkiem, i radość, 
.gdy sztanga z łomotem wali się na 
ziemię i bój został zaliczony. 

Wtedy był najlepszy, wtedy byi 
wielki. A teraz chodzi od stoliika do 
sto.tika i pełnym zażenowania gło­
sem pyta: „Może ktoś chce wymie­
nić lekkoatletykę, boks, pływanie. 

siatkówkę - ca podnoszenie cięża­
r6w?'' Gdybym miał właśnie taki 

także i w.„ Moskwie. Gazety pol-
skie to najlepsze i najpełniejsze 
źródło informacji o występacn pol­
skich sportowców na Olimpiadzie. 
Stoję więc derpliwle w kolejce i 
raz po raz kłaniam się, bo w tłumie 
turystów pełno znajomych. 

Łodz:ian jelit wielu. 
- Cześć, Teres"'! 
- Nlemoiliwet Szaman! To trze-

ba Jechać aż do Moskwy, żeby się 
znów spotkać! 

Odwracam głowę. Oczywiście. To 
Teresa Ciepła. To ona na Olimpia­
dzie w Tokio zdobyła srebrny medal 
w biegu na 100 metrów przez ołotki. 
Szaman, to Zbigniew Radziwonowicz, 
partner Janusza Sidły w rzucie o­
szczepem. Teresę Ciepłą. którą zna­
łem Jeszcze pod panieńskim nazwis­
kiem Wieczorelk:, uważam zawsze za 
łodziankę. Bo w tym mieście się u­
rodziła, chodz;iła do szkoły, nauczyła 
się biegać, tu osiągnęła pierwsze 
sukcesy· w skoku w dal, w sprincie 
i dopiero już jako znana zawodnicz­
ka, po wyjściu za mąż za Olgierda 
Ciepłego, repre-zentanta Polski w 
rzucie młotem, przeniosła się do 
Bydgoszczy. Ale dla mnie łodzianką 
być nie przestała. 

- Widziałeś już co? 
- Wioślarstw.o." teraz jadę na 

lekką„. zamieniłem bilet. 
.Ja lekką oglądam po południu. 

Dziś finał płotk@w. Moja konkuren• 
cja. 

..:... Do tej P.Ory nie było lepszej od 
ciebie. 

- Ale tu będzie Grażyna. 
- Nie będzie ci żal, że przesko-

czy ciebie? 
- Szaman, coś ty-.! 
Postanawiam przypomnieć się Tere­

sie Ciepłej. 
- Co robię przed południem? Ja­

dę zwiedzać Kreml. 
- Nigdy pani nie była na Kre­

mlu? 
- Nigdy. Choć wielokrotnie star· 

towałam w Moskwie. Wie pan, jak 
to jest, gdy jedzie się na zawody. 
Hotel, droga na · stadion, czyli jazda 
autokarem, start, powrót do hotelu 
i na lotnisko. Więc · dopiero teraz, 
na starość, odrabiam .zaległości. 

Umawiamy się po południu na 
stadionie im. Lenina. Ja też mam bi· 
let na finał biegu płotkarek. 

Przy wejściu do hotelu ustawi.ono 
kiosk, w kt.{>rym sprzedaje się kwas 
chle!J9wy. Kolejka przed nim nie 
mniejsza, niż . po polskie gazety. Spo.­
tykam tam grupę spragnicmych I za­
wiedzionych kibiców z Wrocławia, 
którym ktoś powiedział wczoraj 
wiecz0trem, że Zapędzki zdobył zło­
ty medal. Wykupili w bufecie cały 
zapas szampana, ·by godnie uczcić 
sukces kra'jana. Dopiero przed chwi­
lą, tu, w kolejce, od przygodnych 
ludzi dowiedzieli się, że ktoś ich o­
krutnie ,,wpuścił w maliny". Takie 
dowcipy są tu na porządku dzien­
nym. Ja sam, zaraz Po przyjeździe, 
zapytany, co tam nowego w pol­
sikiej telewizji - powiedziałem, że 



Falconet<ti zabił Jordacha. I prawie 
wszyscy uwierzyli. 

Pirzedpołudnie spędzam w hotelu 
pr.zed telewizorem. Chcę wyrobić 
1110bie szerszy pogląd na Olimpiadę, 
na to, co dzieje się na stadionach. 
Siedzę w mięklkim fotelu i rat& po 
nz manipuluję anteną stojącą na 
pudle telewizora. Jakość obr82.u 
kiepsika. Programy olimpijskie e­
mitowane są bez przerwy na trzech 
kanałach. Tyl!_lto, że nie wiem, na 
którym kanale jaka dyscyplina spor· 
itu będzie emitowana. Trzeba mieć 
nerwy, by stale poprawiać uciekają­
cy obraz, a gdy się go już ustawi, 
to najczęściej kończy się transmisja 
z zawodów, kitóre mnie interesowały. 
Decyduję się zjeść obiad. W „CA· 

FE" zastaję siedzących tu od śniada­
nia znajomych pięściarzy. Otoczeni 
pl7Jez kibiców gadają i popijają. 

- Pamiętam .Pana wspaniali\ wal­
kę 11 tym Ju!t'osłowia.nłnem_ no, jak 
mu tam... jak go pan wyprzedzał 
lewym prostym" a potem Jak pan 
mu dał 1 prawej .• ! To było znako­
mite! 

- Niech pan powie, Jak to było 
w Montrealu? 

Oczy byłych mistrzów ożywają. 
Palą się blaslciem złotych medali. 
Oni już nie są anonimowi, jedni z 
wie1u. Oni znów są kimś. 

Na stadionie bezskute<!Z'Ilie szukam 
Teresy Ciepłej. Sądziłem, że będzie 
w naszym sektorze. Niestety. Jej 
gr.u1pa siedzi gdzie in<lziej. 
Finał seflki. Wspaniali: Wells 1 ·Le· 

onaird. Marian Woronin poniżej 
swych możllw<>śct i naszych oczeki­
wań. Finał płotkarek. Gdy Zofia 
Bielczyk, Lucyna Langer i Grażyna 
Rabsztyn wychodzą na start, rorz­
poczynają rozgrzewkę, kirzyczymy 
Pol-skal Pol-skal Rabsztynówna 
chowa głowę w dłonie i zatyka uszy 
!l'ękaml. Ja!'k:by przeraził ją doping, 

1 
jakby nie chciał~ tego słyszeć. jak-
by ten doping kiibiców, którzy chcą 
całą trójlkę podnieść na duchu, pa­
ll'aliżował ją. Był jej niemiły. I już 
w tym momencie wiem, że Rabszty­
nówna nie wygra, 

Głośny śmiech przerwał na chwilę 
rozmowę. Spojrzeliśmy w stronę 
stólika, gdzie zobaczyłem 1 sfirustro-
wanych, byłych medalfst6w wesoło 
się zabawiających. ' 

- Pamięta pan Spartakiadę Mło-
dzieży w Bydgoszczy? Tam moja 
c6rka w,walczyła medal w skoku 
wzwyż. Za cztery lała moja córka 
powinna Jui dobrze skakać. A może 
pojedzie na Olimpiadę? 

- Nie boi się pani pchać córkę w 
ten wielki i pokrętny mia1k zapytania, 
jaildm stał się teraz sport? Może się 

"przecież zdarzyć, że córlka przeżywać 
będzie podobny dramat do tego, jaki 
dziś przeżyła Gra~Yitla Ra~'1:yn. Ile 
tr.zeba lat pracy, cięiJklej harówki, 
by wygrać teon jeden najwatniiejszy 
oli·mpijsk,j bieg? Czy chce pani, by 
córka nosiła na sobie taki ciężar od­
powiedzialności. Stałe napięcie, kiedy 
wszyscy · domagają się sukcesu. P.rze­
cież nie każdy potrafi to mieść. 

- Dlaczego pan widzi wszystko w 
czarnych barwach? Dlaczego ma 
przegrywać a nie wygrywać? 

Bo z każdym rakiem wygry­
wać będzie trudniej. Liczy się wy­
nik. Medal. Czy zapamiętała pani 
wyirarz twarzy gimnastycze'k czelkają­
cych na swój występ? Przestraszo­
ne, zaszczute sportem. Sport prze­
stał je b8!Wić. To już nie radość a 
świadomość swojej roli w cyrku, w 
którym kTóluje pan trener. Jeden 
drobny błąd, niedokręcone salto, zły 
zeskdk z przyrządu i koniec. Muchi­
na, czołowa gimnastyc.zika rad.z.i.ee.ka, 
na dwa dn:i przed otwarciem Olim­
piad v miała wypadek podczas tre­
ntngu. Przebywa w szoitalu. SOO!I't 
to radość życia, sport to rorowie. Te 
slogany śmieszą. 

- Ja też mogłabym coś na ten te­
mat powiedzieć. 

- I mimo tego„. 
- Mimo tego, chcę by była dobrą 

lekkoatletk~ 
- I żeby zdobyła: mecla•l na Olim­

piadzie? 
- Tak, ieby zdobyła medal. Złoty 

medal. 
- I żeby po latach, gdy już niko-

WALCZVLI SPORTOWCY .„ 
' Praed wyjazdem do Moskwy by­
łem na obazie olimpijczyków w Spa­
le i rozmawiałem z ludźmi, którzy 
dobrte znają Grażynę Rabsztyn. Im 
bliżej do startu - mówili ml - tym 
jest gorzej. Rasutynówna topnieje 
Robi się z niej - dobrze zapamię­
tałem to olkreśłenie - kisiel. Nie 
śpi, nie je, wszy.stko Ją denerwuje. 
Pr;!;estala przyjeżdżać do Spały, bo 
jest dla niej pechowa. Słaba psychi­
cznie, spala się i jeszcze przed 
startem gaśnie. 

Polki spóźniły minimalnie start. 
Lucyna Langer jedna1k zaczęła wal­
czyć i wywalczyła brązowy medal. 
Wśród· kibiców - konsternacja. Za­
padła cisza. 
Rooglądamy się po stadionie. Na 

trybunie hO!Ilorowej, wśród zapro· 
szonych gości ktoś odnalazł Edwar­
da Gierka. Lornetki wędrują z rą-k 
do rąk, każdy chce mu się przyjrzeć, 
porzdrowić ~nieniem ręki. 

W selktorach polskich biało od 
czapeczek, jakimi biura podróży ob­
darowały kibiców. Wypakuję Tere­
sy Ciepłej. 
Zobaczyłem ją dopiero po kilku 

godzinach, w „CAFE". 
- Gratuluję. W dalszym ciągu 

jest pani najlepsza. 
..., Słaba to dla mnie pociecha. 

.Za~ mi Grażyny. ' 
- Najlepszy wynl:k na kolejne 

cztery lata pozostał przy pani. 
- A czy pan myśli, że to dla 

mnie ma jakiekolwiek znaczenie? Ja 
już dawno przestałam być srebrną 
medalistką z Tokio. Czasem się ko­
muś przypomni. Pracuję w klubie 
„Zawisza" - Bydgoszcz. Prowadzę 
dokumentację informacyjno-sporto­
wą. Nawet nie jestem trenerem. 
Moja praca to raczej papierki-

mu nie będrtie potrzebna, klręciła 
się na którejś tam Olimpiadzie? 

- Ja się czuję dobrze. Każdy U­
czący się w świecie eporłowiec, Jeśli 
hic chce po okresie swej świetności 
być sfrustrowany. niepotrzebny, nie­
dostrzegany, musi to swoje przemi­
janie rekompensowaó kontynuacJile 
Ja mam córkę. ona Jest kontynua­
cją moich sukcesów. KtoA inny mo­
że mieć ambicje trenerslde i jego 
wychowankowie będą kontynuować 
Jego zwycięstwa. To trudny okres, 
gdy wypada się 1 głównego toru. 
Trzeba bardzo uważać, by na zawsze 
nie pozostać na bocznicy. To bardzo 
niebiezpieczne. Dla każdego. Dla pa­
na też. 

Wieczór. Stoję w ollrnie pokoju 
numer 521, w hotelu „Wostok". Nie 
widzę kiosku z lodami, budki z kwa­
sem, punktu „Totosport". Placyk 
przed dworcem tonie w mroku. Tyl­
ko nasza ulica Hotelowa jest dobrze 
oświetlona. Właśnie wraca nią Zyg­
munt Smalcerz. Ciekaw jestem, czy 
udało mu się zamienić bilet i obser­
wować zawody ciężarowców. Powra­
cam myślami do zdarzeń dzisiejszego 
dnia. Do biegu płotkarek, do rozmo­
wy z Teresą Ciepłą. 

Kontynuacja i przemijanie. Prze· 
mijanie - kMtynuacja. Złoty, sre­
brny, brązowy medal na Olimpia­
dzie. Co to w sumie znaczy? Chwi­
lowa euforia, ~atulacje, popularność, 
mniejsze lub większe profity, ale już 
od tej jedynej, od chwili 11wyclęstwa 
upływający czas znaczony jest prze­
mijaniem. 

ZBIGNIEW WOJCmCHOWSKJ 

Foto: Zbigniew W. N0t0ak 

PASAŻ TRWOC.1 
Pociąg zatirizymał się na chwilę tuż 

przed sbacją, ktoś na pomoście o~wo­
r:i:ył pneumatyezne drzwi i :teskoczyl 
na tor; wid~nie stąd było mu bliżej 
do .:lomu. Zostawiając plaszce w prze.. 
dziale, któ.ry nagle wydał mi się niepo­
trzebny, bowiem wyjnało słońce i nie.­
bo oczyściło &ię od chmur, podszedłem 
do tych otwartych dTzwi, żeby pood­
dychać trochę świeżym :pOwiet·rzem. 
Zastana<Wiałem się nawe<t, cz.y nie po­
dążyć śladem tego człowieka, to zna-czy 
zeskoczyć na tor i dalszą cząś{: drogi 
odbyć na pieehotę, ale w tym sa.mym 
momencie semafor zapłonął zielonym 
świaitłem, elektrowóz wydał przeciągły 
gwizd i poderiwał wagony w stronę J?e"' 
ronów. 

Na schludnym, niewie~tdm budynku 
stacyjnym pisało: GAŁKÓWEK, Lu­
dziom kojaray się ta nazwa z p0W111ym 
makabr~ym. Odległym. jut w c..o.zasle 
incydentem (wampk), mnie jednak, 
któ.ry spędził w owej pięk.nej, Iście 
polskiej okolicy wiele dni teg();I'()C2.llle­
go, deszczowego lata, Gałkówek utkwił 
w pamięci a przyczytll całkow'cle in­
nych. 

Zatem - ilekroć ju:t zszedłem z pe­
ronu, nie opuszczałem go jak inni. w 
pośpiechu, tylko siadałem na jednej z 
ławek, aby poobs«wować trochę pa­
sażerów - robotnik6w, chłopów, matki 
z dziećmi, młodz.ież - którzy w;ysiedli 
akurat z pociągu, znużeni po Clężkiej 
pracy w fabrykach, po zakupach po 
wizytach w specjalistycznej przychodni 
lekarskiej, po załatwieniu lub niezałat· 
wianiu jakiejś sprawy w urzędzie i te­
raz, objuczeni sprawunkami, skolowami 
i senni, podejmowali trud przedostania 
się na drugą stronę toru, gdzie imajdo­
wały się ich d(J(!Ilostwa. 

Tytułem wyjaśnienia chciałbym zaz­
.naczyć, że Gałkówek, usytuow<11ny wła­
śnie po owej drugiej stronie toru, nie 
posiada czegoś takiego, jak najsitro­
mniejszy choćby wiadukt kolejowy, 
najprymitywniejszy most napowietrzmy 
czy jakieś w miarę bezpi~ne przej­
śoie. Jednocześnie należy wspomnieć, 
że w Gałkówku, o każdej porze dufa 
i nocy, rozciągają się wuiłuż torów, 
blokująe ludziom powrót do domu, 
kllkud~esięciowagonowe składy towa­
rowe. Najczęściej stoi jeden ta.ki skład, 
nierzadko dwa. a nieraz nawet I trzy. 
St.oją długo, godzinami, zasłaniając 
szczetfiie horyzont, co, oczywiście, rtnu­
sza ludzi, mnie w końcu także, do 
kark,:>łomnej przepr11iwy między wago­
nami. 

Człek prze<!ieł i małpa pochodzą od 
tego samego przodka. stać go na odro­
bi:nę ekwilibrystyki. Usadow'wi;zy się 
wJęc na ławce, patrz~ jak przełażą 
przez wagony-cystemy, a trudem ła· 

piąc równowagę na buforach i sl!Cząt· 
kowycb stopniach, znużeni robolinicy. 
Patrzę, jak z:ręc:z.ni i silni młodzieńcy 
przedzierają się środkiem półot·war­

tych, wyładowanych już gdzieś wago­
nów, patreę jak ktoś przenosi tą dro­
gą rower, a ktoś Inny . dziecięcy wózek, 
patrzę, jak mały smyk przeskakuje 
szybko pod buforami, tu:t obork wiel­
kich, znieruchomiałych kół, pełen zau• 
fama do świata dorosłych, który z pe­
wnością nie wyrządzi mu krzywdy, 
patrzę na staruszkę wspi:nającą liię na 
platformę z wysiłkiem przerastającym 
jej możliwości ·i staruszka asy&tującego 
w tych manewrach, że to n.jby usiłuje 

pomóc kobiecinie- popychając ją pra­
wą ręką w stronę tela.znych, wysoko 
zawieS00nych nad ziemią schodów. Pa­
trzę na to wsizystko ze ściśniętym ser-
cem, a potem sam ruszam tropem 
tych, którzY, zdążyli już sforsować 
przeSlcloodę. 

NaJUCzylem się sporo. Zamiast wspiąć 
się na pierwszą lepszą cysternę i śliz­
gać stopa.mi po obłych buforach, prze· 
czesuję wzrokiem cały skład, szukając 
drewnia.nych, kwadrat<>wych wagonów 
starego typu, które z reguły zaopatrzo.. 
ne są w budki dla strażników. W 
każdym składzie spotkasz je-;zcze dwa 
- trzy takie wagO!!ly, pozostałość i 
czasów, kiedy w budce sledilał czło­
wiek z ka.rabinem, aby pilnować prze­
wożonego towaru przed złodziejami. Dla 
wygody i operatyw·ności tego człowie­
ka, wokół budki skonstruowa.no w 
miarę szei'oką platforemkę, zabezpie­
cZ<l!llą poręczami, które z kolei Sl\ wiel­
ce pomocne przy wchodzeniu i i;cho­
d.zeniu na ziemię, 

r 
NieMZ zakląłem, chrwytając się o­

wych poręczy, gdyż były pomaza.nP. ja- , 
kimś smarem, w sumie jednak dawały 
mi pewność, te nie pośliiznę , się 
wprost pod koła, I te w wypadku, 
gdyby pociąg ruszył niespodzi-anie 
zawsze zdążę zesk.oceyć na jedną lub 
drugą stronę tQru, roo:ejnaWll'ZY się 
przedtem w lewo i w prawo, czy 
przypadkiem nie nadjeżdża z boku ja­
kiś Inny smok, Pociągu ruszają bez o­
strzeżenia i trzeba n.a.prawdę ba.r-d2o u­
wa:i:ać. 

Kiedy pokonałem pierwszy &kł~d. 
stanąłem oko w oko z drugim: ~Y'S­
temy, ale gdzieś tam w oddali zauwa­
iyłem drewm.i!lll'ly wagon & bud.ką. 

Biegllląc między f.oraml w jego kie­
runku, analizowałem sytuację, czyli 
myślałem, co by sifl &tało, gdyby je­
den ze smo.ków poderwał się nagle w 
dalszą dTogfl, Czy nie ma gdzieś ze• 
psutego wagonu, cr.y nie wystaje ja­
kaś opU!lZCWl!la klapa, kawałek blachy 
lub dre-Ntla. Taki drobiazg mógłby 
mnile przeciąć w pół, albo w najlep­
szym razie zgilotynować mi głowę. 
Okolic11noścl jednak były pomyślne i 
po chwili uporałem się z drugim, os­
tabnim, jak się okauiło, składem. 

Zadowolony, siąg,nąłem po p!1p!erosy 
i w tym samym momencie moJe zado­
wolenie zamieniło się we w5ciekłośe. 
Owszem, miałem . paczkę „Caro", ale 
111ie w mM'yn8tl'ce, tyiko w pła=u! a . 
płaszcz, zasugerowainy raptowną znua­
ną pogody, zostawiłem w pociągu, któ­
ry pruł akw-at w stronę Koluszek. 

Z począblw chciałem machn4ć na 
wszystko ręką, uważając spraw~ za 
przegraną; zrobiłem nawet kilkadzie· 
siąt kroków w stronę kiosku, kiedy 
:nagle przypomniałem sobie, że następ• 
nego dnia mam wyjechać do Czecho­
słowacji, gdzie, wedle komunikatów 
radiowych, też panowała desZ(:wwa 
aw-a, i bea: płasz.cza nie było tam CQ:e­
go szu.kac. 

Zawróciłem więc w kierunku torów 
i wraz ze &porą gromad.ką ludzi - t"<>­
botników, chłopów, matek z. dziećmi, 
starców i młodzieży - podążaj4cych 
na stację, aby złapać najbliższy pociąg 
do Łodzi lub do Koluszek, za-~ząłem 
od n.owa forsować rozciągnięte od hory­
zontu po h<>i'yzont przeszkody. Obserwu­
jąc z bliska twarze towarzyszy niedoli, 
widziałem, że niejednego trapi niepo­
kój i trwoga - jeśli już nie o swoje 
życie, to żony czy matkL Wesoło i 
&miało maszerowali jedynie pijacy. 

Wszedłem do pomieszC'Zenia, gdz.ie U• 
rzędował zawiadowca. Wyjaśniłem 
sprawę bez większych nadziei, iż ze­
chce coko1wiek dla mnie zrobić. Mru· 
kliwy n.a oko. niemłody, okaw się 
przecież nadzwyczaj uczynnym czło­
wiekiem. Nawiasem mówiąc: w Gał· 
kówku i okolicznych wioskach spotkae 
można całą masę życzliwych i serde­
C2lnych ludzi, jakich na próżno byś 
:;zukał w wielkich, zagonlonych aglo­
meracjach. 

- Zadzwonię - powiedział sięgając 
po słuchawkę telefonu. 

Połączył się z dyspozytorem w Ko­
luszkach; określił numer pociągu, go­
dzinę wyjazdu z Lodzi kolor płaszcza, 
a nawet tor, na którym pociąg miał 
zjawie się lada moment w Koluszkach. 
Dodał również: 

- Gościowi ba.tdzo na. płaszczu za• 
lezy. Twierdzi, ie jest rzekomo dzien• 
nikarzem i ie rzekomo wyjeżdża ju• 
tro do Pragi. 

Dyspozytora nie obchodziło jednak, 
kim jest gość i gdzie się rzek,fmo uda· 
je, Odmówił. 

Zawiadowca sze-pnąl do siebie parę 
słów pod nosem (można się :iomyśleć, 
jakie to były słowa) i podczas. gdy ja 
trzaskałem ze zdenerwowania pakami, 
połączył się z dyżurką kolu.<iZkow­
skich sprzątaczek, 

Ale sprzątae?;ki też nie miały c:zasu. 
aby zająć się sprawą ja:kiegoś tam pła­
szcza, Sptzątaczkom za takie usługi nie 
płacą. Jedyną pasją sprzątaC2e-it. jak 
wiemy, jest czytość; pucowanie szyb 
w pTZedzialach, usuwanie niedoJ'lałków 
z popielniczek, dcrprowadzlllnie ustępów 
do stanu nieskazitelnego porządku. 

Zawiadowca, któremu za.c2:ęły nagle 
sekundować kasjerki, I tym raze'lll nie 
dał za wyg.raną, chociaż nadzieje to­
pniały. 

- Płaszcz mogli już panu podwędzić 
w Żakowicach - zauważyła jedn:1 2 
seku'Ildantek. 

- Może by tak za.dzwonić do Żako­
wic? - zaproponowała druga. 

- Szkoda czasu - powiedziałem. -
Pociąg już na peWl!lo odjechał z Żako­
wic i na pewno nikt płaszcza nie zwę­
dził. Cl, co ze mną jeehali w prze­
dziale, wyglądali na uczdw:vch. 

• Obie kasjerki zamachały rękami, mo-
c.no w tę uczciwość powątpleowając, 
zawiadowca tymczasem po raz trzeci 
wykręcił Koluszki, łącząc się z poste­
runkiem sokistów i tłumaczą<', Iż rze­
komy dziennikarz u<lający się jutro, 
rzekomo, do Pragi, bardzo, ałe ł.<> bar­
dzo prosi ich o pomoc w odzyska.ni.u 
płaszcza. 

- No l co - zapytałem, kiedy od· 
łożył mikrofon. 

- Zobaczymy - powiedział powśdą­
gll wde zawiadowca. - Teraz muszę 
wyjść na peron i odprawie pociąg z 
Gliwic. 

Ledwde wyszedł, zadzwoniły z Kolu­
szek, sprzątaczki. Ich zdaniem: istniały 
pewne szanse, gdyż - jak to '.>Świad­
czyły (<nie bez wzruszenia) kasjerce z 
Gałkówka - widziały przed chwilą so· 
kisitów, kit6rzy coś nieśli. 

Uoeyinna kasjerka zaczęła dzwanić do , 
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sokistów, którzy z kolei dzwonili do 
Gałkówka, w związku z czym 'la li· 
nii zapa•nowało sprzężenie. Wreszcie je­
dnak dowiedziałem sie z radością, że 
płaszcz został odzyskany i jest na:tych· 
miast do odebr&nia w Koluszkach. 

Najblibzy pociąg odchodził wpraw­
dzie do Koluszek dopiero za pól godzi­
ny, ale moja sprawa stała się już w 
międzyczasie głośna I ruszyła mi z · 
pomocą sztafeta dobrej woli. otóż je­
dna z pań porozmawfała z kierowcą 
samochodu ciężarowego, który wybie­
rał się do Koluszek z jakimś ładun­
kiem I tym gposobem już po chwill 
byłem w drodze. 

Rozmowa z kierowcą i jego asystem­
tcm (obaj młodzi, sympatyczni i bezin­
teresowni) okazala się nad wyraz cie­
kawa. Kontynuowaliśmy ją w drod7'8 
powrotnej z Koluszek do Gałkawka z 
uczuciem dobrze spełuionego obowiąz­
ku, oni bowiem poz.byli mę ładunku, 
ja natomiast odzyskałem za pok'11 ito­
wa;niem płaszcz, W·ręczony mi uroczyś­
cie na posterunku prze-.! miłych sokiis­
tów. 

Zbliżając się do stacji, podjąłem dx-a• 
łHwy temat: 

- Ciężko tu macie z przejściem 
przez tory. 

- Ba.rdzo ciężko. 

- I n!ebez.pieainie. Ale.„ - zaczą­
łem wysnuwać w.niosek, że tam, gdzie 
jest naprawdę niebezpiecznie, ludzie 
stają się ni~wykle uważni. Weżmy 
choćby Łódź... Skrzyt<Jwa,nfe Karolew­
skiej z Krzemieniecką. Czysty krymi­
nał. Przystanek tramwa.iowy 7.najduje 
się tam na &iczerej jezdni, z jednej 
strony tor, z drugiej sznu\" samocho­
dów, a pośrodku zdenerwowa.ny tłum, 
mający wszelkie szanse zakończyć na­
. gle życie pod tramwajem lub pod ko­
łami samochodu. No i co? Tan stan 
r21eczy utrzymuje się już od wielu, 
wielu lait i nie ma żadnych wypad­
ków. Tu, w Gałk6Wlltu, na pewino jest 
tak samo.„ 

Kierowca spojI"tał na &Wego kolegę 
wzrokiem człowieka, który miał aku-
rat okazję wysłuchać głupca. · 

- W Gałk6wku Jeał Inaczej! - po­
wiedział ze złością. 

- Jak. to?„. przepraszam„. są wy· 
padki? 

-Są! 

- Dużo? 

- Srednio biorąc: dwa w roku. Mó­
wię oczywiście • wypadkach 9mlertel• 
nych. a nie o bdnych łam złamaniach 
nogi, zwichnięciach, drobnych pohące­
niach.~ 

- I kiedy ostatnio był ta'kł wypa• 
dek? 

- Kilka miesięcy temu. 

- Jakieś dziecko? 

- Nie. K11bleta w ciąży, Trup na 
miejscu. Ale przedtem obcięło jej rękę 
l obydwie nogi. 

- Powtarzam zawsze swojej żonie -
wtrącił asystent kierowcy - a.by nie 
przechodziła przez tory. 

- I co? 

- Nlc. Przecłei nie ma innej dro.gi. 
Robi to, co wszyscy: przechodzi. Pan 
takie przechodzi. 

- A.no, przechod2ę. 

- Szkoda, że pan nie widział tego, 
co widziałem Ja: gościa, który leżał 
obok torów z roztrzaskaną głow!l 
nie miałem pojęcia, ie mózg ludzki 
nioż uromąć do takich rozmiarów. 

- Da.j spokój - powiedział ki~row-
ca. 

- W porządku. 

- W jakim tam parządku - powie-
działem. - Naprawdę nie ma możli· 
wości, aby zrobić tu jakiś prowirory­
c1lily, choćby drewniany most nad to­
rami? 

- A kto go sfina.nsuJe: ja, zawia­
dowca, sołtys? 

-KoSZity byłyby minimaLne. 

- Minimalne na kieszeń powiatu czy 
województwa, a nie na kieszeń tutej­
szych ludzi. Pewnie, te wszyscy by po­
mogli, choćby w czynie społecznym. 
Ale... wie pan... na innych staoJacb 
wybudowano takle mosty, chociaż nie 
było żadnych ~ypadków. 

- Weźmy na przykład Justynów. 

- Właśnie: Justynów. Pociągi łowa· 
rowe zatrzymują się tam bardzo rza.d· 
ko, w każdym razie znacznie rzadziej. 
niż w Gałkówku. Ludzie śmiało mogą 
przechodzić naziemnym. betonowytn, 

' wygodnym chodnikiem a mimo to pa­
ręnaście metrów dalej zbudowano Im 
dla bezpieczeństwa most. 1 słusznie. 

- Były w waszej sprawie monity? 

- Były. 

- Morże za mało? 

- Mote. Ale, wie pan, to nie jest 
Łódź, Piotrków czy Koluszki. To jest 
tylko maleńki Gałkówek I jeszcze kil· 
ka niezamożnych wiosek. Kto sJę tam 
o nas będzie troszczył. O, niech pan 
patrzy! 

Na stacji w Gałk6wku stały mu.rem 
dwa ogromne, k!lkudzleslęciowagonowe 
pociągi. Na cysternę pierwszego z nich 
wspi·nała się z wysiłkiem małn. jasno­
włosa d'Ziewczynka. 
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W KRĘGU SZTUKI 

„Lalka, poruszana przy pomocy nici, ma hi­
storię sięgającą tysięcy lat. Znana była już w 
Indiach i Chinach. Bawiła publiczność staro­
żytnej Grecji i późniejszego Rzymu. Dostar­
czała licznych metafor literackich stanowiących 
dowód jej popularności. Nasuwała porównanie 
do losu człowieka zależnego od niewidzialnych 
nici sterowanych przez bóstwa. Wspominają o 
niej uczeni i filozofowie w starożytności i w 
średniowieczu". · 

- Powyższy fragment pochodzi z pana książ­
ki pt. „Marionetka", wydanej przez POLUNl­
MA. Co się dalej działo z marionetką? 

- Szczytowe powodzenie zdobyła w XVII 
wieku we Francji, skąd zresztą pochodzi jej 
nazwa. W 1674 roku wystawiono marionetkową 
operę. Od tego czasu i przez wiele następnych 
lat, w wieku XVIII i w początkach XIX, ba­
wiła na dworach książęcych, a sfynni kompo­
zytorzy pisali dla niej opery. W wielu przypad­
kach przedstawienia marionetkowe były paro­
dią sce_ny operowej, chociażby we Włoszech. 
Kiedy w La Scali wystawiano nową operę, na­
tychmiast pojawiały się jej marionetkowe wer­
sje. cieszące się ogromnym powodzeniem. 

W połowie XIX wieku technika marionet­
kowa podupada. Odnajdujemy ją najczęściej w 
teatrze jarmarcznym, Z początkiem XX wieku 
ponownie przeżywa rozkwit. Wspaniała scena 
Teatro dei Piccoli z Rzymu, kierowana przez 
Vittorio Podreccę, rozsławiła marionetkę na obu 
półkulach. Teatr ten, po śmierci swego dyrek­
tora, przestał właściwie istnieć. Jeździ jeszcze 
po świecie ze starym repertuarem, ale nie przy­
gotowuje niczego nowego. 

W 1913 roku powstał w Salzburgu teatr ma­
rionetek Antona Aichera, który dzisiaj ma w 
swoim repertuarze około 150 oper, sztuk i baśni. 
Nie można również pominąć Josefa Skupy, któ­
ry stworzył dwie bardzo popularne w teatrze 
czeskim postacie - Spejbla i Hurwinka. 

W Polsce technika marionetkowa nie była 
nigdy popularna. Naszą tradycyjną lalką jest 
kukiełka, wywodząca się z tradycji jasełko­
wych. W teatrach rzadko grywano marionetka­
mi. Mówiło się, że marionetka jest nieprzydat­
na dla nowoczesnego teatru lalek, bo zbyt wier­
nie naśladuje człowieka, bo jest zbyt naturali­
styczna, a więc nieartystyczna. Brak techniki 
marionetkowej w teatrach lalkowych w Polsce 
wpłynął na uszczuplenie repertuaru, nie spo­
pularyzował teatru lalek dla dorosłych. 

- I to były powody, dla których marionetka 
w Polsce się nie przyjęła? 

- Unika się u nas marionetek jako pewnegó 
stopnia trudności technicznej, który jest zresztą 
pozorny. Kiedy zrozumie się całą mechanikę tej 
lalki, można się przekonać, :!:e jest to bardzo 
prosta sprawa. 

Marionetka wymaga specjalnej budowy i przy­
rządu do poruszania, który nazywamy waha­
dełkiem albo krzyżakiem. Ale przede wszyst­
kim wymaga cierpliwości. Przy posługiwaniu 
się marionetką trzeba przemyśleć całe zagadnie­
nie i wtedy przystąpić do działania. Kukiełka 
- lalka na patyku - jest bardziej ruchliwa i 
bez porównania łatwiej nią poruszać. Ale i przy 
marionetce łatwo jest pociągać za niteczki, na­
leży tylko zsynchronizować ruchy. Dlatego te:t 
w teatrze marionetek są przeważnie inni ludzie. 
Tacy, którzy · 1ubią dłubać, wymyślać mechaniz­
my, obserwować, jak lalka działa i prowadzić 
ją w pełnym skupieniu. Marionetka nie odpo­
wiada ludziom gwałtownym, którzy lubią po­
trząsać lalką. Marionetką nie można potrząsać, 
marionetkę należy prowadzić... Tak prowadzić, 
żeby sprawiała wrażenie osoby żywej . Ze wszy­
stkich lalek jest ona najbardziej realistyczna, 
ale ni~dy nie jest dokładnie odbiciem człowieka. 

- Czy do poruszania tą lalką potrzebna jest 
znajomośr anatomii? 

nie skonstruowana do konkretnego ~lu. Bardzo 
popularnym numerem jest pianista. Siada do 
pianina I gra - to wszystko! Ale jak on gra! 
Jak gra! Odrzuca włosy, odrzuca poły fraka, 
nabiera wigoru ... To jest oczywiście karykatura, 
ale to właśnie bawi. Przez dłuższy czas wzorem 
do takich parodii był Paderewski. U pianisty 
nogi będą spełniać niewielką rolę, natomiast rę­
ce, tułów l głowa przejmą cały ciężar pracy. 
Trzeba podwójnych, a nawet potrójnych nici 
poruszających dłonie, łokcie, nadgarstek. 

• 
E 

LALK 
'\ 

R1ozmowa z HENRYKIEM RVLEM, 
przewodniczącym Polskiego Ośrodka 
Lalkarskiego Międzynarodowej Unii · 

Lalkarskiej - POLUNIMA 

Inny przykład: śpiewaczka . Konieczne są ru­
chome usta, ruchoma klatka piersiowa. Nogi 
mogą być w ogóle niewidoczne. Inaczej przed­
stawia się sytuacja, gdy mamy do czynienia z 
toreadorem. Jego nogi muszą być niezwykle 
sprawne, zdolne do wypadów, ręce - do pchnięć 
szpadą. 

W 1942 roku, w obozie jenieckim w Murnau, 
wystawiliśmy skecz pt. „Teściowa toreadora". 
Walka byków, corrida - bardzo dobry temat 
dla teatru marionetek. Tekst napisał kpt. Bog­
dan Przyłuski. Była to krótka fabułka, którą 
można było przeczytać w ciągu pięciu minut, 
a na scenie było 40 minut dobrej gry. 

dzów. Cała ta scenka została pokazana za po• 
mocą pięciu czy sześciu nici! Ale do tego trze­
ba było zrozumieć prostą zasadę, tę, którą zro­
zumiał nasz konstruktor, nieżyjący już dziś Olek 
Jakowlew - przedwojenny urzędnik, nie ma­
jący nic wspólnego z lalkami - że nie ilość ni• 
ci, tylko umiejętne skonstruowanie lalki i zro­
zumienie mechanizmu decyduje o sukcesie; 
Pointa całej historii była taka, :!:e teściowa, 
widząc pokonanego zięćia, skoczyła z trybuny 
na arenę, zaatakowała byka parasolką i byk 
uciekł. 

Jak to wszystko "'było możliwe w obozleT 
- To był obóz jeniecki dla oficerów. Dwa 

razy dziennie przeliczano nas na apelu, a poza 
tym siedzieliśmy bezczynnie. Znalazło się tro• 
chę ludzi, którzy Interesowali się lalkami. Naj­
pierw zrobiliśmy pacynki, potem, kukiełki. Ktoś 
powiedział, że przed wojną widział włoski teatr 
marionetek. Ja wtedy nie widziałem jeszcze ni­
gdy tego typu teatru, ale pomyślałem sobie, 
trzeba spróbować! Zdobyłem jakąś książeczkę, 
ale to by się na niewiele zdało, gdyby nie Ja­
kowlew. On miał smykałkE' do majsterkowania; 
Kiedyś mówił do mnie: „Popatrz, czemu lalka 
zarzuca barkami? Bo ma dwie nici z dwó'e'h 
stroni Jeżeli zbiorę je na środki w jednym 
punkcie, to przestanie zarzucać". Tego typu lu­
dzie mogą przyczynić się do rozwoju techniki 
marionetkowej. Tacy, którzy są majsterkowicza­
mi z polotem, którzy łączą materiał z materia„ 
łem nie dla samego łączenia, ale zdają sobie 
sprawę co z tego wynika. 

- Z czego były robione tatki? 
- Z papieru, z drzewa. Wyciągało się deskę 

z łóżka ... Był miedzy nami rzeźbiarz, Adam Sie­
maszko, który robił lalki z drewna bardzo szyb­
ko. Po wojnie, w teatrze, nieraz fachowcy sie­
dz;eli nad jedną lalką po dwa tygodnie, a on 
robił w mig. 

- Marionetek nie można produkowa6 seryJ„ 
nie?' 

- Nie. Największe sukcesy osiągają ci marlo„ 
netkarze, którzy nłe grają całych przedstawień, 
ale krótkie scenki, skecze i do każdej takiej 
historii mają specjalnie skonstruowaną lalke; 
Tak robią Jan Bussel, Ann Hogharth. Ericl( 
Braman z Anglii czy Albert Roser z RFN. 0-
sta tnio na świecie najbardziej popularny jest s,,_ 
stem estradowy pokazywania marionetek. Po­
le~a O'l1 na tym. że lalka jest zaiwieszona na: 
krótkich niciach. dostosowanych do wzrostu 
c"lowieka. Prowadzący ją aktor jest widoczny 
dla widza, chociaż jest nie oświetlony. Oświetló­
na jest tylko lalka. Istnieją także marionetki 
na precie. to znaczy zawieszone na jednym dru­
cie, nie tak ruchliwe jak te na niciach. są 
zwykle . rzeźbione w drewnie, ciężkie, watą 
łarlnych parę kilo. wysokie na metr dwadzie­
ścia. Umiejetnie poruszane robią duże wraże-
11ie. Na ostatnim festiwalu lalkowym w Bielsku­
,B ; ałej duży sukces odniósł teatr sycylijski wła­
śnie 7 tymi lalkami. 

- Czy oprócz pana książki ukazałv się jesz­
cze inne o konstruowaniu marionetek? 

- Przed wojna ukazała się malutka książecz­
ka Stanisfawa Roya, WYdana w serii „Młody 
Technik". Potem już nic. 

- Czv polecałby pl'n tę technikę teatrowi 
amato1'skiemu? 

- Moją książeczkę napisałem miedzy lnnymf 
po to, aby zainteresować . marionetkami szersze 
grono ludzi. Nasi zawodowcy są nastawieni 
przede wszystkim na teatr dramatyczny. nie na 
noszczeP.:61ne miniaturki. nerełki, nad którymi 
trzeba długo pracować. Zbudować taki reper­
tuar ;est bardzo trudno Trzeba mieć własne po­
mysły do etiud. Realizowanfo ~otowych scena­
riuszy mija sie z celem. Wszystko zależy od 
tego, jakie ludzie maja zainteresowania. Jeże­
li znaidą się tacy. którzy potrafią WYmyślaf 
dramaturgie do tej lalki, będ11e pieknie. 

- Wie pan, że od 22 wr:>.eśnia 19~6 roku 
f,6dzki Dom Kulturv organizu.fe kllrs 1rlln!<'trno­
wiinla marionetek? Za.fecia bP1h. '>rowadzilł wY­
lrładowcy z Czechosłowacji i NRD. 

- B'lrdzo się z tf>l{CJ cieszę. 

Foto: K. Turowski 

- Tylko wstępna, każdy orientuje się prze­
cież, jakie ma stawy, prawda? Marionetka, w 
odróżnieniu od innych lalek teatralnych, może 
posiadać niemal wszystkie stawy, którymi roz­
porządza człowiek. Chociaż zależy od tego. do 
jakich czynności jest przeznaczona. Bawi nas 
przede wszystkim wówczas, kiedy jest specjał-

Najpierw toreador zapowiadał program, przez 
scenę przebiegali matadorzy, wprowadzano by­
ka, który nie tylko nie chciał walczyć, ale nie 
chciał potem zejść z areny. Na trybunie sie­
działa teściowa toreadora i pocieszała swoją 
zapłakaną córkę, która mdlała z obawy, że 
jej mężowi coś się stanie. Mówiła córce, że 
może być dumna, bo nawet, jeżeli mąż zginie, 
zostanie bohaterem. Wreszcie wchodził torea­
dor i 'zaczynała się walka. Rozwścieczony byk 
wyrywał płachtę toreadorowi, deptał ją i wy­
rzucał na trybuny, trafiając w jednego z wi-

Rozmawia fa! 
ALICJA SARNAT 

Twórczość filmowa Milosa For­
mana jest trudna do zamknięcia w 
jakąś zwięzłą, efektowną definicję ,' 
Dwie sprawy zwracają jednak uwa­
gę: podobieństwa tematyczne jego 
filmów i obecna w nich wszystkich 
niezwykła· maestria realizacji. Pro­
blematyka jeg0 utworów daje się 
sprowadzić do wspólnego mianowni-

socjologiczne „Miłości blondynki), czy 
wreszcie Historia, która bez skrupu­
łów przesądza o losach pokolenia 
(„Hair"). 

Wszystkie te problemy wynikają 
u Formana 2' prostych, nieskompli­
kowanych fabuł - zmieniających się 
na ekranie w fascynujące, stupro­
centowe kino. W „Hair" udała mu 

walka z podnoszącą się storą boha­
tera „Miłości blondynki", gra w 
„rozbieranego" w „Odlocie", sceny na 
eks·kluzywnym przyjęciu w „Hair"); 
jednocześnie w znakomitym organi­
zowaniu drugiego planu, w umie­
jętności włączania w filmowe kon­
strukcje najdrobniejszych szczegó­
łów, w sztuce całkowitego podpo· 

UTOPIA I · HISTOR 
ka. Jest nim sytuacja jednostki lub 
grupy społecznej wobec świata zra­
cjonalizowanego, pragmatycznego, o­
bojętnego - w którym indywidual­
ne potrzeby , muszą ustąpić przed 
bezwzględną regułą zbiorowości. Jest 
to jednak. zakres na tyle pojemny, 
że każdy z następnych filmów For­
mana dopisuje zupełnie nowe, od­
mienne spojrzenia na tę samą spra­
wę - począwszy od „Miłości blon­
dynki" a skończywszy na najnow­
szym „Hair". Tego, co wspólne nie 
może przekleślać duża rozpiętość 
szczegółowych tematów: gdy siłą 
niszczącą jest metaforycznie potrak­
towany system totalitarny („Lot 
nad kukułczym gniazdem"), funkcjo­
nowanie społecznych mitów w epo­
ce intensywnych przemian (ambicje 
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się zmowu rzecz niezwykła. Po raz 
któryś z rzędu potrafił stworzyć 
film, co do jakiego nie mamy żad­
nych wątpliwości, że jest dziełem 
sztuki - mimo iż przeczuwamy już 
w traikcie seansu jego myślową o­
czywistość, by nie powiedzieć - ba­
nalność. Podobnie ja:k przy okazji 
„I;otu nad kukułczym gniazdem" u­
legaliśmy jego specyficznej, kathar­
tycznej sile - mimo problemowej 
bezdyskusyjności. Stąd może właśnie 
nieznaczna podatność filmów For­
mana na interpretację - bowiem je­
go kino szczególnie „trudno wchodzi 
w odzież słów" jakby powiedział 
Irzykowski. Decyduje o tym ta:kże 
wyjątkowa inteligencja w myśleniu 
obrazami, w specyficznym, fil­
mowym poczuciu humoru (pamiętna 

I 

rządkowanfa widza ekranowemu na· 
strojowi. 

Te wszystkie zalety reżyserskie 
Formana decydują o niezwykłości 
„Hair". Film oparty na wątkach ze 
słynnego music-hallu o tym samym 
tytule sprzed lat kilkunastu nawią­
zuje kinowy dialog z nurtem dysko­
tekowym - nie na płaszczyźnie mu­
zycznej, bo tu jego przewaga jest 
totalna, ale w perspektywie socjo­
logicznej. „Gorączka sobotniej nocy" 
- dyskotekowa superprodukcja Bud­
hama w swoich społecznych ambi­
cjach odziedziczonych po scenariuszu 
ukazywała pokolenie współczesne -
pokolenie Johna Travolty. Jeg-0 ce­
chy to bezideowość, niezorientowanie 
polityczne, życie we własnych gJ"U­
pach izolowanych od szerszego śro-

dowislka. „Hair" jest spojrzeniem na 
młodych sprzed lat kilkunastu, zjed­
noczonych w ruchu, który zrodzony 
został przez protest przeciwko woj­
nie wietnamskiej (jedna z pierw­
szych scen filmu: palenie kart po­
wołania do armii), a utrzymywany 
przez wspólnotę utopijnej ,,uciec21ki 
kulturowej" od cywilizacji Zachodu 
na Daleki Wschód. Utopia ta ujaw­
nia się w filmie Formana nie tylko 
przez zewnętrzność rytuału mody i 
obyczaju, ale również przez iluzo­
ryczne uwolnienie się od zhierar­
chizowanego, nietolerancyjnego świa­
ta ameryckańskiego mieszczaństwa. A 
ta1kże przez pozorność mitu „wolnego 
życia" - na przekór społecznym o­
graniczeniom i przesądom. Imponu­
jący hippis Berger zg~as.~a się jako 
syn marnotrawny w rodzinnym do­
mu Po 200 dolarów. Przed jego ko­
legą zjawia się zostawiona niegdyś 
dziewczyna z dzieckiem i śpiewa 
wstrząsający song o krzywdzie, 
którą wyrządza się najbliższym. Ale 
to są tyLko momenty. Nie jest prze­
cież ważne nic poiza nowym czasem 
- nadchodzącą „epoką Wodnika". 
Narkotyki zażywane przez debiutują­
cego w roli hippisa Claude'a Bu­
kowskiego - gwarantują mu wizję 
szczęścia na miarę jego oczekiwań: 
śmieszne, kiczowate i wzruszające 
sceny wyimaginowanego .ślubu w 
wiejskim kościele w rodzinnej osa­
dzie. Przeciwstawia się temu społe­
cma sytuacja jego - Bukowskiego 
i jej - reprezentant·ki jeszcze nie 
„establishmentu", .ale już nie „mł­
ddle class". Mimo, że to właśnie 
Bukowslki jedzie zginąć w Wietna­
mie. 

Bariery te nie stanowią jednak 
problemu dla wspaniałego Bergera 
i jego trójki. Tym bardziej że wizję 
powszechnej miłości wyprzedza to 
ich własne - Claude'a i Shiry - u­
czucie, które, przy pomocy Bergera 
pokona odległość między N owym 
Jor!kiem a poligonem wojskowym w 
Nevadzie. Jest to m-0ment najwspa­
nialszego triumfu nie tylko naszych 
bohaterów, ale przede wszystkim i­
deologii spod znaku „nowej epoki". 

yv tym i:iomencie w utopijny, ba­
śn.1ow:l'. świat „Hair" wkroczy nagle 
Historia, która dotąd pojawiała się 
w swobodnej, music-hallowej kon­
wencji. Berger robi swój życiowy 
numer - i jeszcze w tonacji humo­
rystycznej, przy zasłużonym aplau­
zie widowni wsiada do samolotu 
startującego w kurs: na Sajgon. Już 
J:lez długich włosów, jednakowy -
Jak wszyscy w mundurach, znLka we 
wnętrzu samolotu. Zginął w kwiet­
niu 1968 roku w Wietnamie. Przed 
Białym Domem tłum jego rówieś­
ników, którzy przeżyli. Stop-klatka. 
Zdjęcie, jal,sich dziesiątki pojaiwiały 
się wówczas w tygodnikach. 

Kiedy Forman realizował tę scenę 
musiał sikorzystać z bezpłatnych sta­
tystów. Dał ogłoszenie do prasy. W 
raku 1979 reakcją na nie było po­
nad 15 tysięcy młodych ludzi, któ­
rzy wraz z końcem wojny wietnam-
skiej miknęli z krajobrazu Stanów 
Zjednoczonych - a teraz spotkali 
się znowu na parę godzin razem, 
ta:k jak bohaterowie „Hak" w 
przedostatniej scenie fil.mu. 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 



WSPOMNIEIVIA - . ' - - ~. - \ . . - • " ... . • .... ..... . . ~ :. :„:„. : 

POJEDYNEK 
fO Jerzym Wyszomirskim) 

Przeglądając którego~ wieczoru za­
piski i rękopisy po.i:o:;tałe po moim 
zmarłym ojcu, natknęł;im się na cie­
kawy dokument. Zafrapował mnie nie 
tylko treścią, ale i po trosze prze­
raził. Otóż jest to protokół ze „spot­
kania z bronią w ręku'', jakie miało 
miejsce 12 listopada t!}34 roku o god'!: 
6.30 rano w lesie w Ponarach (pod 

· Wilnem) między ojcem moim, Jerzym 
Wyszomirskim, ówczPsr1:.--m felietoni­
stą wileńskim, a p. Witoldem Hule• 
wiczem, poetą i pub!icy~tą. ,,Nie by­
łoby mnie na świecie - pomyślalam 
gdyby X.ula wystrzelona z pistoletw 
p. Hulewicza była nieco celni>ejsza„.". 

O cóż poszło znanym wówczas dwóm 
wileńskim publicystom? Otóż, 
cytuję: „W dniu 21 pażó.ziernika 1934 
roku p . Jerzy WyszomiYskt zamietctl 
w „Wiadomościach Literackich" ar· 
tykul pt. „List z Witna Dzieje grze· 
chu Erwuzy", którego treścią poczuł 
się obrażony p . Witold Hulewicz, wo­
bec tego zażądal od p. J. Wyszomir­
skiego satysfakc;i hono„owej. Zastęp­
cy honorowi p. J. Wyszomirskie~o 
powołując się na par. 44 Kodeksu Ho­
norowego Boziewicza, oświadczyli. że 
zamieszczony w „Wiadomościach Li­
terackich" artykul ich mocodawcy nie 
może być powodem do żądania za­
dośćuczynienia honorowego. Wobec 
rozbieżności zapatrywań, obie strony 
w myśl par. 187 Kodek~u Honorowe­
go Boziewicza, postanowiły odwalał 
się do decyzji Sądu Rozjemczego 
przedkładając mu odnośny zapis". 
Tu następuje kilka prntokolów z po­
siedzi>ń tzw. zastępców honorowych, 
które sprawy nie ~ozw1ązały, stron 
nie pogodziły - prz~p1 osić nikt nie 
chciał i w rezultacie dcszło do owe­
go spotkania z bronią w ręku. 

Dlaczego o tym 9is~ę? Po prostu 
dlatego, że zahacza to wydarzenie o 
pisarstwo i nasuwa '111 pewne reflek­
sje. Ostatnio w „Od~łosach" ukaiało 
się wspomnienie o moim ojcu. zmar­
łym ćwierć wieku tP.mu, napisane 
przez Widoka, cieple 1 1'€rdeczne. Fe· 
lietonlście dziękuję - polemizować 
z nim nie będę, bo B<.11 wie jakby 
się to skończyło - choć przecie„. nie 
te czasy i bronią nikt się dziś nie 
posłuży. Lata lecą, l1Jdzie inni, pi-

NAD MORZEM 
(O Ary Ja-kubie Szternfeldzie) 

Nigdy nie byłem w Sieradzu. Ale 
spotkałem · honorowego obywatela 
Sieradza I hooorowego członka Tó­
warzystwa Przyjaciół Sieradza. U­
czonego wielkiej miary w dziedzi­
nie astronautyki, jednego z twórców 
przyśpieszenia l~tów koomicz.nych -
Ary Jakuba Szternfelda. 

Spotkanie raczej przypadkowe i 
ani wyliczanie godności, ani - tym 
bardziej - stopień znajomości nie 
upoważniałyby mnie do przedsta­
wiania wspominków, raczej kazałyby 
pamiętać o Fredrows®iej maksymie 
„ Znaj proporcje, mocium panie", 
przecież jeclnak, · kiedy się dowie-
działem o śmierci (5 lipca br. w 
Moskwie), ćhciałbym ze spotkania 
sprzed 16 lat słów kilka przekazać. 
Ze spotkania w Swinoujściu. Był też 
sierpień . Profesor Szternfeld zapisał 
nawet datę - 21.VIII.64. I była mo­
wa o Sieradzu, Łodzi, polskim mo· 
rzu i wielu innych c-iekawych spra­
wach. A jak to było - opowiem. 
Opowiem, nim znaczniejsi, bardziej 
powołani, kompetentni przybliżą syl­
wetkę wielkiego uczonego. 

w 
OSWIĘCIMID 

(O Stefanie Jaraczu) 

Zajechafiśmy z węglem pod kuch· 
nię obozową - od bramy głównej w 
prawo, aż do końca długiego, nis­
kiego budynlku. Podczas wyładowy­
wania wozu jeden z kolegów wpadł 
do kartoflarni, miesŻczącej się obok 

sarze też, zaciekłe dyskusje i pole­
miki piórem między piszącymi już 
przebrzmiały... choć ~llwileczkę - w 
wydawa-nym tuż po wojnie łódzkim 
czasopiśmie „Tydzień" (krótki mają­
cym zresztą żywot, a !>Zkoda bo spo­
tykało się w nim oo przedniejsze pió· 
ra owych czasów, że wsr-omnę Iwas?.­
kiewicza, Gojawiczyńską, Tuwima, 
Dygata i innych) z dnia 6 kwietnia 
1947 r. (Wielkanoc) i 13 kwietnia 
1947 r. natknęłam się na pojedynek 
na pióra dwóch łódzkich pisarzy. Jed­
nym z nich był mój ojciec. Nie 
skończyło się to „sta~cie'• tragicznie, 
ale co przyniosło frajdy, dreszczyków 
emocji. komentarzy, przypuszczeń, li· 
stów do redakcji, zainteresowania 
czytelników - trudno s<>bie wyobra· 
zić. 

Moim zdaniem, polemiczne, ostre 
wypowiedzi na łamach prasy mają 
swoje dobre ~trony. Te po trosze oso­
biste starcia wciągają czytelnika w 
swoją grę, rozciekawi;:iją, powoduJą 
szybkie znikanie cza~opism z kios­
ków - a nuż nastęi:;ne przyniesie 
dalszy rozwój wydarz3ń, coś ciekaw­
szego.„ a że z reguły „starcia" te za­
haczają o literaturę - często w grę 
wchodzi różnica zdań na temat ak­
tualnych publikacji - czytelnik nic 
nie traci - przeciwnie - na gorąco 
„siedzi" w wydarzeniach świata kul­
tury. 

Redaktor Widok napisał o m<>im 
ojcu. że był czlowie1<l'!m zgryźliwym 
i złośliwym. Nie mam Widokowi tego 
za złe, choć wydaje ll'•i się, że cechą 
dobrego felietonisty winna być właś­
nie zaczepność, ostro~ć języka, m'lże 
i złośliwość, choć częśr.iej - to co 
było jedynie ciętą i celną ripostą, 
przez czytelnika mogło być nieraz po· 
czytywa.ne za złośllwo~ć. „Zgryźli­
wość" - może jest trochę przesady 
w tym określeniu, ac?.kolwiek czasy 
w których żył i pisał rr.ój ojciec, nie 
należały do najłatwiejszych. Niejed­
nokrotnie dawały powody nie tylko 
do zgryźliwości, ale 'lawet do znie· 
chęcenia, zgorzknienia r1y załamania 
Wyszomirskiego zaw~ze zresztą ce· 
chowała owa klująca zaczepność -
co przysparzało mu wielu kłopotów 
i nieprzyjemności, a bywało, że na­
rażało go na przyczepianie mu nie­
wybrednych, niby tn dowcipnych 
pseudonimów i stwanalo osobistych 
wrogów. Ale, jak pamiętam, zawsze 
był rad, kiedy wokół JP.go publikacji 
„coś się działo". Nie ' ękał się nawet 
bronić swoich racji ··t.ając do poje­
dynku, choć można bylo tego unik· 
nać, dając w prasie „pnh'iczne zadość­
uczynienie honorowe" ,„ formie za· 
przeczenia obrazy. Wr~clć chcę je­
szcze do owego sławt.inego, wileń-

. Sw1noujście wówczas, od trzech 
bodajże lat, rozwijało ,.,. gO'l"ącz,ko­
wo powojenną funkcję znanego dziś 
mornklego uzdrowiska, letniego ką­
pieliska. Na „dotarcie" zapraszano 
pracov.ników innych kurortów, któ­
rzy łączyli przyjemne z pożytecz­
nym. Wyjechało wtedy z Polanicy 
do Swinoujścia kilka osób. 

Szedłem na zabiegi i niespodzie· 
wanie natlmląłem się na Henryka 
Wolpego, który w Jatach 19:l0-53 
prowadził na Uniwersytecie War­
szawskim seminarium z rornanty.z­
mu. A że było to z rana z ręczni­
kiem pod pachą, więc profes9r Wol­
pe zaprosił mnie na wieczór do sie­
bie, do ośrodka wypoczynlkowego 
PAN. 

I tak niespodziewanie znalazłem 
się w kole znakomitych osób. Był 
tam słynny ekonomista, prof. Mi-
chał Kalecki z żoną. Był też profe­
sor Szternfeld. Zapraszałem go do 
Polanicy. Mówiłem, że jest ładna. A 
ponieważ nie miałem ani widokó· 
wek, a.ni foldera, pokazałem zdjęcie 
wnętrza naszej biblioteki zdrojowej, 
której byłem pracownikiem. Profe­
sor Szternfeld mówił, że rad by 
przyjechać, ale ma duże zaległości. 
Więc tylko napisał mi na zdjęciu 
dedykację i datę, stąd wiem, kiedy 
to byfo. 

Później było spotkanie· na plaży. 
Był upał, słońce prażyło, nie to co 
dzisiaj. Ary Szternfeld w czarnym 
garniturze, białej koszuli z krawa­
tem, biały rozwiany włos, broda 
przykrywała czarny krawat i... bo­
so, z podwiniętymi nogawkami. Szedl 

i powrócił z wiadomością, że pracuje 
tam Stefan Jaracz, przywieziony do 
obózu wraz z innymi sławnymi Bik· 
torami z Warszawy, Postanowiliśmy 
natychmiast pojedyncz<>, pororując 
plantację terenu, z łopatą w ręku 
dopaść do okna kartoflarni i spoj­
rzeć na Niego, zobaczyć Go raz je­
szcze! 

Ci, co wracali, byli bardzo wz,ru­
szeni. Na mnie przyszła kolej pod 
koniec, I oto, przylepiony do szyby, 
aby ll'ic nie uronić, ujrzałem znane­
go nam wszystkim Wielkiego Akto· 
ra. Spokojnie, bardzo wolno obierał 
nożykiem kartofle. Obrany kartofel 
wpadał do stojącego pojemnika 
ręka sięgała po następny. 

Wrażenie było ogromne. Przypo-
minam sobie, że w pewnej chwili 

skiego pojedynku. Po odmowie satys­
fakcji honorowej I zaprzeczenia obra­
zy przez ojca, po paru posiedzeniach 
Sądu ; Rozjemczego n;,is.tąpił wybór 
broni przez zastępców p. Hulewicza, 
którzy zażądali zado~6„czynienia w 
starciu na szable leitkie. Przytoczę 
jeszcze krótki fragment protokołu 
spotkania, który nie v.:iedzieć czemu 
trochę mnie wzruszył Otóż: ,,zastęp· 
cy p. Wyszomirskiego nie wcho­
dząc w kwalifikację ~topnia obra­
zy, a jednocześnie biorąc pod 
u.wagę przewagę fizyczną p. Hulewi­
cza w stosunku do .,,. Wyszomirskie­
go, przy ;ednoczesne; silnej krótko· 
wzroczności p. Wyszo-mi„skiego, nie 
pozwalającej mu na ' bchodzenie się 
bez szkiel, proponu;ą ~potkanie z bro­
nią w ręku przy u.życiu pistoletów 
przy zachowaniu: 1. ~tl'tnowisko stale 
i niezmienne, 2. pistolety nie gwinto· 
wane bez muszek, 3. „aleglo§6 20 m, 
4. ;ednokrotna wumiatta strzałów, 5. 
strzal jednoczesny na komendę od 
dwa do trzy, 6. czas 5 sekund, 7. 
miejsce wiadome." 

Tu następują liczne podpisy za­
stęoców stron, między innymi Micha· 
ła Pawl!kowskiel?o, .JózPfa Mackiewi­
cza i Konstantego Syrewicza. 

Jak się ów pojedvuek zakończył? 
Protokół w ostatnich 1daniach stwier­
dza, że zatarg został n1łatwiony ku 
honorowi obu stron. Po spotkaniu 
jednak pojednanie nie nastąpiło. 
' Tyle mówią pożółkłe kartki. Od 

tego czasu minęło ct•.erdzieści sześć 
lat. Wit<>ld Hulewicz, pseudonim 01-
w!d, poeta i prozaik doskonały tłu· 
macz poezji R. M. Rill<'!'go, zginał za­
mordowany w 1941 roku przez hitle­
rowców. Ojciec mói nie żyje od dwu­
dziestu pięciu lat. S-z-:zęśliwie się sta­
ło, że pojedynek ów mf' przeciął ich 
życia wcześniej. Tak niewiele bra­
kowało ... 

Pisząc te słowa chciałabym w jakiś 
sposób ocalić od zapomnienia pamięć 
o ojcu, który w świt i 1e przytoczo­
nych wydarzeń wyd'ljc mi się c.i:ło­
wiekiem niezwykle :>dważnym. .JcgG 
li~ne publikacje. któryrh pozost;iwił 
kilka tysięcy, felieton'', eseje, szkice 
literackie, będące zawsze odbi(:iem 
epoki w której żył - · te z okresu 
młodości - wileńskie t późniejsze -
powojenne, ukazujące ~ię przez lata 
całe w prasie nie tylko lódzkiei . ale 
I ogólnopolskiej, zaws2e pełne ooty­
mizmu i wiary w człowieka. warte 
są przypnmnienfa ch-:>ctażby dlate;ro, 
że ootrafił nawet naro:. żając własne 
życie bronić swoich racji. 

KRYSTYNA WYSZOMIRSKA 

wzdłuż plaży, głowa w:miesiQna ·ku 
góne, na . wiatr; Tak chyba szedł 
pa'triarcba Abraham, alb<> Mojżesz 
przez pustynne pi:aSJkl ku morzu. Tu 
nie było pustyni, wokół pełno przy­
rumieni<>nych, zgoła kakaowych ciał. 
Profesor jak gdyby ich nie zauważał. 
Za to jego osoby trudno było nie 
zauważyć, 

- Witaj, mło...dy człowieku - od­
powiedział na mój ukłon, a kiedy 
pół żartem, pół serio zaoponowałem, 
zauważając, że młodość już trosze­
czikę za mną, wywiązała się rozmo­
wa. 

Podał mi wtedy swoje rozumienie 
młodości. Opowiedział, jak kiedyś, w 
„Uniwermagu", sprzedawczyni w od­
powiedzi na pytanie o coś tam, od­
rzekła.: „Niet, maładoj, czeławiek" i 
wcale nie oponował. Chodzi bowiem 
o młodość nie tylko w sensie fizy­
cznym, ale i duchowym. 

- Nie mogę siedzieć - powiedział 
jeszcze Ary Szternfeld. - Widzi pan, 
tyle tu ludzi, wesołych, uśmiech· 
niętych, dziecięcy gwar. Wszystko 
to, morze, polskie morze, na półno­
cy, na zachoiłzie, człowieka ujmuje. 
Czy można leżeć? 

Mimo dłuższego przebywania za 
granicą mówił ładnie po polsku. Cie­
szył się z pobytu w Polsce, w ~ra­
ju młodości, był rad, że pamiętają 
o nim, a już szczególnie serdecznie 
mówił o Sieradzu, mieście rodzin­
nym, które go należycie uhonoro­
wało. 

KAZIMIERZ GUZIK 

wydało mi się, że Jaracz gra, gra 
na scenie więźnia obozowego obiera­
jącego kartofle. · Co za gra, ja·kie 
mistrzowskie podejście. Wspaniała 
kreacja! Tak. To On. Niekoronowa­
ny Król Sceny Polskiej odgrywa 
przede mną, w TEATRZE JEDNEGO 
WIDZA, jedną z ostatnich swych 
ról. Jaracz mnie widzi, ale zmęczony 
wpada w jakieś zamyślenie. Karto­
fel, nie dokończony, wysuwa się z 
ręki.. Po nowy chwilowo nie sięga, 
ale głowa nie opada. Tak, to tyliko 
wspomnienia czegoś z przeszłości, bo 
pojawia się lekki uśmiech na zmę­
czonej twarzy. 

Ktoś odciąga mnie od szyby. Wra­
cam powoli, przejęty, jak bym w.ra­
cal z innego świata.. Z . wolności. 

SEWERYN FRĄCZEK 

• ' .: • .- j .:.. • • ~. ... ; '. • • - · DZIWNE I CIEKA WE 
W sierpniu roku 1944 amerykańskiego wydawcę, Murraya Leinstera, spatkały 

bardzo . poważne nieprzyjemności za opublikowanie w swoim magazynie cie.;zącym 
się w Stanach Zjednoczonych popula-rno.śclą„. noweli 1antastyczr..ej „Linia śmier• 
ci" nieznanego autora. W noweli bowiem opisano ni mniej, ni więcej tylko •• 
bombę atomową wykonaną z uranu o masie atomowej 235, której wyb\lcn na• 
stępował po osiągnięciu pewnej masy k.rytycznej. Opisana też została dokładnie 
eksplozja atomowa, towarzysząca jej barozo wyso.ka temperatura, pt>wstające 
przenikliwe promieniowanie radioaktywne l Lch skutki. Rzecz była o tyle SZC>ku 
jąca, że w tym właśnie czasie w Stanach Zjednoczonych duża grupa fizyków w 
nowo utworzonym miasteczku nauki, Los Alamos, w najśc.iślejSzej tajemnicy · 
prowadziła gorączkowe prace nad skonstruowaniem bomby a-tomowej. •rymcza­
sem opis rezultatu tych prowadZJOnych w tajemnicy · prac był tak dokładny , że 
anonimowego autora posądzono o zdradę tajemnicy wojskowej l państw?wej naj• 
wyższej wagi. I to posądzenie wydawało się w pełni uzasadnilne. 
Szczegółowe śledztwo wykazało jednak, że pic takiego nie zaszło. Po pr0<>'"tu 

autor noweli w twórczej wyobraźni pot,rafil, na podstawie znanych już faktW: 
naukowych i doświadczeń laboratoryjnych, przewidzieć to, co całemu ~z.tabow1 
uczonych udało się zrealizować dople-ro w rok później. Pierw<Sza próbna ek:.plo­
zja atomowa nastąpiła bowiem na pustyni Alamogordo 16 lipca 1945 roku. 
8 sierpnia 19'15 roku zrzucono bom ę atomową na Hiroszimę, a 9 S<ierpnia .- p.a 
Nagasaki. · 

Nie był to przypadek odooobniony. 30 lat wcześniej znany pisarz an.gielski, 
H. G. Wells, rozporządzając min.imalnyml danymi, potrafił przewidzieć użycie 
i zastosowan.ie energU jądrowej z zadzlwlającą wręcz dokładnością. Akcja po 
wieści Wellsa „The world set free", na.pisait1ej w 1914 r-oltu, toczy się w czasach 
niemal nam współczesnych. Możemy więc dokładnie skonfrontować fa:ntazję P.i· 
sarza z rzeczywistością. . 

H. G. Wells przewidywał użyde - i to na olbrzymią, nie zrealizowaną do 
dziś skalę - energii jądrowej do celów pokojowych. Bombę atomową - wed~ug 
niego - miano użyć dopiero o 12 lat później niż stało się to w rzeazywisi:OGCl. 

„W 1953 roku - pisał Wells w roku 11114 - powstały pierwsze silniki Hol• 
sten-Roberts, poruszane energią promieniotwórczą, Najwcześniejsze t:astosowanle 
znalazły one w elektrowniach, zastępując poprzednio uiywane maszyny parowe. 
Wkrótce po nich pojawiły się silniki atomowe Dass-Tata, używane jako ·silniki 
komunikacyjne w samochodach, samolotach, wodnopłatowcach Itp. W Jesieni 195!1 

•. 

FANTAZJA I NAUKA 
roku na całym świecje wprowadwno już na wielką skalę napędy atomowe". -
Żywiołowy i nie kontrolowany rozwój energii jądrowe) spowodow~ wielki 

przewrót przemysłowy i społeczny, który w konsekwencJi. doprowadził .do wy­
buchu wojny atomowej. Wojna rozpoczęta została w Europie, a następme ogar• 

~ nęła cały świat. H. G. Wells opisuje ~rzucenie przez aliantów (Francj~ i An­
glię) bomby atomowej na pałac cesarski w Berlinie. Bomba zrzucol\a z samolo-­
tu miała kształt czarnej kuli o średnicy dwóch stóp (około 60 cm). WykOI).ana 
była z Carolinum - nowego sztucznego pierwiastka należącego do grupy be­
ta - promieniotwórczych pierwiastków „rozszczepialnych o za\'\'.leszonej aktyw• 
ności". Bomba pokryta była środkiem uaktywniającym, który zapoczątkowywał 
proces rozpadu, wyzwala.jąc olbrzymią ilość enetgll. Raz rozpoczętego procesu 
nic nie mogło powstraymać. Z samolotu, z którego zrzue<Jmo bombę, ujrza.no 
„jakby krater wulkanu, z którei;o płomienie i · dym wznosiły się ku górze jak 
oskarżenie". Opad radioaktywny Carolinum „choć co 17 dni natężenie j~go spa• 
da o połowę, nigdy nie znika całkowicie; do ,dzisiejszego dni!' )_>Ola bitwy, na 
które padły bomby atomowe są ośrodkami szkodliwego pronuemowanla radio­
aktywnego" - pisał H. G. Well.:;. 
Następnym autorem, który przewidział użycie energii jądrowej by~ profesC>r 

A. W. Stewart, pisujący powieści fantastyczno-naukowe pod pseudommem J. J, 
Connington. Wydał on swoją ksil\żkę „Nordenholts Milion" w 1923_ roku. Znał 
więc już wyni.ki rewelacyjnych doświadczeń ET1ne>ta Rutherdor1a, ktory bombar· 
dowal jądra atomów azotu cząstkami alfa, doprowadzając do przekształcenia 
jądra azotu z jednoczesnym pochłonięciem cząstki a~fa, wysłamem z jądra P'.O· 
tonu I wydzieleniem energii - zatem ene-rgil jądrowej. Zostało to nal'lwane rue­
słusznie i niejako ~a wyrost „rozbiciem ją.dra''. 
Niewątpliwie A. w. Stewart znał owe słynne stwierdzenie Ernesta Rutperdo_ir­

ta który mawiał nle1ednokrotnle, te choć widział na własne oczy urzeczywli;:tme· 
ni~ wielu cudów nauki, nie wierzy w możliwość wytwarzania energii jądro"".ej 
w skali praktycznej. „Prawdopodobnie nigdy ~ego nie dokonamy„- pow1~zi~,l 
kiedyś - i żeby coś takiego poważnie planowac, trzeba chyba spasc z Księzyca • 
A mimo to A. w. Stewart w 1923 roku przewidział możliwość rea.kej! łańcu· 

chowej z wydzieleniem i wykorzystaniem energii jądrowej. W jego powieści od· 
krywca energii jądrowej, Henley-Devenport, mówi: „ Wiem, te cząstki ~iła w':'· 
rzucone przez rad naruszą równowagę spotkanych na swej drodze atomow. Idzie 
tera:i o to, żeby te atomy naruzyły równowagę następnych, te znów następ· 
nych, itd.". Odkrywca, rozbijając atomy żelaza za pomocą cząstek ~lfa . wywo­
łuje reakcję łańcuchową i wskutt<k spowodowanej przez nią eksplozJ! nie tyl_)!:o 
sam ginie, ale powoduje ogromne zniszczenie w przyrodzie i o!.oczeruu człowie­
ka. Na·stępcy jego budują silnik atomowy i rozporządzając olbrz)'miml zarobami 
energii o;ibudowują. zrujnowaną Europę. 

In11a kslą~a. przypomnla·na przed paroma miesiącami p~zez tęleWizję filmową 
jej adaptacją, to „Krakatlt'' Karela Capka z roku 1924, gdzie również enel'gia 
atomowa bomby zdetonowanej falami radlowymi z daleka, wywołuje wybuch l 

nie w yob1· ażalne z.niszczenie. , 
Zdecydowanym ostrzeżeniem przed katastrofą atomOiWą jest książka Olafa ~ta­

peldona, wykłado"".cy filozofii. na uniwersytecie w Liverp<Jol1 -. ~·~as~. and First 
Men" (Ostatni i pierwsi ludzie), wydana w 1930 roku. W pow;esc1 teJ, w roku 
2000 młody chiński wynalazca demonstruje zgromad,zeniu uczonych karabin ato­
mowy. Wynalazca strzela ze swego karab~nu w kierunku wyspy Lundy w ka­
nale Bristol. Niewielki ładunek atomowy wywołuje reakcję łańcuchową. „Ośle­
piający punkt świetlny ukazał się na odległych skałach. Wymiary jego i blask 
zwiększały się szybko, oślepiając patrzących. Cała wyspa stała się gorejącym • 
słońcem, nad nią. wznosił się giga11tycżny grzyb". ' 

Uczeni, oszołomieni tak wstrząsającym widokiem, rozważają długo korzyści 
I niebezpieczeństwa wynalazku i wreszcie jednogłośnie każą Chińczykowi ~niSIZ· 
czyć jego wynalazek oraa; wszystkie związane z nim zapiskd i obliczenia. „W 
szaleństwie swoim nie wziąłem pod uwagę, że żyję wśród dzUtLch. Stałem się 

nillbezpieczeństwem dla naszej planety" - brzmią ~-Łatnie słowa wynalazcy, 
który popełnia samobójstwo. 

To były przykłady pozytywne. Wym.ie:nione książki przepojone są humaniz· 
mem, ostrzegaj!\ przed niebezpieczeństwem wojny atomowej. Ale jednocześnie 
wskazują na ogromne korzyści, jakie może dać ludzkości energia jądrowa użyta 

do celów pokojowych, jakim mot.e stać się dobrodziejstwem 1 jak nlep.>mlernde 
mogłaby zwielokrotnił możliwośel technicz.ne i technologiczne ludzi w ich dąże­
ni u do dobrobytu i szczęścia. 

Nie brakło też, niestety, książek, w których elementy te nie grają tadneJ 
niemal roli. Tak jest na przykład w książkach niemieckiego inżyniera i a1.1t.ora 
powieści fantastycznych, Hansa Dominika. Główny nacisk kładzie on na geniusz 
niemieckiego wynalazcy, którego wynalaz.ki zestawia z mniej udanymi pracami 
Innych uczonych. Nic dziw.nego, gdyż ostatnia książka Hansa Dominika napisana 
została już za czasów Hitlera, w 1935 roku, w okresie intensywnych przygoto­
wań do wojny. 

Tematem powieści Hansa Dominika „Der Brand der Cheopspyramlde" (Pożar 
piramidy Choo.psa), wydanej w 1937 roku, jest wojna Europy z Arabami, w któ· 
rej ci ostatni stosują energię jądrową - ku swej własnej zagładzie. „Energia 
atomowa wyzwolona, ale nie opanowana obróciła się przeciwko tym, którzy jej 
użyli. Sprowadziła ona całkowite zniszczenie swoich odkrywców. Ujrzano z dale· 
ka upiorną chmurę, która wznosiła się wyżej i wyżej, ai rozpłynęła się na wiel· 
klej wysokości w kształcie gigantycznej korony olbrzymiej sosny", 

Znacznie więcej ciekawych szczegółów zawiera , książka Hansa Dominika „A· 
tomgewlcht 500" (Ciężar, atomowy 500), wydana w roku 1935. O rok wcześniej 
Irena Curie z mężem, Fryderykiem Jollot-Curle otrzymala sztucznie t;iromienio­
twórcze izotopy fosforu I aluminium o zwiększonych lls:zbach i masach atomo­
wych. Również w 1934 roku Enrico Fermi, na podstawie doświadczeń z bombar· 
dowaniem uranu i toru neutronami opublikował pracę „Możliwość wytwarza• 
nia sztucznych pierwiastków o llcibł.: atomowej wyższej niż 92". Osiągnięda te 
musiały być znane H111ns0wi Dominikowi, gdy pisał swą książkę. Wybiera wi~ 
w swej powieści też uran, który bombarduje cząstkami alfa pod wielkim ciś­
nieniem I w wysokiej temperaturze, uzyskując w ten sposób w pierWS"tej fazie 
pierwiastek o masie atomowej ~O._ Pierwiastek ten poddawany jest następ!lie -
w kuli stalowej chłodzonej od zewnątrz ciekłym powietrzem - nadzwyl'zaj sil­
nemu prądowi elektrycznemu. W wyniku tego, wewnątrz kuli wYtwarza się 
pierwiastek o ciężarze atomowym 500 I nadzwyczaj silnej radioaktywności. Na­
zwał go transuranem 500 Bardzo niewielkie ilości tego pierwiastka pozwoliły 
niemieckiemu wynalazcy na napędzanie przez miesiąc elektrowni o mocy 20.000 
KM. Dokonał on te-ż próby zrzucenia z samolotu do jeziora niewielkiej ilości 
transuranium 500 . 

Szczęśliwie Hitler nie czytał lub nie docenił książki Hansa Dominika, co waż­
niejsze - nie docenił znanych w tym okresie faktów naukowych. Nastąpiło to 
znacznie później I na szczęście za późno. Możemy o tym poczytać w int!'resującej 

książce popularnonaukowej Wernera Braunbeka „Uczeni wstrząsają. światem", 
Gdyby wcześniej zainteresował się bombą atomową, li wojna światowa mogłaby 
mleć inny przebieg. Bardzo poważnie obawiali się tego Albert Einstein, Nieb 
Bohr, Enrico Fel'ni, Leo Szilard I Inni uczeni, którzy znali dobrze, choć tylko 
teoretycznie efekty wykorzystania energli jądrowej w bombie i z uwagą śledzili 
stopień zaawansowania uczonych niemieckich w badaniach had ene-rgią jądrową. 
Podziwiając wnikliwość wybiegającej tak daleko w przyszłooć fantazji pisa­

rzy, trzeba wyrazić nadzieję, że nie spełni się ich końcowe proroctwo - zagła· 
da ludzkości w wyniku wojny atomowej. Skutki. jakie musiałoby to wj>wołać, 
są dziś tak dobrze znane, że powinny być dostatecznie silnym ostrzeże,1iem. W 
świetle dzisiejsz~h osiągnięć nauki i techniki powinniśmy dążyć do pokojowe­
go wyko.rzystania energll jądrowej. 

MIROSł.A:W Z. ·WOJ ALSKJ 
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NIE LEKCEWAŻMY 
MAGISTRÓW 

Marciltl. Rodak w felietonie 
..Szanujmy doktorów" (Odgło­
sy nr 28'll79 z 13.7.1980) krót­
ko a dobitnie przedstawia o­
biegowe opinie o magistrach: 
"Być dziś magistrem to żaden 
zaszczyt". I ma rację, bo fak­
tycznie „dziś nie jest w cenie 
tytuł magisterski i mało kto 
go używa". 

Felietonista mówd to' z prze· 
korą i ledwie skrywaną tros­
ką. Wielu jednak ludzi żywi! 
takie poglądy zupełnie serio, 
za hetkę pętelkę mając stan 
magisterski, lekce sobie ważąc 
dyplom. Jakby ten był „pu­
sty"; jakby nie był certyfika­
tem umiejętności, wysoce po· 
vzebnych społeczeństwu, nie­
zbędnych. 

Czy magistrowie współcześ­
ni to w dalszym ciągu „gryzi­
piórki", byle jacy ·fachowcy, 
gorsi od tych sprzed lat? Po­
słuchajmy ~olejnej. opinii w 
tej materii: 

,,Nie dbam o tytuł magistra. 
W naszych skażonych i strasz­
nych czasach tytuł ten zaczęli 
nadawać nie tylko równym mi, 
ale pierwszemu lepszemu goli­
brodzie, łaciarzowi lub kastra­
towi wieprzy". 

Mimo, iż dziś tak moc.no 
dosadnie już się nie pisze to 
sens brzmi wyjątkowo współ­
cześnie. A tymczasem są to 
słowa sprzed pięciu wieków. 
Wypowiedział je jeden z naj­
większych mocarzy ducha, 

Giordano Bruno. _ można mu 
wierzyć, że nie rozminął się z 
prawdą! 

Podobnie było w czasach o­
nych z doktoratami: 

,,Niech więc was nie dziwi, 
gdy ujrzycie' wielu posiadają­

cych stopień doktora„. bar­
dziej bliskich stada, obory, 
stajni niż koniuchy, pastuchy 
albo oracze". 

A dalej: 
„Z tego wynika, że ten, kto 

jest szlachcicem z urodzenia 
lub jakowego przypadku l łą­

czy z tym najważniejszą część 

szlachectwa, a mianowicie na­
ukę, wstydzi. się naukowych 
stopni i tytułu doktora: wy­
starczy mu, że jest uczony". 

Tak było! Kupował sobie ty­
tuły naukowe tein. kto chciał, 
zwłaszcza w monarchii aiustro­
węgierskiej: kupował i dla 
s p 1 e n cl o r u używał. Coś z 
tego do dziś zostało, tu i ów­
dzie. 

Za naszymi zaś dyplomamd 
magisterskimi kryje się - w 
przeważającej ich części - o­
gromna praca, zwana s t u­
d i,a m i. Przytoczona przez 
Marcina Rodaka opinia o łat­
wosc1 studiowania: „Mimo 
wszystko magistrem zostać nie 
jest trudno" - to mit, taki 
sam jak opinia o niskich za­
robkach na poczcie (np. a­
diunkt pocztowy zarabia 7500 
zł, adiunkt unLwersyteckr z 
tytułem doktora: 5500 zł). Stu-

DO PRZODU 
Spośród seqsacyjnych nowoś­

ci, które przyniósł deszczowy 
początek tegor;>cznego lata, na 
szczególną uwagę zasługuje 

rozstrzygnięcie dorocznego ple­
biscytu miesięcznika PENT­
HOUSE na „PET of the year". 
Z około trzydziestu modelek, 
których fotosy przewinęły się 

w 1979 roku przez kredowy 
papier tego intelektualno-ero­
tycznego „Międzynarodowego 

magazynu dla mężczyzn", czy­
telnicy zdecydowali się na pan­
nę Cheryl Rixon. Doniósł o 
tym czerwcowy numer spe­
cjalny, pre21entując przy okazji 
sylwetkę laureatki: jej wypo­
wiedzi, przebieg kariery oraz, 
oczywiście, fotografie - ze 
studia i w różnych sytuacjach 
codziennych, 
Informuję o tym, ponieważ 

uważam, że nasza opinia publi· 
czna powinna być n~ bi_eż,<1<:0 
powiadamiana o na3wazme3-
szych wydarzeniach tego rodza­
ju. A nie posiadając stałego 
przedstawiciela PENTHOUSE' A 
na kraj, tak jak np. Węgrzy 
(pan Paul Kirlyhedgyi - Bu­
dapest, 5 Regi posta utca), ska­

-zani jesteśmy cżęsto na lnfor· 
macje z drugiej ręki. Otóż, ty­
tułem uspol<o"';ienfa, trzeba przy­
znać, że wybór jest jedynie 
słuszny. Przysłowie, że „nie 
suknia zdobi człowieka" ma w 
stosunku do panny Rixon za­
stosowanie całkowite, zważyw­

szy, że to co ją zdobi na fo­
tosach. z pewnością nie jest su­
knią: czasem przypomina szel­
ki, a niekiedy - duży plaster 
ementalera, który spowija cia­
ło Cheryl - o ile ementaler 

6ędde więcej dziewcząt 

Wil1lam Lister - angielski biolog 
- doszedł do wniOSku, że deszczo­
we lub suche lato ma W1>lyw na 
pleć dzieci, podobnie zresztą wil· 
ii:otna jesleil, sucha wiosna I tak 
dalej Zauważy! on, ZE na przy. 
kład po suchym lecie angielskim 
w 1976 roku urodzllo się o 40 
procent więcet chłopców niż w In­
nych latac)l. I odwrotnie. po 
ogromnej mgle londyńskiej urodziło 
się o M orocent w!ere1 dziewt'zy­
nek. 

Zgodnie ze spostrzeżeniami Wtl­
llama Listera za dzlewlęc miesięcy 
urodzi się więcej dziewcząt nit. 
chłopców. Lipiec przecież mieliśmy 
deszczowy jak nigdy, 

CUMULUS 

PeKN·IĘT·E SERCE KAZt.A 

Wszyscy w łódzkim ZOO lubili Kazia. Pani Ód zwierząt futerkowych 
ezęsto zostawiał podopiecznych własnemu looowl, aby choć na chwilę 

pobyć z Kaziem Pan Bogctś od małp mawiał. te zaraz po małpach. dla 
niego Kazio jest naJważnlejszy. 

Kazio by! nadzwyczalnv. Czarny jak kruk. Zażywny ]ak na swój wiek 
Z wdziękiem wymawiał swo,ie Imię. podnosząc zalótnie nogę do góry. 
Uwielbia!, kiedy zagadvwano do niego życzliwte. W gardle mu wtedy 
bulgotało. ,,. 

Dyrektor I lekarze doszli do wniosku, te Kaziowi przydałaby się to­
warzyszka życia na resztę lat. Pan Boguś od małp powiedział. że dla Ka· 
zla nic dobrego z tego nie przyjdzie. 

Kazio I jego dama serca spacerowali całymi dniami . .spoglądając soble 
głęboko w krucze oczy. Kazio jut nie zwraca! uwagi na niedzielnych 
spacerowiczów. zajęty wyłacznle swoja bogdanką Sia1anka nie trwała 

długo .. 

diowa:n.ie jest piekielnie tru­
dne. To właśnie d o p l e r o 
cl z i a i aj szczególnej praw­
dziwości nabiera ocena Cer­
vantesa, w)Vażona ustami Don 
Kichote'a: 

„Powiem więc, te studiujący 
narażony jest na różne tru­
dy.„ tą drogą stromą i trudną, 

potykając się to tu, upadając 

ówdzie, podnosząc się z jedne· 
go boku, aby upaść na drugi, 
osiągając wreszcie stopień u­
pragniony". 

Ocena ta szczególnie przy-
staje do tak lekceważonego 

studenta zaocznego! 
Obecnie studia wymagają 

sporego samozaparcia i odpor­
ności fizycznej. Wymagają one 
dużego wysiłku psychofizycz­
nego, z,wiązanego z koniecznoś­
cią c i ą gł e g o przyswajalllia 
sobie nowych wiadomości i na­
bywania nowych umiejętności. 
Stanowi to ostrą próbę dla 
systemu nerwowego. Nie każda 
jednostka może sprostać tym 
terminom. Przeto nie każdy 
na studia wybiera się; a z 
tych, co się wybrali, nie każdy 
do mety dociera. A niektórzy 
z tych, co mimo wszystko do­
cierają <do celu, płaci wysoką 
cenę znerwicowania i depresji 
psychicznych. Podjęli bo.wiem 
ciężar ponad siły. Być może 

do ciężaru tego by nie pod· 
chodzili, gdyby nie zewsząd 
słyszane opinie, że na studia 
to najtrudniej się dostać, a 
dalej to już jak po maśle, ta­
necznie jak w dyskotece. W 
rzeczywistości zaś orka! 
Własnymi rękoma, a nle kom­
bajnem. Nieustanna a karkoło· 
mna wspinaczka na szczyty 
wiedzy, drążenie calizny lite­
ratury naukowej znów 
własnym umysłem, a nie ma­
szyną! Na koniec zaś, a właś­
ciwie na pe>czątek: jaka pierw­
sza pensja? Grubo poniżej 

może być bordowy składać 
się z samych dziur ..• 

Wydawcy, omawiając plebis· 
cyt, lojalnie przyznają, że 

Cheryl Rixon miała od począt­
ku pewien handicap nad ry­
walkami, bowiem miała za­
szczyt wprowadzać na rynek 
RFN i do swej rodzinnej Au· 
stralii nowe, zagraniczne edy­
cje magazynu, reklamując je w 
filmach, programach telewi-
zyjnych i radiowych, „prze-
pięknie artykułując filozofię 
PENTHOUSE'A. Na czym owa 
filozofia polega, trudno doklad· 
nie dociec, ale z grubsza moż­
na ją sobie wyobrazić, ogląda­
jąc_ ~i;>larpwy fotoreportaż 
przedstaWiający Cheryl Rixon 
w jej życiu prywatna-służbo­
wym. (Zawód Pet jest jednym 
z nielicznych, gdzie zajęcia 

prywatne i zadania służbowe 

stapiają się w jedno, tworząc 

nową, wyższą jakość). Oto np. 
nasza „słona g_wiazdka" bryluje 
na przyjęciu wyprawionym na 
jej cześć z okazji nominacji w 
nowojorskim hotelu „Plaza" za 
głupie 50.000 dolarów. Znajduje 

WYKAŁACZKI 
UN·IWE'RSALNE 

Drzewna Spółdzielnia 

Pracy „Łodygowianka" z 
Łodygowic w wo1ewódz· 
twie Bielsko-Biała WYPU• 
ścila ostatnio na r:vnek 
wykałaczki. Wykałaczka. 

rzecz banalna. znana od 
wieków. Służy - iak 
Powszechnie wiadomo -
do wvkałanla resztek ja­
dła z zebów, W tym ce­
lu oosiada końce odpo­
wiednio zostrzone. 
„Łodv2owianka'' WY· 

puściła na rynek WYkala· 
czkl inne. U n l w e r s a l· 
n e, Na czvm p.olega ich 
uniwersalność? Na tym, 
że można nimi wvkałac 
wszystko. co dusza za· 
pragnie. ale nie resztki 
1edzenia z zebów. W tym 
celu trzeba bowiem wy­
kałaczki odoowiednlo za· 
ostrzyć. Każdv wlec. kto 
korzysta z wvkałaczek 
„Lodygowlanki". musi no· 
sić przv sobie ostry scy­
zoryk. 
Wykałaczki ,Łodygo· 

wianki" ukazały sie w 
specjalnvch. tekturowvch 
pudełeczkach. na których 
napisano: .Gatunek I, 
Przec. 200 sztuk, Cena de· 
tallczna zł 5.50''. 

A mybyśmy 1eS'l:c-.:e pra­
ineli. abv wvkalaczkl bY• 
l:v dobrze zaootrzone. 

CZWORKA GORNA 

Pewnego poranka. pani od zwierząt futerkowych odwiedzając Kazia, 
nieopatrznie pozostawiła uchylone drzwi. Na to tylko czekał.I nlewdzięcz. -
nica. Rozwinęła wszystkie swoje możliwości i uleciała . w siną, dal. 

GWAŁCICIELKA 

Od tej chwili Kazio tył jak pijane dziecko we mgle. An.I pan Boguś 

od małp, ani pani od llWlerząt futerkowych nie byli w stanie wyrwać 

przyjaciela z depresji. · 

Któregoś dnia pani od zwierząt futerkowych znalazła Kazia leżącego na 
ziemi bez czucia. Lekarz atwlerdzll zgon. Koziowl pękło serce. 

Po Ka.złu, w lódzklm ZOO powstało wspomnienie. TyLkc pan Boguś 

od małp w chwlll wyfątkowej słabości mawia: - Jeśli ma się 150 lat 
i jest krukiem. to też trzeba wiedzieć, że nawet najwierniejszej towa· 
rzyszce życia należy przyciąć skrzydła bardzo dokładnie. Inaczej tra,gedia 
murowana. 

ot I cały pan Boguś e>:l małp. 

ANDRZEI WOICIECHOWSKI 

Cheryl Taylor - Ame· 
rykanka, obywająca służ­

bę wojskową, została zde· 
gradowana I skazana na 
30 dni aresztu za napasto­
warue pod względem sel!:· 
sualnym amerykańskiego 

żołnierza Kevina Knoxa . 
Sąd potraktował seksualne 
zapędy Amerykanki z ta­
ką samą surowością. jak 
gdyby miał do czynienia z 
mężczyzną. 

I było po co walczyć o 
emancypację? 

GLOB TROTER 

średniej krajowej, a w pers­
pektywie lata oczekiwania na 
własny dach nad głową! 

Co więc gipa młodych ludz.1 
na studia? Niektórych mity, o­
biegowe opinie, ambicje rodzd· 
ców, brak wyobraimi. Znako­
mita jednak większość w spo­
sób jeszcze niezbyt uświado­
miony w~e to, co około 450 lat 
temu pisał Andronicus Tran­
quillus Młodszy, działający na 
ziemiach polskich: 

„Tak z pewnością, rzeczy się 

mają, ,że ludzie wykształceni w 
tym stopniu przewyższają, nie­
obeznanych z nauką,, w jakim 
człowiek góruje nad zwierzę­

ciem". 
A więc żądza wiedzy, cieka­

wość świata. Tein pęd do poz­
nania, nawet bezinteresowne· 
go, pęd do nauki, to rówrnez 
symptom naszych czasów. Pi­
sał KaTtezjusz, że „żądza wie· 
dzy, wspólna wszystkim lu­
dziom, Jest chorobą, kt6rej nie 
można uleczyć, ponieważ cie­
kawość wzrasta wraz z wie­
dzą". Chlubić się wi:miśmy 
tym, że nasza młodzież - a 
przynajmniej spora jej część, 

zakażona jest bakcylem pozna­
nia. Ponosi trudy studiowania 
z wewnętrznej potrzeby i głę­

bokiej wewnętrznej motywa­
cji. Bo nie z wyrachowania 
wchodzi z co najmniej 5-let­
nim opóźnieniem w dojrzałe 
życie zawodowe, w zestawie­
niu z nie studiującymi rówieś­
nikami. 

Prawda jest więc taka, że -
pomijając marginesy, które 
wszędzie są i być muszą 
mamy obecnie mągistrów naj­
lepszych z tych, jakich mieliś­
my na przestrzeni wieków od 
założenia Wszechnicy Jagiel­
lońskiej. Mają ci ludzie szero· 
kie horyzonty myślowe i wy• 
sokie umiejętności fachowe -
zdobyte własną pracą, jedną z 

się tam ona wśród koleżanek 
z pracy, które szczelnym wia­
nuszkiem otaczają 'liuoa Gu­
ccione - fotografika, redakto­
ra naczelnego i zarazem wy­
dawcę PENTHOUSE'A oraz 
właściciela sieci klubów. Wy­
gląda on na człowieka, który 
się raczej w życiu nie nudzi, 
a z jego włoskich rysów bije 
rześki optymizm, wiara w sie­
bie, zdrowie i krzepa. Dalej 
widzimy Cheryl w dyskotece 
„Xenon", tańczącą z Eltonem 
Johnem, w dyskotece „Magi­
que" jadącą · konno jako lady 
Godiva, na ~rzyjęciu urodzi· 
nowyn_i -znalll!go - pioQenlcar:za. 
Teddy Pendergrassa (nie znąm), 
na party z Andy Warhellem, na 
obiedzie z Egonem von Fur­
sten burgiem (nie znam, ale 
przyjemne nazwisko - cieka­
we jaki herb), w trakcie tele­
wizyjnego show pt. „Prawdzi­
wi ludzie", zgłębiającą tajniki 
warsztatu aktorskiego u Bren· 
dy Vaccaro (nie znam) oraz na 
spacerze z Johnem McEnroe. 

Jak wiadać, jest to dziewczy­
na zaradna, nic więc dziwnego, 

Rys. Ja.n Ktlkowski 

najcięższych, bo wymagającą 

utrzymania się w stanie per­
manentnej chłonności na to co 
nowe, na innowacje. Magio;trowie 
ci pomażają bogactwa 1ntelek­
tualne narodu w tempie nie­
spotykanym dotąd. A jeśli zaj­
mują się „czystą produkcją", 
to wydajność ich pracy jest 
grubo wyższa od wydajności 
pracownika z wyksztakeniem 
średnim, nie mówiąc już o 
podstawowym - są na to do­
we>dy pod postacią wyników 
beznamiętnych a obiektyW­
nych badań naukowych. 

Obeani magistrowie są ukucJ 
z najlepszego kruszcu w hi• 
storii, choć kruszec ten w dal­
szym ciągu podatny j~t na 
korozję, jak wszystko co ludz­
kie. Legitymują się najwyż­

szymi umiejętnościami facho­
wymi 1 najwyższymi wa10ł'ami 
ducha spośród tych, których 
mieliśmy na przestrzeni os­
tatnich 600 lat. Mag.ister dnia 
dzisiejszego musiał - jako stu­
dent - wykonać prawdziwie 
ciężką pracę, aby zdobyć wie­
dzę i umiejętności, które przez 
długie lata jego zawodowej ak­
tywności sowicie profitują każ­
demu z nas, społeczeństwu. 
Aby to docenić, wystarczy wy­
obrazić sobie gospodarkę i kul­
turę bez nich, magistrów. Za 
trud studiowania należą się im 
podziękowania, choćby tylko 
w formie przyznania, że nieła­
two jest zostać magistrem. W 
dalszym ciągu bowiem pozo­
staje aktualny pogląd cervan­
tesowskieg;o Błednego Rycerza'. 
„Trudy umysłu przenoszą, tru­
dy cielesne". 

A że się magistrów ma w 
nie najwyższym poważa1niu? No 
cóż, i na to ma odpowiedź 
Błędny Rycerz: 

„Nadmiar bowiem rzeczy, 
choćby i dobrych, sprawia, że 

przestają być cenione, nato-

źe gładko tarafiła do filmu 
„Używane samochody", wypro­
dukowanego przez samego Ste­
vena Spielberga, a reżyserowa­

nego przez Roberta Zemeckisa. 
(Honorarium: 84.000 dolarów). 
Film ten jest komedią sensa­
cyjną i, miejmy nadzieję, za­
pewne niedługo trafi na nasze 
ekrany, o ile tylko Przedsię-

biorstwo Wynajmu Filmów 
zdoła wypożyczyć aparaturę 

sensurround do scen erotycz­
nych. Cheryl gra tu samą sie­
bie - tzn. elektryzującą mo­
delkę, niestety bezwzględnie 

wykorzystywaną przez bandę, 
która opanowała duty parking 
i kręci na nim nielegalnie te„ 
ledyski na sprzedaż. Kiedy bie­
dna Cheryl buntuje się i u­
cieka od tego brudnego inte­
resu, wywołuje na parkingu 
łańcuchową reakcję stłuczek i 
gigantyczny karambol. Prze­
dzierając się wśród kołujących 

samochodów, traci stopniowo 
odzież zdzieraną przez zderzaki 
i lusterka wozów, aby w fina­
le stać się - jak piszą - „u­
pokorzonym P,ięknem ubranym 

Jest nadzieja 

Zdarza &lę, te czasem ktoś ko· 
muś robi dowcip telefoniczny. De>W· 
cipy telefoniczne są różne l nie 
będziemy nlkomu p0dsuwali no­
wych pomysłów, Niech się sami 
trudz11. Ale jest nadziE.ja, te i la 
się skończy. 

W BrazyUl skonstruowano PrZY· 

staw.kę telefoniczną, która w cza· 
sle rozmowy pokazuJe. z Jakiego 
aparatu, to znaczy, fakt ten apa· 
rat ma numer, z którego do nas 
dzwonią. PrzystaWka ta PC>k'azuje 
!lawet numer automatu telefonicz­
nego. 

Nim ta ciekawostka telefoniczna 
de> nas dotrze minie parę dziesląt· 

ków lat. ale jest nadzieja, te na­
szym wnukom nllkt już nie będzl~ 

robił telefonicznych kawaiów. 

A.BONENT 

ONJEC W. KACJ 
o czym piszą gazety, o czym m6wl sle w radio I telewizji., kiedy zbli· 

ża się koniec wakacji? Mówi się wtedy na ogół e> dwóch sprawach: po 

pierwsze - o tym, te na rynku brakuje różnych towarów potrzebnyt>h 
do wyposażenia młodzlety Idącej de> szkól t - po drugie - mówi sle 
o remontach szkól. które nie będą zakończone na czas I ml,>dzie:!: szkol· 
na na uroczystości otwarcia nowego roku szkolnego niechybnie spotka 
się z ·budowlanymi. Od lak dawna sle o tym mó'W!? Od bardzo dawna. 
I czy nie ma takiej siły, która byłaby w stanie to zmienić? Jak de> tej 
pory n:lc się takiego nle stało. A mamy przecieZ' gospodarkę planow11 
I - wydawałoby Się - nic prostszego, Jak wszystko _ dokładnie zapiano· 
waó. 

Od dawna teł wiadomo, te naJprost.sze rozwiązania są najtrudniejsze. 

ALA ZIB, 

młi'St rzadkość, chociażby po• 
dlejszych, podnosi je w cenie". 

Czy nie w walorach moral· 
nych i fachowych, ich e>ddaniu 
i zaangażowaniu, szuk:i.ć nale• 
ży przyczyny, dla której magi• 
skowie wydają się występować 

w ,,nadmiarze" w zestawieniu 
z tymi, co padoląc podbijają 

własną cenę, są przeto poszu· 
kiwani na każdym kroku? 

Niczego nie ujmując żadne• 

mu rodzajowi pracy przyznaj• 
my, iż „trudy umysłu" są tet 
pracą, i to tego rodzaju, że 
trudno dla niej maleźć jaki• 
kolwiek substytut. Szanujmy 
magistrów. Pozwólmy im us­
prawniać, optymalizować, au• 
tomatyzować. Współczesny ma• 
gister tytułu n i e u ż y w a. 
Ale się go n d e w s t y d z i, 
znajdując dlań pokrycie nie we 
własnym o sobie mniemaniu, 
lecz w obiektywnych skutkach 
działalności zawodowej. Pracu• 
je najlepiej l najwydajniej w 
ramach uwa~kowań, których 
nie przebić głową! 

Przyznajmy pracy stude'lllta 
należną jej rangę i uznanie 
społecme jak dla każdej 

dobrej pracy. Przywróćmy też 

dyplomowi magisterskiemu na• 
leżną mu cenę; cenę studiów, 
1 wartości owoców działalnoś· 
ci zawodo-wej magistra. Pr ze• 
ci ę t n e g o magistra, tego z 
urzędu, fabryki, agronomówki, 
szpitala, szkoły. Praca tego os· 
tabniego jest szczególnie nieza· 
stąpiona, acz szczególnie nie­
widoczna, bo kto łączy lekcje 
w I klasie szkoły podstawowej 
z występującą po latach dzie­
sięciu „chorobą poznania" u 
maturzystów? A właśnie ta 
choroba sprawia, iż można z 
optymizmem spoglądać w przy• 
szłość. 

,/ 

J. STANISŁAW KNYPL 

jedynie w rękawiczki, rumie­
niec i strunę G."(!?) O co cho­
dzi z tą struną („G-string"), 
nie mam pojęcia - może ro­
dzaj naszyjnika? a może chodzi 
o jakąś filozofię PENTHOUSE' 
A- Ta scena kręcona była w 
Arizonie, podczas mroźnej po­
gody, która - jak wspomina 
Cheryl - spowodowała u niej 
„nieprawdopodobną gę;ią skór­
kę". Autor tekstu o Cheryl 
wyraża nadzieję, że obserwo­
wanie jej czystego, obnażonego 
piękna, wywoła ten sam efekt 
u widzów. Z pewnością! Jak 
na. ironię, udział \V · filmie 
,;Używani! samochody" był mo­
mentem przesądzającym o zdo­
byciu tytułu „PET of the 
year", za który panna Rixon 
otrzymała ponadto od redakcji 
wspaniały sportowy wóz „Dia­
m.ante". A więc nawet t . w A­
meryce można jeszcze na uż~·­

wanych wozach nieźle wyjść do 
przodu . . 

TOMASZ BIESZCZAD 
P.S. Zdjęcia panny Rixon 

gdzieś się nam zapodziały. 

Kraj nasz - ja,k wlado 
mo różni specjaliśzi 
dzielą wedle ~óżnych kry· 
teriów. Ktoś wpadł na po. 
mysi. aby Polske podne. 
llć na kraj „pepsi-coli" t 
„coca-coli". My. tu w Ło· 

- dz! - jak to też zapewne 
wiadomo - stanowimy sto. 
lice kra.fu naletącego d< 
„pepsi-coli". W zwlą:z;ku , 
tym w Łodzi nikt nie na 
pije się ani kropli „coca 
coli". Ale to jeszcze nif 
wszystko. 
Produkowaną w Łodzt 

„pepsi-cole"' wozi się na 
przykład do BlałegostOku 

I Lublina. che.i: z Warsza· 
wy z transportem „coca­
coll" byłoby bliżej l ta· 
nie]. Butelki dla Łódzkich 
Zakładów Piwowarskich 
którt> produkuja „peps<!· 
cole". a nazywaja sle tak 
aby było trudniej ze:adnat­
wozl się z Jaroslawla. 
Kapsle natomiast do tvch 
butelek - z Goleniowa w 
województwie . szczeciń­
skim. 
Wożenie różnych elemen· 

tów skladajacvch się n9 
całość oroduktu. jaik w 
tvm wvpadku kaps! \ bute­
lek. które sle w Łodz.I na­
pełnia brunatnym. zalatu· 
1acym m:vdlem, l)!ynem 
nie jest w na~zej neczv· 
wlstnścl czymś nlenot"mal· 
nym, jako że ~y!rtkłe<to 

na miejscu rrobłć sle nie 
da. 

Ale w 1977 roku - jak 
'to ujawnił .,S7landa.r Mlo· 

"dych'' - minister komnnf. 
kacjl wylaczvl hutelk\. 
kapsle I .,nepsi-f'O!fł" z M· 
stv towarów fs'kle mote 
nl'ZeW07.fĆ 'PKP . Nn I rllatP· 
!lo ieżd:!:a nn kr11iu samn­
chndv. snalaja cenne na" 
wo, wożac w iedna stronP 
oowletn.e. a w drue:a to­
wa„. które<to tran<mort kn­
leiowy bvlbv taf!S?.:v. Air 
'PKP nie bedzle sit> nrz,~­
cież bawić takim! drob;a„­
<!'.am,1. lak k:tnsle e7.v h•l­
tP.lkl S7.'klo i:le n~ dodatPk 
:les?eze' tłuc.ze 
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